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COROCZNIE STAJE 1J GRO­
BU C_HRYSTUSA WARTOW­
NIK. COROCZNIE CZUWA NAD 
NIM NIENA\VISTNA STRAŻ, 
BY IDEA DOBRA I MIŁOśCl, 
NAJWYżSZĘJ OFIARY I MĘ­
CZEf..rSTWA NIE ODNIOSŁA 

'I'~IU1.':FU NAD ZIMNYM GLA­
zE_,_J G.(\..JBU. 

. A JEDNAK .• ·• CHRYSTUS 
ZMARTWYCHWSTAJE! 

ROZKOŁYSANE DZWONY 
KOŚCIELNE NIOSĄ RADOSNĄ 

WIEść WśRóD POKRYTEJ 
śWIEżĄ RUNIĄ PRZYRODY. 

ALLELUJA! ALLELUJA! 
RADOSI~.EJ WIEŚCI WTÓRU­

JĄ SEĘCA CZŁOWIECZE, JED­
NOCZĄC SIĘ; W ZGODNYM 
CłióRZE POiJZIEKI I MODLIT­
WY. 

ODRUCHOWO SZUKA LUDZ 
KA DŁON RĘKI BLIŹNIEGO, 

k.ArAt:L ._ z1v1A.R1 w rCHW.STAl~lt: 
SZEPCĄC WYRAZY BRATER­
STWA I MILOśCL 

ALLELUJA!ALLELUJA! 
MŁOT WIECZNEJ PRAWDY 

ROZBIŁ W PYŁ KŁAM~STWO I 
FAŁSZ, NIENAWlść I ZV./ĄT­

PIENIE, OTACZAJĄCE PL YTĘ 
GROBOWĄ ..• 

NA STARYM SZLAKU WAL­
KI DOBRA ZE ZŁEM POTĘGA 
WIARY ZRODZIŁA CUD ODRO­
DZENIA, WIODĄCY LUDZ -
KOść KU SŁOŃCOM I°DEAŁóW. 

ALLELUJA!ALLELUJA! 

KU, ŻE STRAŻ GROBOWA NIE 
JEST WIECZNA, A MŁOT DZIE­
JOWEJ PRAWDY W PYŁ JĄ 
SKRUSZY I ZEPCHNIE W 
MROKI NIEBYTU. 

WIELKI SYMBOL RELIGIJ­
NY KRYŁ NIEOMYLNE ZA­
PEWNIEN~A CUDU ZMAR -
TWYCHWSTANIĄ. 

ZIŚCIŁ S!Ę ON CUD PO 4 
POKOLENIACH MĘCZENSTWA 
DźWIGNĘŁA POLSKA KAMIEN 
NE WIEKO I STANĘŁA WśRóD 
ŻYWYCH DO HARDEGO CZY -
NU. TĘŻEJE JEJ SIŁA, DźvVI-

,ZMARTWYCHWSTALiśMY GAJĄ SIĘ RAMIONA DO PRA­
DO ŻYCIA W R. 1918. POGRZE- CY, OBOWIAZKU. POśWIECE­
BANA ŻYWCEM, DŹWIGAŁA NIA. 
POLSKA KRZYŻ SWEJ MĘKI ZMARTWYCHWSTALI, WOL 
140 LAT. DZWONY WIELKA- NI, ODRODZENI NOSIMY JED­
NOCNE WIEśCILY $J .CO ,RO- JNA.l( ,W -SOBIE ZARODKI ZŁA: 

Jfl 

NIEZGODĘ, PARI i:f!UC"'i'WO, 
ROZDARCIE WEWNĘTRZNE. 

NIECHżE DŁOŃ KAŻDA 
SZUKA RĘKI BLiżNIEGO, SZEP 
CĄC WYRAZY BRATERSTWA 
I Mił OśCI! 
ODWRACAJĄC oczy Oil 

GROBOWCA MINIONEJ BOLE­
ŚCI, ZESPOLMY WYSIŁKI DO 
ZGODNEJ PRACY DLA DOBRA 
POLSKI! 

WRASTAJMY KORZENIAMI 
PRZYWIĄZANIA W RODZINNĄ 
ZIEMIE, WYPLENIAJĄC KRZE­
WY TRUJĄCE, WYRóWNUJĄC 
WYBOJE W DUSZACH NA. 
SZYCE! 

NIECH WSTĄPI W NAS WIJ.. 
RA I SIŁA, MIŁOść I UFNOść 
W SŁOŃCE ZŁOTEGO JUTRA! 

ALLELUJA!· ALLELUJA I 
ADAMWILSKL 

--oeo · ~ 

j 
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„HASŁO" z dnia 18 kwietnia 1930 roku. 

Atak na połs ie wybrzeże 
• I unicestwienie floty francuskiej 

oto cele niemieckich zbrojeń morskich 
P ARYt, 18.ił. Prasa paryska stwier· 

d7.a, że Niemcy przeprowadzają systema­
tycznie swój plan morski, którego urze­
~wistnienie j~t równoznaczne z unie­
szkodliwiel\iem floty francuskiej. 

Pancernilti niemieckie posiadać będą. 
nad krążownikami francuskiemi prze­
wagę uzbrojenia, zaś nad pancernikami 
przewagę szybkości. 

przez Niemcy warunkom przyszłej wojny 
morskiej". 

„Journal" zwraca uwagę na możli­
wość interwencji Francji u rządu nie­
mieckiego, stwierdzając, że zwichnięcie 
równowagi budżetowej Niemiec przez wy 
danie nadmiemych sum na zbrojenia, 
zagraża wykonaniu planu Younga. 

Decyzja gabinetu Rzeszy w sprawie 

uchwalenia pierwszej raty na budowę no­
wego pancernika oceniana musi być pne· 
dewszystkiem z jej strony politycznej. 

Dziennik podnosi dalej, że Niemcy 
zamierzają wytoczyć problem wschodni 
jeszcze przed ewakuacją Nadrenji. 
„Temps" dopatruje się w postanowieniu 
budowy pancernika „B" zagrożenia przez 
Niemcy wybrzeży polskich. 

Dzienniki wsuwają konieczność zmia­
ny już dziś francuskiego programu roz­
budowy floty i przystąpienia do budowy 
pancernika, odpowiadającego zmienionym 
w łM WWJW 

Demonstracje . bezrobotnych 
S • LETlll IUBILEU$Z w magistracie m. Zawiercia 

Arystydesa Brianda Trzech policjantów i czterech demonstrantów rannych 
PARYż, 18.4. W dniu wczorajszym 

mi11-ęło 5 lat od chwili objęcia przez 
Brianda teki ministra spraw zagranicz­
nych. W ciągu tego czasu Briand brał u­
dział w pracach 11 gabinetach. 

Jedynymi mężami st1nu, którzy kie­
rowali w ciągu przeszło pięciu lat polity­
kę zagraniczną Francji, są Talleyrand, 
Guisot i Delcassa. 

ZAWIERCIE, 18.4. żywsza w ostat­
nich dniach agitacja antypaństwowa i 
antyrządowa wśród bezrobotnyc'1 w Za­
głębiu Dąbrowskim stała się powodem 
zajść, jakie miały miejsce w dniu dzi­
siejszym w Zawierciu. 

---e---

Magistrat, prowadząc akcję dla bez­
robotnych z funduszów państwowych, 
wyznaczył na ten dzień wypłatę zasiłków. 
Nie czekając na i·ozpoczęcie wypłat kilku· 

TO'' 
(Powszechna Spółdzielnia Towarowa) 

Spółdz. z odpow. udziałami 108 

w lodzi, Piotrkowska 69, front, II p., ~I. 172·76 
umożliwia dogodne kupno 

w następujących firmach: 

L. Trajstman, wełny, jedwabie, okrycia damskie, 
dziane i dywany 

R. Siegelberg, futra, kapelusze i czapki 
R. Grabowiecki, wyroby skórzane 
E. Polakow i S-ka, bielizna i galanterja 
S. Gutman, konfekcja męska 
P. Gerson, sukna i korty 

wyroby 

E. Dzialoszynski, tapety, dywany i linoleum 
„Dom Pończoszniczy" wł. Marjan Lewkowicz 
J• Morgenstern, aparaty fotograficzne 
J. Rafałowicz, sukna i korty 
„Lux", żyrandole, przybory elektryczne i radjo 
E. Schwalbe, bielizna, galanterja i kapelusze 
D. Peszes, biżuterfci' i kryształy 

Piotrkowska 81 

" 5 „ 59 
„ 33 
„ 73 
" 50 
„ 56 
„ 46 
„ 40 
„ 52 
" 131 
" 207 
" 69 

A. Jakubowicz, bielizna, galanterja i bławaty 
Weinberg, naczynia kuchenne i galanterja żelazna 

J• Kowalczyk, obuwie 

" 17 
" 38 

Ceglęlniana 25 
Piotrkowska 109 

damska „ · 127 
„Dom \.Viedeński", okrycia damsk e i bielizna 
Herszkowicz, Szlachtus i Breitstein, konfekcja 
M. Pruszycki, obuwie 
„Maison Mignonne", stroje damskie 
Ch. Pruszycki, obuwie 
L B. Wołkowyski, meble żelazne i wózki dziecinne 
J. Druker. perfumeria i kosmetyka 
Markowicz i Nasielski, meble drewniane 
„Symfonia", instrumenty muzyczne i rowery 
B. Freund, firanki, dywany, kapy i obrusy 

Bfuro czynne :d 9~ej do 1-ej i od 3-ej 

" 33 
Zachodnia 33 
Piotrkowska 79 
Narutowicza 11 
Zawadzka 5 
Piotrkowska 6 
11 Listopada 30 

Piotrkowska 116 
do 7~ej. 

set bezrobotnych, zgromadzonych przed 
magistratem, wtargnęło siłą do biur ma­
gistratu, tak że zaszła konieczność wypie­
rania tłumu przy pomocy policji. 

W czasie starcia raniono truch poli­
cjantów, z tych jednego kulą rewolwero­
~ą. Z pośród demonstrantów zgłosiło się 
do wieczora 4 rannych do ambulatorjum. 

Wieczorem zapanował w Zawierciu 
zupełny spokój. (PAT)_ 

Znów przybył do Łodzi 136 
i rozpoczyna jutro w niedzielę 
o godz. I po poł. swój gościnny pobyt 
przy ul. Piotrkowskiej 317 (Pl. Geyera) 

LUNA-PARK 
jedyny i najwic:kszy w Polsce 
całkowita zmiana 

zeszłorocznego progra01u 
Wiele sensaeyj, m. inii. jedyne na 

kuli ziemskiej 
DWIE KOBIETY 
WIELKOLUDY 

oraz oryg. ameryk. górska kolejka 

KSIĘGI H ND LOWE 
wszelkiego rodzaju oraz 

1# 

DZIENNIKI AMERYKANSKIE 

--
TlłZ~llElllE ZIEĄI 

w kilku okolicach Grecji 
ATENY, 18.4. W Atenach, Pelopone­

zie, na Eubeji, w Pireusie i okolicach 
Koryntu dały się odczuć silne wstrząsy 
podziemne, które wywołały objawy pani. 
ki wśród ludności. Kilka dOlllÓW l'UllełG 
w gruzy. 

-000--

Pożar na Bałutach 
W składzie w~ i wódek Heleny Za.­

borskiej przy ulicy Dworskiej Nr. 50 wy­
buchł wczoraj pożar w następujących 
okolicznościach: Antoni Witkowski, któ­
ry przywiózł do wspomnianego składu 
skrzynię ze spirytusęm, ustawiał butelki 
na podłodze, skąd miały być poustawiane 
na półkach. 

Ponieważ było mu ciemno, zapalił 
świecę. W pewnym momencie Witkow· 
ski upuścił na podłogę butelkę. Rozlany 
spirytus zapalił się. Witkowski pobiegł po 
wodę, lecz nim wrócił cały skład stał w 
płomieniach, gdyż butelki pękały jedna 
po drugiej, wzniecając coraz to większy 
pożar. 

Po 25 minutach skład. win i wódek 
spłonął prawie doszczętnie. Właścicielka 
oblicza swoje straty na 40 tys. zł„ zaś 
właściciel nieruchomości - Wawrzyniec 
Graczyk - na 12 tys., razem więc przesz 
ło 50 tys. zł. 

W gaszeniu pożaru brały udział I i I-a 
oddz. straży ogniowej pod dowództwem 
plutonowego Wojtasika. (Pł. - ~ 

Nr. 2641-29 644-30. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Są.du Grodzkiego w Łodzi „XVI" 
rewiru RAFAŁ SAKKIŁARI, zamieszkały 
w Lodzi, przy ulicy Karola 30 na zasadzie 1030 
art. Post. cywiln., ogłasza, że w dniu 29 kwiet­
nia 1930 r. od godz. 10 rano w domu Nr. 9, 
przy ul St. W ólczafiska odbędzie się licytacja 
ruchomości należących do t. .Goński i Engel­
man" składających się z warsztatów tkackich 
oszacowanych na zł. 5000. 

Spis rzeczy i szacunek ł)'chie przeirzany 
być może w dniu licytacji. 
Łódź, dnia 28 marca 1930 r. 

Komornik: RAFAI.. SAKKILARL 

Do akt Nr. 1120-1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi. 
ADAM LAGODZI~SKI, .zamieszkały w Lodzi 
przy ul Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, ie w dniu 29 kwietnia 
1930 r. od godz. IO-ej rano w Lodzi przy ulicy 
Narutowicza 47, odbrdzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należących do firm~· 
,,J. Ch. Pruzkier" i składajtcych sio z mebl' 
i inn„ oszacowanych na sumę zt 500. 
ł.ódź, dnia 17 kwietnia 1930 r. 

Komornik: ADAM ŁAGODZIŃSKI. 

Do akt Nr. 1067-1930 r. 
OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
ADAM ŁAGODZrnsKI, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Kilińskiego Nr. 55, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza. że w dniu 29 kwietnia 1930 
r. od godz. 10-ej rano w Lodzi przy ulicy 
Sienkiewicza 3/5, odbędzie się sprzedaż z przetar· 
•gu publicznego ruchomości, należących do Alfre­
da Reichmana i składających ai~ z 5 krosien meeh• 
nicznych. oszacowanych na sum~ zt 560. 
Lódź, dnia 17 kwietnia 1930 r. 

Komornik: ADAM l..A:GODZIŃSKI. 

Nr. 728/80. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi „XVł-­
rewiru RAFAŁ SAKKIŁARI, zamieszkały 
w Łodzi, przy ulicy Karola 30 na zasadzie 1030 
art. Post. cywiln., ogłasza, że w dniu 29 kwiet­
nia 1930 roku od godz. 10 rano w domu Nr. 287 
przy ul Piotrkowskiej odpędzie się licytacja ru­
chomości należących do Wacława Krawczyńskie­
go składających się z tokarni mechanicznej 
i innych oszacowanych na zł. 3700. 

Spis rzeczy i szacunek tychże przejrzanJ 
być może -w dniu licytacji. 
Łódź, dnia 5 kwietnia 1930 r. 

Komornik: RAFAl. SAKKILARI. 

I 
Nr. 697/30 

O B W I E S Z C Z E N I E. 
~omornik Sądu Grodzkiego w Łodzi „XVI'­

rewiru . RAFAŁ_ SAKKIŁARI, zamieszkały 
w Łodzi, przy ulicy Karola 30 na zasadzie 1030 
art. Post. cywiln., ogłasza, że w dniu 29 kwiet­
nia 1930 roku od godz. 10 rano w domu Nr. 3 
prz~. ul. Karola odbędzie się licytacja rucho-
1_nosc1 należących do Zeliga Bromberga składa­
.iących się z mebli i innych oszacowam·ch na 
zł. 21170. • w r?żnych . wielkościach, w. trwalej 

sp:ęzynoweJ oprawie z własnej fabry­
ki, zuopatrzonej w maszyny najnow-

Wielki wybór wózków d · · h _Spis. rzeczy ~ szacunek tychże przejrzany 
, . ziecinnyc byc moze w dmu licvt ·· • 
.cra1owych zagranicznych łóżek me· Lódź dnia "' k · t · · l~c;Ol. szej konstrukcji. 

FABRYKA KSfĄG HANDLOWYCH. ZAKŁADY 
GRAFłtZNE I WYDAWNICTWO KALENDARZY 

A. J. OSTROWSKI, ŁÓDŻ 
~iotrkowska 55, tel. 20-354 i 215-40 

Kslql ze specjalną llnjaturą (szem:aty) oru wszellcie roboty drukarskie wykonywa 5 :~ 
w najkrOtuym cza5le • ... ...• 

-·-·- ------·- -·--·---· .. 

wyżymaczki amerykańskie ' 0 wie n~a •} r. 
materace wyściełane oraz materace Komornik: RAFAŁ SAKKILARI. 
spn;żeno we hygieniczne „Patent" do 
meblowych łóżek podłuo- miary nabyć 
m;ż!1a najtaniej i n; najdogod­
nleJszych warunkach w fabrycz­
nym składzie 

„ DOBROPOL" 
Łódź Piotrkowska 73 

w podwórzu, tel. 1-58-61 
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Początek seansów o godz. 12-ej w poł. -
Na pierwszy seans wszystkie miejsca 

po 50 zr. - Na wieczorowe seanse ceny 
miejsc zniżone. 

..JIASLO" z dnia 19 kwietnia 1930 roku. 

NASZ NA.JWI~KSZY PROGRAM 
śWIĄTECZNY. 11 

Supersensacja świat.a. 
Dla młodzieży i dorosłych. 

p. t. 

wśród dzikie zwierząt 
Wielki film ilustrujący tragiczne przeżycia rodziny kolonisty, którzy w tajgach 
dżungli utracili swe dziecko, które zostało porwane przez czerwonoskórych i wy­
chowywane WśRóD DZIKICH BE:::JTYJ i DRAPIEżCóW, a przezwane Tanan-

kiem. 
Pełne tajemnic· przygody dziecka dżungli, obyczaje i walki z b.iałymi, czerwo. 

noskórych i czarnych. 
Największy dramat sensacyjny ostatniej doby. 

W roli głównej niezrównany podróżnik i pogromca dz~kkh zwierząt 
KAROL DE VOGT oraz w roli Tarzanlca CLAR LOTTO 

już są w sprzedaży nowowprowadzone cygara 
specjalnej taryfy: Ważne dla właścicieli samochodów 

1111!!lffimllllmlmmrrmmrmumJum11m1uuM1111u1•mm-

Opakowanie luksusowe. Opakowanie lukousowe. 
122 

Zakład Fotofraficzny i Pracownia Portretów 

Wł. Wilczewski 
ŁÓDŻ, Przejazd Nr. 46. 

Korzystać z -ieklamy. Tylko na jeden miesiąc ceny konkurencyjne 
na wszystkie zdjęcia: 

6 pocztówek podwójnie retuszowanych 5 zL 

zawsze na składzie części zamienne do SAM OCH OD ÓW 
FORD i CHEVROLET, oraz wszelkie akcesorja: 

~~~ OPOlł.- i DliTICI marki:~·~~§ 

lndja 
Firestone 

Goodeyar 
Goodrich 

Dunlop 
Royal-corcl 

we wszysfkich wymiarach stałe na słcłacłzie. 

A O·STOClł 
W&. IL GU.T"A• 

Łódź, uL Traugutta Nr. L TeL 151-86 (~) 
117 - • 3 • • • 3zł. 

12 fotografji reklamowych biust 3 zł. 
Foto portrety • • • · • • od 5 zł. 
Do 6 pocztówek za dopłatą 3 zł, dodaje się portret. 

Zdjęcia do paszportów i matrykuł do 150. 

1.§lliJlill§JliJl§ll§UellilliltmlilliHill§J Iii Iii lill!Jl§JCall§Jlll§JfiH§llillB'Jlillil 

I SKŁAD WYROBÓW H HERSCHSON ~ l§I SKoRZANYCH • 1§1 

Wykonanie solidne i terminowe. Zakład czynny codziennie 
od 9 rano do 7 wieczorem. 

Długoletni pracownik pierwszorz~nych zakł. fotograf.-portretowych. 

Wł. Wilczewski 

HURT. DETAL 

otoc kle i Rowery 
,,CRISTOPHE'' hłatoweJ 

fabrTld 
franca•lde.ł 

onz 
rowery 

Wytwónni 
Państwwoej '' ŁUCZNIK" nadeszły w dużym wyborze do przedstawiciela 

ff. DRUTOWSKJ 78 aL Kilińskiego 78. Telefon Nr. 180-59. 

I§] poleca w wielkim wyborze torebki najnowszych modeli. 1§1 
l§I atykuły podróżne, nessesory, walizki, parasolki i t. p. . (§) 

Iii ŁóDt, Piotrkowska 109 - tel 135-08. rm 
~lillillil~lillillillill§Jlilri&llil~lillillillillillil~lillillil~~-~~~ 

Bank Rzemieślników Łódzkich 
w Łodzi 

Sp6łdzłebda z ogr. oip. 

Łódź, ul. Kililiskiego l2S 
(gmach Towarzystwa Rzemłe,bdeżep .Re......., 

• • Pl'ZJ'JDUQe 

kłd d ,. od,Jednep .......... 
W a J oszczę DOSCIOWe centowan1„ terminowe 1 1ia 

każde żądanie oraz zapisy aa udziałowców Banka. 

1003 Załatwia wszelkie operacje bankowe. 

Teatr świetlny 

PRZEDWIOŚNIE 
Jutro ~iei!zicla prcmjera najnowszego filmu wytwórni „SFINKS". Wielkie święto polskiej wytwik. 

czo&ci fi.lmowej królowa ekranu polskiego 

Zeromskiego 74-76. Dojazd tram­
wajami 5, 6, 8, ~. 16, do rogu Koper-

nika i Zeromskiego 
Ceny miejsc I-1 st. U-75 rt· III ~ gr .. na .Pi•.'W."Y seans wszystkie mie:saa po ~~ gr. 
PocU1tck o godz • .oł pp. w .O!ioty, 01edz1ele 1 <w1ętn o godz. 2 pp. Pa!se-partoul 01lety 
1098 .wolnep wejicaa w aob. i niedz. nie ważne. Pierwazorzędny zespoi muzyczny. 

IADWIGA Sli\OSAlłSllłA 
w potężnym dramacie miłosnym, na tl~ przeżyć erotycznych dwóch kobiet i dwóch mężczyzn. Według' 

powie,;ci najwybitniejszego z mocarzy literatury polskiej ANDRZEJA STRUGA p. t. 

"GRZESZNA MIŁOść" 
portnerami jej są: Najnowsza rewelacja filmowa ZOFJA BATYCK..>i. Znany artysta dramatyuny 
TADEUSZ \VESOLOWSl\.I. „As" scen stołe<"znych BOGUSLA W SAMBORSKI, wybitny talent filmo­
wy JERZY J\.OBUSZ. - Ceny miejsc: I 1-zł., Il 75-gr„ III-50 gr. - l\"a pierwszy seans wszystkie 
miejsca po :>O gr. - I'oczvtek seansów: o godz. 4 pp. w soboty, niedziele i święta • go<h. 2 pp. 

Ostatni seans o godz. 10-ej wieczór. 
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KlłOll 

KWIECJEŃ. a 
A 

Tymona DZIS: 

JUTRO: 
Zmartw. Chi. P. 

19 
l::BOT~ 

PO JUTRE Wielkanoc ._ 
i?#'- ET „ ·: -- 3-go Maja w Łodzi. -·-W a. słońca f• 4 m. 47 

Zachód • g. 6 m. 28 

W schód k. g. rt• 5 m. 
Z. ksic;życ a 4 ni 3 

Lyczenia · świąteczne 
dla Marsz. Piłsudskiego 
z okazji świąt Wielkiejnocy Dowódca 

(). K. Nr. IV Generał brygady Małachow­
ski St. w imieniu korpusu oficerskiego, 
podoficerskiego i szeregowych przesłał 
serdeczne życzenia Pierwszemu Marszał­
kowi Polski,. Józerowi Piłsudskiemu. 

(w) 

Godziny handlu 
w Wielką Sobotę 

Starostwo Grodzkie wyjaśnia, że w 
„1yśl obowiązujących przepisów w dniu 

dzisiejszym t. j. w Wielką Sobotę sklepy 
i wszelkie miejsca zawodowej sprzedaży 
oraz zakłady fotograficzne, fryzjerskie i ka­
lotechniczne mogą być otwarte najwyżej 
do godz. 18-ej. 

Otwarcie ·sklepów po tej godzinie uwa­
tane będzie za przekroczenie , przepisów 
obowiązujących. l(:~>). 

Na budowę szpitala 
Czerwonego Krzyża 
Robotnicy fi1my Krusche i Ender w 

odpowiedzi na apel Czerwonego Krzyża 
zebrali między sobą drogą potrą.ceń pew­
nych kwot ze swych zarobków tygodnio­
wych 787 zł. na budowę szpitala C. K. w 
Łodzi Administracja ~e swej strony po­
wi'ększyła t.ę sumę do 1000 zł„ które zo­
staną uznane za fundację im. robotni­
ków :ffirmy .Krusc.he i Ender, a odpowied­
nia tablica. pamiątkowa. zostanie mnie­
szc:zmia w murach szpitala. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawlowskjcgo 

,f'iotrkowska. 307), E. Hamburga (Główna 50), 
U. Głuchowskiego (Narutowicza 4), J. Sitkiewi 
c;;a i S-ka {Kopernika 26), A. Charemzy (Po­
morska (Plac Kościelny 10). 

W nocy z dnia 20 na 21 b. m. dyżurują. ap­
t.eki: M. Epsteina (Piotrkowska 225(, M. Barto­
szewskiego (Piotrkowska 95), M. Rozenbluma 
(Cegielniana 12), S-ców Gorfeina (Piłsudskie­
go 54), J. Koprowskiego (Nowomiejska 15). 

W nocy z 21 na 22 b. m. dyżurują apteki: 
G. Antoniewicza (Pabjanieka 50), K. Chądzyń­
skiego (Piotrkowska. 164), W. Sokolewicza 
(Przejazd 19). H. Rembielińskiego (Andrzeja 
28), L Zundelewieza (Piotrkowska 25), M. Kac­
perkiewicza Zgierska 54), S. Trawkowskiej 
(Brzemiska 56). 

l 

Komunikat 
Z inicjatywy Zarządu Związku Pracow 

ników Sejmiku Łódzkiego w Łodzi, zebra­
n~ do~aźnie wśród pracowników zrzeszo­
nych w związku zł. 100 na święcone dla 
najbiedniejszych, które przesłano Woje­
wódzkiemu Komitetowi Niesienia Pomocy 
Najbiedniejszym. 

Wywczasy nad morzem 
Władze Centralne Kół Mltodzieży 

Czerwonego Krzyża organizują w r. b. 
wywczasy nad momem w Hallerowie dla 
młodzieży czerwonokrzyskiej. Koszt u­
trzymania zł. 4,50 od osoby. Lipiec prze­
znacza się dla młodzieży żeński'ei. a sier­
pień dla ~kiej. 

NA RAT:Y! 

-~ RA DJ O z >ie 
E--t DETEKTORY > 
< SŁUCHAWKI :::o 
~· 

wndkie akcesorja radiowe 
.poleca najtaniej > 

<' Biuro Agenturowo-Komisowe ~ 
„Westfalja" sp. z o.o. 

~ z ł.ódi, nl.11-go Listopada 32 
~· (Korłstantynowska) 

Tel. 190-73 

ŁADOWANIE AKUMULATOROW 

Organizacyjne zebranie Komitetu Obchodu 
Z inicjatywy prezesa Rady Miejskiej l Komitetu ściślejszego dla spraw realizacji 

inż. Holcgrebera zwołane zostało w czwar- ustalonego_ progr~mu. . . . . 
tek organizacyjne posiedzenie K o m i - W posiedzeniu orgamzacy1nem wz1.ęh 
t e t u O b c h o d u K o n s t y t u c j i udział pp. superintendent ks. pastor D1e-
3 - g o M aj a , celem opracowania pro- trich, starosta grodzki - Dychdalewicz, 
gramu obchodu tegorocznego oraz wyboru red. Gumkowski, kom. placu podpułk. Ha-

Serdeczne życzenia Wesołych Świąt składa Czytelnikom, 
Współpracownikom i Przyjaciołom naszego pisma 

Redakcja i Administracja 

„HASŁA ŁÓDZKIEGO" 

GospOdarstwa Domowego 
Stow. "Służba Obywatelska" 

Kursy 
Chcąc udostępnić szerszym rzeszom I mi - ciast, w karnawale - przygotowy­

kobiecym zaznajomienie się z prowadze- wanie zimnego bufetu, w poście - po­
niem domu i zajęciami gospodarczemi, traw ze śledzi i ryb morskich (ostatnie za­
Stowarzyszenie „Służba Obywatelska" gadnienie całkowicie przez nasze gosposie 
zorganizowała przy swej szkole Gospodar- n;-:wyzyskane, a dla kraju - dzięki do­
czo - Społecznej (Sienkiewicza 61) ca - stępcwi do morza - tak ważne). 
ł y s z e r e g k u r s ó w g o s p o - Ponieważ Szkoła posiada zaopatrzone 
d a r s t w a . Już drugi rok prowadzone nowocześnie pralnię, suszarnię, maglo­
są o,ne równolegle dla inteligencji i pracow wnię, prasowalnię, więc można był.oby 
nic. Kursy - mimo braku reklamy - także zorganizować kurs prania. Zorgani­
cieszą się niesl'abnącą frekwencją. Kur- zowana komplet!lie szwalnia pozwoliłaby 
sistki uczą się gotowania, pieczenia ciast, uruchomić kurs bieliźniarstwa i krawieczy­
porządkowania. Przedmioty teoretyczne ma zny. 
ją ścisły związek z zajęciami praktyczne- Do tej pory głównie zapisywały się 
mi. Wykładane są: nauka obywatelstwa, na kursy kobiety niezorganizowane. Sto­
towaroznawstwo, chemja życia codzicn- warzyszenic jednakże poszłoby na rękę 
n·ego, higjena. chętnie o r gan i z ac j om kob ie -

Nastrój na kursach mi- cym bez różnicy na prze­
ł. y , n a t w a r z a c h o ż y w i e - k o 11 a n i a p o 1 i tycz n e . Pierwsze 
n i e , a praca rzetelna. To też rezulta- zwróciło się w tej sprawie do Dyrekcji 
ty są Juże - i zimny bufet, duma uczest- Szkoły Towarzystwo Przyjaciół Związku 
niczek, na zakończenie kursu przedstawia Strzeleckiego, które chciało strzelczynie 
się wspaniale. Opłata jest stosunkowo zaznajomić z najnowszemi metodami 
niewielka, bo 20 zł. miesięcznie na kur- naucz. gosp. Kurs taki, ma dla każdej 
sie dla inteligencji, a 12 zł. - dla pracow organizacji duże znaczenie, gdyż .wzmac­
nic (Szkoła daje produkty). nia się spoistóść organizacyjna wśród człon 

W roku przyszłym Dyrekcja Szkoły po- kiti. Kształcąc członkinie, organizacja zy­
stanowiła uruchomić k u r s y s e z o - skuje i materjalnie, gdyż Szkoła stł>suje 
n o w e : a więc jesienią krótkie kursy wówczas zniżki w opłatach. 
dla robienia przetworów, przed święta-

-o<:>o-

Jednostronny skład komisji 
dla przydziału mieszkań na Polesiu 

Konstanłynowskiem 
Uchwały zebrania delegatów Zw. Włókienniczego "Praca" 

W dniu 16 kwietnia 1930 roku na ze­
braniu delegatów Związku Robotników i 
Robotnic Przemysłu Włókienniczego „Pra­
ca' była omawiana sprawa 

przydziału mieszkań 
dla robotników na Polesiu Konstantynow­
skim. 

Po wyczerpującej dyskusji zebrani de­
legaci powzi~li uchwały następującej tre-
ści: I 

1. Zebrani delegaci związku włókien. , 
„Praca" rozpatrzywszy sprawę 
przydziału mieszkań w kolonji ro- i 
botniczej na Polesiu Konstantynow- ! 
skim, stwierdzają: 

Skład Komisji dla podziału 
mieszkań, wybranej przez samorząd 
łódzki, m a c h a r a k t e r 
c z y s t o s t r o n n i c z y . Do 
Komisji NIE DOPUSZCZONO 
PRZEDSTAWICIELI POL. ZW. 
ZAWODOWYCH „PRACA"; Wy­
brano taki jednostronny skład Ko­
misji nie daje żadnej gwarancji 
sprawiedliwego i bezstronnego po­
działu mieszka!'1 w domach, wybu­
dowanych zkredytów udzielonych 
przez Bank Gospodarstwa K r:.i i o­
we.i!:.<> 

2. Zebrani zakładają s t a n o w c z y 
p r o t e s t przeciwko stronni­
czej polityce Łódzkiego Magistratu 
w spraw:ie Komisji dla podziału 
mieszkal'i w kolonji robotniczej na 
Polesiu Konstantynowskiem i pro­
szą czynniki miarodajne o interwen­
cję, mającą na celu ZABEZPIE­
CZENIE RóWNYCH PRAW 
WSZYSTKICH OBYWATELI MIA­
.ST A ŁODZI. 

Protest ten postanowiono prze­
słać do Pana Ministra Pracy i Op. 
Sp„ Pana Ministra Spraw ,Wewnę­
trznych. Panu Wojewodzie Łódz­
kiemu oraz do prezesa Bąnku Go­
spodarstwa Krajowego. 

TRYKOTINA 
jedwąbna znanego gatunku we wszyst. 
kich ko!orach od teraz o 20 proc. taniej 

w firmie 971 

EDMUND BOKSLEITNER 
Sienkiewicza 79, teJ. 141-79, 

berling, prezes Rady Miejskiej - inż. Hole 
greber, ks. Jan Zdżarski ..-- w zastępstwie 
ks. Biskupa Tymienieckiego, prezes Izby 
Skarbowej - Kucharski, prezes Polskiej 
Macierzy Szkolnej - Maciński, prokura­
tor - dr. Markowski, prezes Gminy ży­
dowskiej - radny Mincberg, Komendant 
P. P. na m. Łódź - · fospektor Elseser - Nie­
dzielski, dowódca 10 Dywizji Gen. Olszy 
na - Wilczyński, dyrektor Biura Rady 
Miejskiej - Rundo, starosta łódzki -
Rżewski, naczelnik Wojewódzkiego Urzę­
du Zdrowia - dr. Skalski, naczelnik Wy­
działu Kuratorjum Szkolnego - Szulc, wi­
ce - prezes Rady Miejskiej - Wolczyński. 
prezydent Ziemięcki- i nadkomisarz Złotow 
ski. · 

Posiedzie zagaił prezes Holcgreber, ktt 
rego powołano przez aklamację na prze­
wodniczącego obrad. 

Następnie omówiono w ogólnych zary­
sach projekt programu obchodu, przyczem 
wzięto za podstawę p r o g r a m z e -
szłorocznych uroczystości. 

Postanowiono zwrócić się do „Polskie­
go Radja" O URZĄDZENIE SPECJAL­
NEJ AUDYCJI TRZECIOMAJOWEJ 
i transmitowanie jej przez 
megafony w ki I k'u punk -
t a· c h m i a s t a . Ze względu na to, 
iż dzień .3 - go Maja· wyznaczony został, 
jako święto Przysposobienia Wojskowe·· 
go i Wychowania Fizycznego, postanowio· 
no włączyć do programu obchodu uroczy­
stość odsłonięcia sztandaru łódzkiego o­
środka P. W. i W. F. 

Do ściślejszego Komitetu Wykonaw· 
czego, którego zadaniem b ę d z i e r e -
alizacja pr-0gramu uroczy­
s t o ś c i powołano pp.: Kuratora Ga­
domskiego, Starostę Dychdalewicza, pre­
zesa Rady Miejskiej, inż. Holcgrebera, wi­
ceprezesa Rady Miejskiej - Wolczyńskie­
go,ppułk. Haberlinga, komendanta Eisesse- · 
ra - Niedzielskiego, prezesa Macińskiego, 
prezesa Mincberga, ławnika Purtala, mjra 
Sidorskiego i dyr. Rundy. Posiedzenie Ko­
mitetu ściślejszego zwołane zostało na śrc 
dę, d n i a 2 3 - g o b. m'., g o d z i 
nę 18 i pó -ł. 

70-lecie urodzin 
prezesa "Seiberling Rubber 

Co mp" 
Przemysł gumowy obchodził niedawno 

70-lecie urodzin prezesa Stowarzyszenia 
Fabrykantów Opon, założyciela Goodyear 
Tire and Rubber Co., oraz prezesa „Sei­
berling Rubber Company" - F. A. Sei­
berlinga, „Napoleona Przemysłu Gumo­
wego'', jak go w hołdzie za udoskonalenia 
w przemyśle gumowym nazwano. 

Seiberling uroczystość t~ obchodził pry· 
watnie w gronie rodziny w swej posiadło­
ści w Akron. 

Karjerę rozpoczął Seiberling u ojca 
swego, fabrykanta maszyn rolniczych. Za­
łożywszy następnie „Goodyear Tire and 
Rubber Co.", przez 23 lata był jej kie­
rownikiem. 

Z małego koncernu, zatrudniająceg<i 
garstkę robotników, uczynił Seiberling 
największe towarzystwo w przemyśle 
gumowym, zatrudniające 80 tys. osób, 
posiadające własne plantacje gumowe na 
Sumatrze, oraz plantacje bawełny w Ari­
zonji. Dzięki jegq przedsiębiorczości z 
suchych pustynnych pól Arizonji powstały 
po •nawodnieniu pola, kwitnące bawełną, 
używaną do fabrykacji opon. · 

W roku 1921 F. A. Seiberling zrezy~ 
gnował z prezydentury Goopyear Tire and 
Rubber Company, wobec nadzoru, roz­
ciągniętego nad tern towarzystwem przez 
bankierów, założył „Sciber)jng Rubber 
Company". Towarzystwo jego zalicza 
się obecnie do pierwszych z 10 w produk­
cji opon i je.st drugiem w Stanach Zje„ 
dnoczonych 1mędzy 300 fabrykami o-umo­
wemi, egzystującemi od czasu zał~żenia 
jego towarzystwa, co do procerrtoweac 
zwiększenia sprzedaży rocznej. Te sukc~­
sy handlowe są w wielkiej mierze rezulta­
tem usilnej pracy, jaką firma Seiberlin(! 
pr?w.adzi nieprzerwanie w ki~runku jak~ 
na1w1ększego udoskonalenia opon samo 
chodowych. 
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Gener Repr. 
. nBerson" 
M. Rozental i Ch. Tenenblum 

w Łodzi 
Kupujący opony i częsci zamienne sa-

11ochodowe, zapominają często, iż miej­
sce zakupu decyduje nieraz o jakości to­
waru. 

Jest rzeczą wiadomą, iż kupując u fa­
chowca oszczędza się na wydatkach. Aci.­
kolwiek cena nie jest niższą, przecież fa. 
chowiec daje zupełną gwarancję za arty­
kuł, który poleca. 

Taką firmą na terenie Łodzi, jest 
,.,Jener. repr., Berson", ul. Narutowi­
cza 16. 

Firma powyższe pracując od szeregu 
lat na tere11ie naszego miasta, dała się po­
znać w branży samochodowej ze swej 
~umienności w załatwianiu klientów, 
oraz jakości swoich towarów. 

O rozwoju powyższego przedsiębior­
stwa, świadczy fakt, iż przedstawiciel 
tej firmy p. J. Gerson brał udział w roku 
ubiegłym w zjeździe samochodowym w 
Nev - Yorku i na zaproszenie tamtejszego 
zrzeszenia przedsiębiorstw części samocho 
dowych, wygłosił referat informacyjny o 
stosunkach panujących w branży automo~ 
bilowej w Polsce. 

Prrzerwa świąteczna 
w ruchu kolejowym 

W czasie świąt Wielkanocnych nastą­
oi przerwa w ruchu towarowym na kole­
jach. Okres przerwy będzie nieco dłuższy 
niż w latach poprzednich. Wstrzymanie 
ruchu nastąpi w Wielką Sobot~ o godzinie 
6-ej po poł. i trwać będzie do wtorku po­
świqtecznego do godziny 6-ej rano. 

Ta stosunkowo długa, bo 60-godzinna 
orzerwa tłumaczy się z jednej strony ży­
czeniem, aby kolejarzom dać możliwie 
długi wypoczynek świąteczny, z drugiej 
zaś słabym stosunkowo ruchem towaro­
wym. 

Transport pociągów wojskowych oraz 
wagonów zawierających żywy inwentarz 
nie ulegnie przerwie. (w) 

Uzdrowisko „Rafałówka" 

.~HASLO" z dnia 19 kwietnia 1930 rokti. 

WIELKA SOBOTA 
Wielka Sobota jest uczczeniem grobu Zbawi- I Przy odpowiE>dnim śpiewie następuje po-

ciela, w którym spoczywa od piątku do niedzie· 1 święcenie wody do Chrztu św. Przy zbliżaniu 
li Zmartwychwstania. W czasie nabożeństwa się do chrzecielnicy intonowany jest psalm: 
przebijają już di'więki radości z powodu wese· J ,,Jako jeleń pragnie do źródła wód żywych", 
la dnia następnego. j wyrażający pragnienie Qczyszczenia przez 

Nabożeństwo wielkosobotnie rozpoczyna się, Chrzest św. Następnie rozlewa kapłan wodę 
poświęceniem ognia. Jest on ayrnbolem Nowego I na te strony swiata (oznac;i;a to, że wszyscy lu· 
Zakonu, który swem płomieniem nauki i gorą· dzie całej riemi 'Winni hyc 0~·11zczeni), chucha 
cem serca objął świat cały. Po dokonaniu tego po trzykroć na wod~ (prosząc Ducha św. o po­
obrzędu djakon zapala pokolei trzy świece, osa- święcenie wody), zanurza paschał po trzykroć 
dzone na trzcinie (wyobrażenie Tr6jcy św.) i (dla okazania, że przez zai;ługi Zbawiciela wo· 
wzmagającym się stopniowo głosem, przyklęk- da ta będzie wywierać skutki), nakoniec wo­
nąwszy, śpiewa: „światło Chrystusowe", na co dę prze;rnac:z:oną do Chrztu miesza z Olejami 
chór odpowiada: „Bogu dzięki" za naukę Zba· św. (co jest symbolem łaski, jaką Sakrament 
wiciela. Chrztu św. zleje na przyjmujących Go. 

Następuje poświęcenie Paschału, który jest Przed Mszą św„ którą celebrans ma odpra· 
godłem zmartwychwstania Pana Jezusa. Zapa- wić, pada w towarzystwie asysty krzyżem na 
lony nowopoświęconym ogniem paschał wska· ziemię i w takiej pokutnej postawie leży do po­
zuje na Odkupiciela, jako na światłość świata. łowy litanji do WszystI..;ch św. 
W czasie tego obrzędu djakon wciska vr wosk W czasie Ofiary odzywa się po raz pierw­
paschału w kształcie krzyża pięć ziarn kadzi· szy radosny „Gloria" wraz z biciem w dzwony 
dla, wyobrażających pięć ran Zbawiciela i won i trzykrotne „Alelluja". Po Komunji św. kapła· 
ność, k.tórą namaszczono Jego Ciało. Ceremo· na odprawiane są na zakończenie krótkie nie-
nje te odbywają się wśród stałego, a przecudne· szpory. · 
go wprost śpiewu: „Exultet„. Niech się raduje W Polsce istnieje piękny zwyczaj święcenia 
orszak Anielski, niech się weselem Boskie ta- w dniu tym pokarmów. Roje ludu wylega na 
jemnke sprawują". spotkanie kapłana, odprowadzając go z domu 

Potem śpiewane jest 12 lekcji odnoszących do dom.u. Gdy pogoda dopisze, to dzień ten jest 
się do Chrztu św„ jaki w pierwszych wiekach w dniem oełnym radości i wesela. 
dniu tym udzielano katechumenom. Ks. Dr. A. Roszkowski. 

~tr. 5 

Aleksander Briickne1 
laureat m. Łodzi 

Urodzony w r. 1856, od szeregu la\ 
profeser filologji słowiańskiej na uniwe1·­
sytecie w Berlinie. Jeden z najznakomit· 
szych historyków literatury i kultury 
polskiej i słowiańskiej, chluba naszej 
nauki. Wydał po niemiecku świetny „Po· 
dręcznik literatury polskiej". Do najlep­

ffli'ill!lllUBDl'-lli:&aEmsmm•am•mnmumaa•mm•ma•mg 'szych jego dzieł w języku pol. należy zali­
czyć: „Zarys dzi!'Jjów literatury polskiej''1 

„Słownik etymologi.czny" oraz początek 
monumentainego dzieła: „Dzieje kultu­
ry polskiej". Dzieło to, zakrojone na 
olbrzymią skalę, stawia prof. Brii~knera 
w rzędzie najznakomitszych na.seych u­
czonych wszystkich czasów. Ponadto wy­
dał w języku polskim i niemieckim „Hi­
storję literatury rosyjskiej'' oraz ogłosił 
olbrzymią ilość rozpraw w czasopismach 
niemiecwich i polskich. Tegoroczna na· 
groda m. Łodzi dostała si~ w godne, ba;.·. 
dzo zasłużone ręce. 
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POLECA 

ostatnie modele na sezon 
wiosenny i letni 

Ilu łodzian kąpało si~ na Wielkanoc? 
Statystyka bezrobotnego matematyka 

CYRK STANIEWSKICH 
WYSTF;PY 4 • CH DJABLOW. 

Do Lodzi zjeżdża największy w Polsee Cyrk 
Staniewskich, który zapisał się w pamięci łodzian 
niezatartemi zgłoskami podczas swych poprzednich 

.Raz w rok około Wielkiej Nocy nale. Oto biorąc pod uwagę liczbę ludności ponytów. fJyrk Staniewskich wym,pi, Jak ZJtwsui. 

h Ś • . , ze świętnytµ ptogrll.IIlem, który w Warszawie i:. 
źy omyć z brudu ciało. C rze ClJanskiej . W Lodzi, ilość zakładów znał gorQcego przyjęcia ze strony prasy i puhlię11o 

Raz w rok w ten czy inny spesób kąpielowych i przybliżoną cy:L łazienek ności, aapełniajQcej eo wieczór cyrk. 
Do numeru dzisiejszego dołączamy e:zęśeio- wykąpać się należy. domowych, wykąpało sie w Wielkim Ty- Na Qele wielkiego programu Cyrku Staniewi 

wo plan oraz opis dokładny Klimatycznego U- Lodz" . (k ) . to „ godniu ' skich, uznanego w Warszawie przez prasę stołeQ 
zdrowiska „Rafalówka"' gdzie można bardzo iamn a moze u czynie W ną, będzie popis akrobatów powietrznych „Cz~ 
niedrogo i na. dogodnych warunkach naby~ pod publiCl'lillem kąpielisku, prywatnym za. 76,500 chrześcijan (ek). rech djabłów", oraz tresura koni najsłynniejszege 
budowę własnego domu lub willi działkę zalesio kładzie,_ we własnej łazience lub miedni- A reszta? w świecie tresera p. Ciniselli'ego, którego udałe 
ną 35--letnim zwartym, sosnowym lasem. S b 

1
. . . d . T k . się dyrekcji Cyrku Staniewskich zaangażować z• 

Urocza ta i wyjątkowo zdrowa miejscowość cy. ą a Je l m1e mee. e są omeczne- granicą. Pozatem popisy akrobatów Orlando 
jest bardzo polecenia godną. Komunikacja bar- Matematyk .redakcyjny zadał sobie mi ersatzami, zastępującemi wannę. Woldemar. Jest to jedyny zespół w świecie, wśród 
dzo dobra, jakote. ż i wszystki inn.e warunki trud obliczenia ilości łodzian, w Wielkim A więc? którego znajduje się kobieta wykonywująca potrój· 
1 k In C t I k ad.z b d ne salto mortale. Na podkreślenie również zaału-
o.~a e. zy ,e n.1 om nasz.Y~ r imy , ar zo 'Tygodniu wykąpanych W1·erzmy, z'e każdy i.~dz1·an1'n ł guJ·e tresura „rupy niedź . d . B tt P zai.nteresowac się Uzdrowiskiem nRafałowka", , • • • I 1\J omy " wie Zl p. a y. rogrllll' 
będąc pewni, że dD}"cie w tej uroczej miejsco- w łazmach l łazienkach. grzeszne ciało .,.,rzynaJ·mn1·eJ· w miedn1·- uzupełni s~er~g atrakcyj, stojących na bardzo wy • 

.I." • IOkun poz10IDie artystycznym. 
wości działki na właimość - tak dla zdrowia Ciekawy ten rachunek prawdo ... "'rlo- cy luh miseczce! 
oraz jako interes wyjątkowo się nadaje. w b' . yf dl h . !"I"' Otwarcie największego w Polsce Cyrku Staniew· 
każdym razie zwiedzenie na miejscu jest ze ieństwa zawiera c ry, a ygjeny CO· D. skich nastąpi w niedzielę, dnia 20 kwietnia b. r. 
wszechmiar polecenia godne. kolwiek przewyższające. . __ _. -~ ;Ą -0--

- - ~ .. ~ , .~ . - . ~ . ' 

Adam Wilski 

Pochwa a Kornela Makuszyńskiego 
i łód~kiej abstynencji 

środka i na CtLas krytyczny wyjechać z jak na widok niefarbowanego murzyna. 
gronem przyjaciół, malm-zy i P'Oetów do Jeśli te feljetoniczne słowa rzewnej 
miejsc, gdzie za nic w świecie nie dosta- zachętt trafią na czas do rąk najmilsze· 
nie wódki: d o s u c h e g o P r u - go z poetów, niech - nie zwlekając -
s z k o w a . Wysłał przeto na zwiady i zawita do Lodzi na bezalkoholowe wytch· 
dla zamówienia mieszkań jednego ze nienie. . 
swych najmilszych przyjaciół. ów atoli Przyjmę go radosnem sercem, otwar· 

Znam Kornela Makuszyńskiego dwa- dusze prostacze. Oto służebnice św. Zyty, do dziś nie wraca ~ jak wieść niesie, leży temi ramionami, kęsem domowej kiełba­
dzieścia pięć lat. Zrodził go słoneczny plemię we Lwowię liczne i wpływowe, w Pruszkowie pijany !.„ Jak bela !„. W sy, allelujowem jajkiem i zapasem kry­
l.wów, wyhołubiły złote serca kresowe. którym Makuszyński pisał bezpłatnie suchym Pruszkowie !„. nicznej wody. Pokażę mu z dumą pom­
Od najwcześniejszej młodości nienawi- rzewne listy miłosne do strażaków po- Biedny poeta! Chciał w trzeźwości 1 nik Kościuszki, budujący się teatr miej­
dził Makuszyński mojżeszowych dtiewic zarnych, szalały za nim mistycznie, ko· kajaniu się chwalić Pana, a ·został samot· ski i cuda kanalizacji. A jeśli czas pozwo· 
i alkoholu. Idąc ulicą, spuszcizał młodzień chały się w nim platonicznie, deklamo- ny na lodzie. Marzył o suchym Pruszko- li, zawiodę go na „Hamleta" z królewi· 
cze oczy ku płytom brukowym, by nie wały jego wiersze litycznie, gotowe zdjąć wie, a będzie musiał spędzić pachnącą czem Adwentowiczem, którego w teatrz~ 
uledz pokusie Dąbrówki Różanykwiat ostatnią koszulę i oddać, jeśli mus i po- kwietniem wielkanoc w czterech ścianach lwowskim tyle razy podziwiał i wielbił 
czy ,Jagienki Parasol. trzeba! warszawskiej kamienicy I w „Słowie polskiem" - przed dwudzie 

Usta jego zwano dziewiczemi, ponie- Z rozrzewnieniem śledzą rozwój owe- Biedny, nieopatrzny poeta! Gonił za stu laty. 
waż nie dotknęły nigdy przepalanki i de- go cudownego talentu i podziwiam gra- fantasmagorjami patentowanego Prusz· Ostrzegają mię zgryźliwe przyjacioły, 
naturatu. Szynkarze byli mu osobistymi nitową trwałość zasad, wyssanych w nad- kowa, a miał o długość ręki idealne mia- że Makuszyński płoszy żydów.„ Wypło­
wrogami. lVlijają.c ich pełne pokus skła- pełtwiańskim grodzie. Łzy wzruszenia sto, jakby stworzone do pokuty świąte- szył ich feljetonami z Zakopanego, prze­
dy, zataczał milowe elipsy, by ominąć roszą. mi policzki, ilekroć feljeton Maku- cznej, trzeźwe, jak ni-echrzczone niemo- trzebił w Gdyni.„. O Łódź nie mam oba. 
ewe kuźuie piekielne, wonieją.ce skwa- szyńskiego łyska gromami przeciw pijań- wlę, nienawidzące alkoholu, jak pies cha- wy!„. Nasze żydy są nie.xuchome, jak 
szonym fuzlem. Na widok gąsiorka z na- stwu. Dwadzieścia pięć lat abstynencji łata, bezgrzeszne, jak zakonna służebni- mur, niepłochliwe i gruntownie oswojo­
pisem: J. A. Baczewski - Fondee 1781 literackiego gardła I Dwadzieścia pięć lat ca. U k o c h a n e m i a s t o m o - ne. Wytrzymują protesty i plajty be1 
- bladł, niemiał, nieruchomiał. fanatycznej krucjaty przeciw wrogowi, j e - L ó d ź ! zmróżenia powiek. Wytrzymają i Maku· 

Potrząsając lwią gnywą (kłamcą ów gubiącemu narody! Rzadki to wypadek w Tu pobożna atmosfera. trzeźwości, szyńskiego.„ 
krytyk, co go nazwał od urodzenia ły- światowej literaturze, a jedyny w na· wsiąkając w pory ciała i duszy, z najwięk Jeśli szczęście i pogoda dopisza, spot· 
sym !) , piorunował na. koleżeńskich zebra- szej ! szego opoja wyczarowuje suchego Arne· ka poeta na Piotrkowskiej swy~h da­
niach na okowitę i ~łodzoną w dom_u ~a- . Ost~;i,ni~ uniosły mię.~ ~ieb~ ~ nape1-,:r:y~anina i iodzi błyskawicznie ascetę, bryc~ znajomych z hal tatrzańskich i 
mogonkę. Podczas biesiad akademickich mły <1leJam1 wewnętrzne] sw1ętosc1 „P o - p1Jącego tylko czystą wodę lub kwas z :r-olsk1ego morza. Jest tu Janusz Cyna· 
Rsał ocukrzoną wodę lub rozcieńczony żyt e cz n e rad y wie 1 ka n o c - ogórków. mon i Izydor Dobraszklanka i Gucio Lapc 
1rnmys. In e" poety, dane polskim sercom i pol- Pijaństwo jest w ukochanem mieście serdak. Olśniewają futrami, wdziękiem ; 

Oceniając te wewnętrzne walory, usi- skim umysłom z okazji nadchodzących mojem nieznane, a szynkarze cie1·pią wie- urodą Jadwisia Kanarek, Marzann~ 
/ował go zarząd jednego z akademickich świąt. Drukował te złote słowa, pełne cznie na gruzlicę gospodarczą, wskazywa- Ganzegal i dziesiątki innych. 
towarzystw mianować honorowym świę- miodowej słodyczy, sz~cownego doświad- ni pogardliwie palcami ku dusznej męc,, Pełen nadziei czekam na cudowne 
tym. Do formalnej uchwały nie dosdo je- czPnia i odwiecznej mądrości „Ilustruwa- i pohańbien~u. Nikt tu nie chadza podej~ go poetę, wierząc niezłomnie, że wspól-
dynie z tego powodu, że na uroczystem ny Kurjer Codzienny" z 14 b. m. rzanym zygzakiem prócz paralityków, ~ie w skupi(!niu duchowem i prohibicyj. 
posiedzeniu pomieszały się języki preze- Najmilszy, najdroższy poeta! Chcąc kulawych i zamyślonych profesorów. nem umartwieniu cielesnom spędzimy 
sowi i trzem członkom zarządu. Jak zło- się uchronić przed nierozumnen1 pjjań· Wyraz „wódka0 jest terminem nigdy święta, c h w a 1 ~o p o b o ~ n i e 
śliwi twierdza - z pijaństwa. stwem i spędzić po tożcmu święta wicl- niesłyszanym. Na widok omszałej butel- P a n a. 
~ jęcln.alt owo 1u\?'CI\ «aUib~ ka.nocne. uostanowił uż.vó ra.dYkaln~sro ki . uczyniłoby. sic na. ulii:v, zbfoao'!ilko, 



łlłr •• ; .,HASŁO'' z dnia 19 kwietnia 1930 roku. 

opierajmy wytwórczość krajową! 
Konferencja w Izbie Przemysłowo„ffandłowej w Łodzi 

w sprawie propagandy na rzecz włókiennictwa polskiego 

trr. roa 
Zbiórka na Dar NarodowJ 

3·go Maja 
Polskiej Macierzy Szkolnej 
Utworzył się wspólny Komitet Lódz· 

kiego i Rokickiego Koła Polskiej Macie­
rzy Szkolnej, którego zadaniem będzie 
zorganizowanie zbiórki w czasie od 3-f 

W dniu 16 b. m. odbyła się w Izbie ·potrzeb j a k n a j s z er s z y c h bezpośredniej wpłyną na porostałe firm,~ maja. 
druga zkolei konferencja Sekcji Handlo- sfer s p o ł e cz eń s twa. by w najbliższym czasie zgłosiły swoJ Pierwsze Walne Zebranie odbędzie sis 
wej, wyłonionej przez Główny Komitet Wreszcie celem · przyśpieszenia prac akces do akcji, która szczególnie szeroki 'dnia 24 kwietnia o godz. 7-ej po poł w lt 
Propagandy Konsumcji Krajowych To- przygotowawczych wybraną została spe- zakrój posiadać winna w Lodzi jako w kalu Banku Polskich Kupców i Przem~ 
:warów Włókienniczych, celem stwierdize- cjalna Komisja werbunkowa w składzie stolicy polskiego rzemysłu włókiennicze- słowców Chrześcija~ ulica Piotrkow 
nia wyników dotychczasowej działalno- 3-ch osób, której członkowie w drodze go. ska 113. 
ści poszczególnych zrzeszeń kupieckich o­
raz omówienia szeregu aktualnych spraw 
związanych z akcją p r o p a g a n d o­
w e j s p r z e d a ż y t y c h ż e t o­
w a r ó w w okmie od Z7 b. m. do 10 
tnaja b. r. 

Przedstawiciele zraeszeń przedłożyli 
listę członków swych organizacyj, któ­
rzy z r ł o s i I i a k c e s d o p o d­
j ~tej a kc j i, przyczem zazp.aczy­
U, że w najbliższych dniach listy te będą 
uzupełnione, gdyż niezawodnie uda się 
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o odroczenie wypłat 
wczorajszmy do Sądu Handlowego 
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wpłynęły w dniu 
pozyskać znaczną ilość firm, które do- W dniu wczorajszym wpłynęło do są-,było prowadzone od roku 1888 jako sprze .firmą „HANTFURCEL i S·KA" w Kon­
tychczas akcesu jeszcze nie zgłosiły, W du Handlowego podanie firmy JóZEF daż towarów włókienniczych, zaś od 1919 stantynowfo, a także do przedsiębiorstwa 
toku obrad przyjęto do wiadomości, że RAZENHOLC, wyrób towarów włókien- roku przekształcone Z'Ostało na przemysło „POLKORT'' w Warszawie, z 50 proc. u­
Bwwarzyszenie Kup~ów oraz szereg firm niczych, przy ul. Karola 17, biuro przy we. Rozwijało się ono dość pomyślnie, działem. Odbiorcami tych firm byli prze­
\)Osiadających obszerniejsze lokale s t a- ul. Piotrkowskiej 69, o udzielenie odrocze- tak, że właściciel jego Rosenholc przystą- ważnie kupcy, prowadzący sprzedaż kon 

. w i a j e d o d y s p o z y c j i K o nia wypłat. pił jako wspólnik z 25 proc. udziałem do fekcji, która to gałęź przemysłu i handlu 
m i t e t u G ł ó w n e g o dla ewent. Przedsiębiorstwo firmy początkowo apretury i farbiarni, prowadzonej pod bardzo ucierpiała w obecnym kryzysie. 
ich wykorzyątania przy urządzaniu różne ~~1!!!!!!!!!!!!1!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!1!!!!!!1~!!!!!!!1!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Na skutek tej sytuacji firmy „Polkort'' 
go rodzaju pokazów. Ponadto wysunięto wystąpiła o odroczenie wypłat, a ponie-
szereg wniosków, dotyczących sposobu Nowe wydawnictwa waż Rozenholc, jako wspólnik firmowy, 
d€korowanm okien wystawowych oraz T • b solidarnie odpowiada za zobowiązania 
zmierzających do zapewnienia kupiectwu rzy pozyteczne roszury firmy „Polkort", przeto zmuszony i on 
-pomocy ze strony odpowiednich sił facho- jest chociażby z tego powodu wystąpić o 
Wych. Zasłużony sprawie, której służy i nie- Ireneusza Wierzejewskiego „Organizacja nadzór sądowy, aby uchronić się przed 

z uwagi n a. 0 b e c n ą t r u d- zmiernie czynny Polski Komitet Opieki Opieki nad Kalekami Ułomnymi", Nr. 8 żądaniami wi-erzycieli firmy „Polkort", 
' ł s Y t u a c j ę k u P i e c t w a nad Dzieckiem wydał ostatnio drukiem trzy L Robowskiego Opieka nad Młodzie które to żądania doprowadzić by mogłJ 
postanowiono celem zredukowania kosz- nowe pożyteczne broszury z zasiłku Mini- żą Akademicką", Nr:° 9 - prof. dr. Eug. jego przedsiębiorstwa do ruiny. 
tów omawianej akcji propagandowej sterstwa Pracy i Opieki Społecznej. Wy- Piaseckiego „Wychowanie Fizyczne", Nr. Z załączonego do podania bilansn 
zwrócić się za pośrednictwem Izby do dawnictwo to, pod ogólnym tytułem: 10 - Marji Weryho - Radziwiłłowiczowej przedsiębi<>rstwa na dzień 10 kwietnia 
Elektrowni Ló~iej 0 0 b n i ż e - , , Z a g a d n i e n i a U r i e k i n a d „Zarys Wychowania Przedszkolnego" i widać, iż ZAMYKA SI~ ON CYFRĄ Zł 
n i e 0 P łat Y za prąd przeznaezo- Ma ci e r z y ń s twe m, D z i e ć -n i Nr. 11 - Wandy Szuman „Rola Opieku- 534.606, z czego nadwyżka aktywów na( 
ny w okresie trwania propagandowej i M ł 0 dzieżą w p 0 1 s ce•• po- n•)w Społecznych". passywami wynosi Zł. 236.991. · 
sprzedaży do -specjalnego oświetlenia wstało dzięki inicjatywie i energji obecne- Ostatnia z wymienionych prac jest Suma obliga wekslowego wykazaneg\ 
sklepów i okien wystawowych. Wysunię- go redaktora p. Br. Krakowskiego, naczel szczególniej na czasie wobec rozpoczę- poza sumą bilansu wynosi Zł. 600.00Q 
ne zootały również wnioski w przedmio- nika wydziału . „opieki nad dziećmi i mło- cia działalności od września u. r. opieku- Towary i surowce oraz przędza przedsta. 
cie sposobu r 0 zda w n i• c twa n a- dzieżą" w Minist. Pracy i Op. Społ., któ nów społecznych, .. instytucji zupełnie u wiają sumę przeszło SM.OOO zł., któl"f 
g r ó d za najbardziej atrakcyjnie i e- rego ideowa i fachowa praca w tej dzie- nas nowej, a więc wymagającej instruk- stanowią pokrycie z nadwyżka zobowia 
stetycznie udekorowane okna Wystawo- dzinie wydała jt.iż bardzo poważne i cen- cyj i pouczeń dla osób, które obejmą sta- zań firmy, :wynos~ących NIECALF 
we, przyczem zdaniem zebranych, firmy ne wyniki. nowiska tych opiekunów. Zdanie to bardzo 300.000 Zł. 
biorą.ee udział w akcji winny zeprezento- Nr. 1 tego wyqawnictwa stanowi praca wypełnia broszura p. Szuman i dlatego tre . P~za niemi po stronie aktywów figu. 
Wać wszelkiego rodzaju wyroby i modele dr. St. Kopczyńskiego „Opieka higjenicz- ścią jej winni się zapoznać wszyscy kan- ruJą )eszcze pozycje główniejsze jak dłu~ 
za.równo w gatunkach wyższych, jak i no - lekarska nad dzieckiem normalnem w dydaci na opiekunów społecznych i ju_ż nicy, po odliczeniu 20 proc. na straty, Zt 
średnich i niższych, przeznaczonych dla szkole", Nr. 2 - Kaz. Kujawskiego „Ko- czynni opiekunowie. 55.053, weksle protestowane przeszło 

Ludomir Rubach 

MODLITWA 
~hód jest różowy, okiennice są złote -­
- Daj, Panie, oczom zmęczonym snu 

. [mocnego pieszczotę. 
C1su.a oło błoga, w'.i'eCZór, jak kościół 

[wiejski 
!)opuść, o Panie, płucom odpoczynku 

. . [dobrodziejstwo! 
Miasto-jakby śpiące; chwila - zabłysną 

. • [gwiazdy: 
RrechaJ tym, któ~y są zbrt0dnie cicho 

.. · . . . · [będzie i jasno. 
Jut księżyc wszedł, hl;owa jest teraz 

[ziemia 
- Panie! Pozwól - niechaj dut>ze 

. [człowiecze si~ odmienią .. 
lłem1a - kryształowa, wszystko sre~rem 

iwysnute­
J)ło nadeszła godzina modlitwy i pokuty. 
N"tebo drzewa1 trąca, schodzi na ziemię 

[niebo -
wszystkich nieszczęśliwych pacierze 

[mówić trzeba. 
Mdać drogę mleczną i Ciebie na niej 

\ [cieniem, 
~ Clrzew szmery jest oto serc naszych 

[drżenie 
- Opasała ziemię szarfa złota miłości-
8oże_! Ażj:_b..f..Ś na wieki w człowieczych 

[sercach zagościł. 
·Ludomir Rubach. 

ła Młodzieży Czerwonego Krzyża", Nr. W końcu należy podkreślić, że reclago 36.000 zł., maszyny przeszło 48.000 zł. <> 
3 - Ant. Komorowskiego „Nieletni Prze- wane przez naczelnika Krakowskiego wy- raz inne drobne pozycje wykazane w su· 
stępcy", Nr. 4 - Zygmunta Zakrzewskie dawnictwo dobrze spełnia pożyteczną ro 'mie przeszło 48.000 zł. oraz inne drobrn 
go „Dom Matki i Dziecka", Nr. 5 - doc. Ję wzbudzania zainteresowania wśród spo- :pozycje wykazane w sumie przeszłr 
dr. Wacł. Lipińskiego „Opieka nad Dziec łecze.ństwa dla zagadnień, dotyczących 44.000 zł. po stronie aktywów. 
kiem Oruźliczem'', Nr. 6 - dr. Kaz. Gór- wychowania pr~szłych obywateli Pań- Poza tern już po za sumą bilansową 
skiego „Kolonje Letnie", Nr. 7 - prof. dr. stwa. BUR. wykazany jest jeszetLe udział w firmie 

-ooo- Hantfurcel Zł. 135.000 oraz w firmie 

Jedzl•esz na letnJ•sko „Polkort" Zł. 95.239 - jak widać z po. 
'wyższego firma posiada wszelkie dant 

• przemawiające na jej korzyść za udziela 

row. er I radio w Westfa)1i1·" niem jej nadzoru sądowego. 
:.J . ' ' ~ Drugie podanie o odroczenie wypłat ll 

Lato. Ogonki troczących się osób do kwestję rozwiązało radjo. tymże dniu złożyła firma GUSTAW 
przepełnionych tramwajów. Niemiła per- Nie wszyscy jednak o tern wiedzą, że Ep,:RNEST ~E~TEL, skład. sukna, przy ul. 

kt · · d · d · t ·t , d. t mtrkowskieJ 85 spe ywa spocema się w usznym wago- pos1a aJąc nawe naJ anszy ra Joapara . Akt d ·. b. t 
nie. Takie przykre niespodzianki czekają można słuchać codziennie przez 8 godzin, ywa prze się ~ors wa wynoszą Zł. 
tych wszystkich, którzy zdani sa na wykładów, koncertów, śpiewu, pieśni, 125·319• pass~a z.a~ Zł: 73.260. 
łaskę i niełaskę doJ·azdowych koleJ·ach J·azbandu wieści ze świata wiadomości Plan .sanacJI teJ firmy przewiduj\ 

' ' spłatę wierzy · li · 1· · · elektrycznych. gospodarczych, politycznych i t. p. , cie • w miarę rea izacJi skła 
Można jednak tego uniknąć. Sposo- Dzieci mogą słuchać bajek i opowia- du ~owa.row, przy nadchodzącym sezonie 

bność po temu daje firmie „Westfalja" dań. letmm. 
w Lodzi, która na d'Ogodnych warun- Młodzież szkolna ma sposobność ucze-
kach umożliwia mieszkańcom naszego nia się języków obcych. 
miasta nabycie motocykli; oraz rowerów Starsi znajdą w radjo usJY()kojenie 
różnych marek, krajowych i zagranic.z· nerwów. 
nych. Kupcy najszybciej dowiadują się 

Ale nie jest to jeszcze całkowite roz- przez radjo najnowszych wiadomości 
wiąza:iie kwestji. Motocykl, czy rower giełdowych. 
ułatwi tylko drogę do miejscowości letni- Pozatem radjo jest ostatnim wyra-
skowej. Pozostaje natomiast, zagadnie- zem mody. 
nie co l'Obić na wsi? Czy można czemś bardziej zająć goś-

Dotychcza~ wszystkie wieczory spę- ci, jak dając im możność słuchania kon­
dzone na letmsku, należały najczęściej certów. 
do najgorzej spędzonych chwil. Dziś tę Wszystkie te przyjemności dać może 

„Westfalja" ul. 11-go Listopada 32 tel. 
190-73. 

kup 

1-szy dźwiękowy Kinoteatr w Łodz 

IPLEllDID 
20. NARUTOWICZA 20 

Ostatnie dwa dni ! 
Niedziela, 20 bm. i poniedz. 21 bm. 

Najwspanialszy przebój sezonu. 

Aty j'ii cs·oowy. 
" jako 

Rzemieślniku!· Majstrze! Czeladniku! Składy powyższej firmy są obfici~ 
zaopatrzone w nowoczesne odbiorniki de­
tektorowe i aparaty lampowe, eliminują­

„Spiewa.k 
Terminatorze! Praktykancie! 

Ukazała się książka I "Materjałozuawstwo i Chemja" I . . 
. . . . zaw1eraią-

ca bogatą tresc mezbędną 1 pożyteczną do zawodowego użytku. 
Cena książki tylko zł. 3 gr. 50. 

Wydawnictwo Księgarni Łódzkiej „CZYTAJ" 
Łódź, ul. Prez. Narutowicza 2. 

ce lokalną stację nadawczą. 
Nie na tern jednak koniec. W „We­

stfalji' dostać można w dużym wyborze 
patefony, oraz płyty patefonowe różnych 
marek. W konkluzji prosimy odwiedzić 
firmę i sprawdzić tanioś·ć ceny oraz do­
broć rnaterj ału. 

jazz bandu" 
Historja Ż_Ycia arty~~y, który wyrwa­
ny z murow tradycji Ghetta zdobył 

najwi«kszą sławę. 

Ceny miejsc: zŁ 1, 2, 3. 

Zwiedzenie P'OWyżs.zego składu nie 
"'-1!!!1111!1!!111!!1!!9!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!9!!.'!!!!!!!!!!!!!B!!!\'E!!!!m!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!:======~!!!!!!-------"""""=1.!.Jbowia.zuj e 4o ku~ięnia... · 

Pocz. seansów o godz. 4, 6, 8 i 10 ,~. 



C. MILEWSKA DOM WYCHOWAWCZY 
• • • 

I 
W moich p·odróżach po Lodzi nie po­

siłkuję się czerwono oprawnym Baedec­
kerem - .a za przewodnika służy mi -
książka telefoniczna. Kiedy zaczynają 
mnie prz"ciskać", że należy „coś" dać, 

- Jaki to system? sznego życia ojca, muzyka go uleczy. modlitwę, więc p. żelazko wszedł 
- Traktować dzieci jako istoty świa-

dome swych potrzeb, zdolne do rozumo­
wania konieczności ograniczeń, ulega­
nia prawu i zrzeczeń się na rzecz dobra 
ogólnego, zdolne do opanowań węwnętr.z­
nych, samozmagań i wytrwałych wysił­
ków w dążeniu do wyzbycia się złych 

uczelni i napisał nas na sprawę. Kiedy in· 
Marzenia o własnym ogrodzie ni podczas samej modlitwy się spóźniali, 

· · p · d · · d to p. żelazko ich nie zapisał. 

„ ~ k . 
Idziemy daleJ. : z. prowa zi mme 0 p ż0tazko (wy1"aśnia): Nie zauważy· 

Pl.tali"ka Wychodzuny z amachu prze- ' · ... . . . . . . 
sz . · • "' łem tych, co się spozmah podczas modh· biorę książkę telefoniczną w rę ę - i 

~ukam. chodzimy P.o~~or~o, iJ? ~ bocznym ·twy. jeżeli ty wiesz, którzy, to powiedz, 
sk;zydle. miesc1 się ~zpitahk._ Na • pod- . a ja ich zapiszę. Następnie zapisałem 
worzu _widzę parkan 1 w głębi ogroct. Py- wprawdzie wszystkich, którzy byli w Kopalnią tematów jest OCZYWiście 

,,Opieka Społeczna' w rubryce „Magi­
strat" -. Wyszukuję coś najbardziej 

przyzwyczajeń i skłonności„. 
- Traktujecie dzieci jak ludzi tam więc: • • . d uczelni I kl., ale nie zdecydowałem się 

<loro- - Czy ten ogrod tez nalezy 0 Domu podać ich na sprawę, nie masz więc pod· „frapuj ącego" oświadcza~: . . 
- Zrobione! - W niedzielę będzie 

to - czy tamto... Dziś zawiadomiłam, 
że robię „Dom Wychowawczy Nr. 5 - na 
Przędzalnianej 66". 

słych? 
- Nie! Traktujemy dzieci, jak dzie~ 

ci i chcemy, aby jaknajdłużej były dzieć 
mi, tylko traktujemy poważnie ich dąże­
nia, wymagania, potrzeby.„ i staramy 
się je zrozumieć,. 

Wychow'.lwczego? . staw do twierdzenia, że podałem cię na - Niestety! - Wzdycha 'p. z. 

Pozwolenie od p. Lawnika Purtala· ~ 
otrzymałem raz na zawsze - więc idę. 

Magistrat dawno zabiega o to by :Uógł 
go kupić„. Należy jednak do firmy 
Schieb1era i Grohmana i jest nie do na­
bycia. 

Tramwaj dowozi mnie ul. Główną do 
P.rzędzalnianej, a tam już tylko pięć mi­
nut drogi. 

- Może jest nie do nabycia - śmie-
Dzieci się myJ·ą .ię się, ale może kiedyś Zjednoczon~ Z~­

kłady ·scheiblera i Grohmana, ofiaruJą 
W t:j cb~li p~echodzimy koło u- ten ogród Opiece Społecznej i oddadzą 

mywalru .••. Widzę, Jak 12 chłopców w s~- d'O użytku Domu Wychowawczego." 
mych porciętach bez k?szul . „koszer~J~ _Pani to mówi na serjo? 

Dzielnica robotnicza się dokumentnie". Pielęgniarka stoi l - Ja? tak. Zobaczy pan, że niedługo 
Jestem w dzielnicy typowo fabrycz- pilnuje, aby wszystko było w porząd- pana wychowankowie będą tu dokazy-

,.-j. Długi szereg familijnych domów ro- ku. k t . " r wae„. 
ootniczych, należąeych do fabryki Schei- Chł?pcy . „do. ume~ me . ~Y 1 - Dałby Bóg„. Tak nam jest po­
Dlera i Grohmana, nfo uspasabiają swym. t~arz 1 szyJę, wzaJemrue. obeJrze?! czy trzeba dużo„. dużo„. przestrzeni„. Tylko 
wyglądem wesoło.. me .ma. brudu .w us~a7h 1 popędzili . do człowiek, na swobodzie wychowany, czu-

Naraz - jak bym w innem świecie sypi~~·" Na ich. mieJsce przyszła mna je i myśli swobodnie,„ 
się .znalazła! Mur brudno czerw-0nych do- partJa. . . . 
mów fabrycznych załamuje się aż w Przyglądc.m się dz1ec1akom. Twarze Szpitalik 
oczy bije światłem i bielą. nieładne,.- nie .brak~em urody - ale... Wchodzimy do szpitalika. Przy ot-

Jestem przed Domem · Wyehowaw- wf~ła. s~ę na h nich nJedol~ s~e~egu p~- warci u drzwi słyszymy tupot nóg i widzi-

.czym na Przędzalnianej 66- ' ~~ni ~I~fc~;, w:s~~· pij~=~a~~:o~ my, _j~k jeden ~ chorych w_ krótkiej . ~o~ 
stytucji i mordów. Wszak to dzieli uli- szutipie, ukazuJąc bose nozęta, i•WieJe 

Jaki jasny. i słoneczny cy~.„ Dziesi nędzy, ciemnych nor i melin na łożko.:·. . . . , . 
Już sa:rn wygląd zewnętrzny, domu z&odziejskich. Skarłowaciałe przez ata- - BoJ-ze się Bo~, ~hłopie --: mo"Yi 

4Spasabia dodatnio. Jest taki jasny> wizm zła ..• Dusze ludzkie zaczynają .się P· ~·· .dla~ze~o. ty me lezys~? ~now s1.ę 
słoneczny, obszerny! Tyle przestrzeni tu odradzać, przeistaczać„. , Z~lęb~sz l mgdy do zdrowia me przyJ~ 
i rniejsca ! Tyle powietrza. Słońce, powietrze i czysta atmosfera, dziesz .„. . . . , . . 

Wchodzę. Szeroki korytarz przez eałą jaka ich otacza, działa na biedne duszyc- - Parne _kierowniku, - ~owi ~gi 
długość domu, z ni.ego wejście do sal i ki - jak cieplarnia na rośliny: leczą je! ch~ry, Uk~uJąc nos z pod derki, on znow 
na pierwsre piętro. Napotkany chłop- I dziś na tych dzieciakach„. widać już dzis ... ło~ł ryb.Y: w nocy:„,, . 
czyk objaśnia mnie, że kancelarja znajdu- to słońce, które rozjaśnia ic;h SJnutne o- Pa~ kier?~1k •. .zez?Je w ~oJą stro-
je się na pierwszym piętrze. Pana kiero- czy blaskiem życia„. . nę, a _Ja uda~ę, ze n:c me rozumiem„. 
wnika niem.a, lecz jest zastępca.... Kiero~ pyta. . . ~ 

Udajemy się z chłopceykiem na pierw- Orkiestra - P~es~ieradło znuenione. 
sze piętro. W kancelarji - po wylegi- · - Zrruemone. . 
tymowaniu, w jakim eeln przychodzę _ Słyszę zdala dźwięki orkie~try. ~ Proszę pai;a _ słyszę g!os --:- J:'l 
w towarzystwie p. żelaz.ko ~tępcy kie- - Kto tu gra? - pytam. odebrałem mu ołowek, bo brudził bieli-

- Nasza orkiestra: - mówi mi p. rownika - udaję się przedewszystkiem, „..., 1•• t . b znę.„ . , . . , 
iby obejrzeć gmach i salę. Nie tracę cza- żelaz.ko„. J.uamy orĄies r~, pam zo a- - Dl~cze~o br_udz1łes ~nehznę_.„. . 
su i mego Cicerone za.rzucam tysiącem czy !„. Okazu1e się! z~ chłop!ec chc1~ł pfsac 
pytań. · Idziemy czystym, szerokim koryta- czy rysować, me nuał papieru no i :!J':SO-

ł"Zełll, wyfroterowanym na zwierciadło. wał na„. prześwieradle.„ 
D • • 1• - Ta froterka - to robota naszych P. ż. obiecuje mu przysłać papier i 

ZleCJ U ICJ wychowanków - słyszę. Niech pani nie każe lroledze oddać ołówek, a jak wsta-
P.rzedewszystkiem: z jakiego ele- myśli, że kładziemy nacisk, aby praco- nie, zapisać go do „sprawy''·-

mentu składają się wy~howańcy panów? wali. Nie! U nas nie obowiązuje przy-
- Ulica, proszę pani, - słyszę odpo- mus. Zastąpiliśmy go dobrowolnem i 

wiedź - bezdomni, podrzutki, sieroty i świadomem przystosowaniem jednostki 
półsieroty, dzieci pijaków, złodziej:i: pro- do form życia zbiorowego... Dzieck? u 
stytutek, dzieci nieznanych .rodziców, nas rozumie, że pracować trzeba, że na­
które przyjął Dom podrzutków, podniósł leży wydoby6 z siebie jaknajwięcej WY· 
z ulicy, wychował do lat dwóch, później siłku, aby opanować, przezwyciężyć i 
przeszli do t. zw. przedszkola - a tu- dostroić się do wymagań i potr~eb środo­
taj znajdują się od lat 7, t. j. od czasu wiska. •• 
kiedy należy iść do szkoły... - Więc tworzycie poniekąd samo-

- Ile macie dzieci? rządY, dziecięce ?.„ 

Co to jest "sprawa'' 
- Co to jest „zapisać ft.O do spra-

wy".? - pytam. 
- Jest to oddanie go pod „Sąd kole­

żeński" .•• My dzieci nie karzemy, ani na-
wet nie wypowiadamy słów nagany! 
wet nie wypowiadamy słów nagany! 

sprawę ... . 
Chłopiec pokazując mi, jest dumny: 

On też ma prawo żądać wytłumaczenia oć 
swego wychowawcy. 

Ale naogół mało jest „spraw", gdzie 
dzieci podają wychowawców. 

Sąd zbiera się raz na tydzień. Sędziów 
wylicza się przez losowanie z pośród tych. 
którzy w ciągu tygodnia ani jednej nie 
mieli sprawy i nie zapisali sami. Tą drog;; 
wciąga się dzieci do współpracy i pobudza 
do odnajdywania własnej myśli. 
~ Czy dzieci tutaj bardzo trudne do 

prowadzenia? - pytam. 
....,... Nie, proszę pani! - Są, przyznajei 

tacy, nad któremi załamuje sit' nasza wo­
la, ale to tylko chwilowo. Naog_ót dzie­
ci widząc, jak odnosimy się do nich, sta­
rają się ułatwić nam pracę nad sobą. 

Mamy zresztą pomoc w dawnych wy­
chowankach Domu Wychowawczego, a 
dziś już uczniach Szkoły średniej. Ci, mie· 
szkając tu, oomagają nam WS7elkiemi 
siłami. 

Bibljoteka 
Zwiedzamy jeszcze bibljotekę i czytel­

nię. Wykresy na ścianach mówią nam, 
jaką frekwencją cieszą się niektóre książk." 
oraz, ilu czytelników korzysta z bibljoteki 
i czytelni, a ilu ... niekorzysta. 

W sali gier muszą grać, „w pchełki" ... 
I znów wykresy na ścianach; ilu chłopców 
gra i w co. 

Wogóle na wszelkie pytania dostaje od­
powiedź w cyfrach, wykresach, w danych 
statystycznych. Niema tu frazeologji, nie 
mówi się o pracy i postępach. Tu si.ę ją 
pokazuje. 

- Czy pani myśli, że my tu mamy 
z obioru pracowników na honorowych sta­
tiowiskach? że ci prezesi wśród dzieci, 
sekretarze - różnych korporacji - wy­
bierani są przez dzieci? Nie! Każdy, kto 
czuje, że podoła danej pracy, zgłasza się 
nie po to, aby piastować dany urząd ale, 
żeby pracować. - Każda godzina pracy 
jest zapisana przez dzieci... · 

- I tu znów dane statystyczne, .mó­
wiące, które z dzieci ma największą ilo,ś<~ 
przeprowadzonych godzin. 

- Uczymy pracy i uczymy kochać pra­
cę dla niej samej. 

- Zaglądamy z p. ż. do pokoiku jec'l 
nej z nauczycielek, gdzie chłopcy - każ 
dy ze słucllawką na uszach - słucha ra­
dja i gra w szachy. " 

W spólna sypialnia 
130 chłopców! ~ Widz{ pani 

in jest· sypialnia młodszych... Pan że­
lazko otwiera mi drzwi dUŻej, jasnej sa­
li, gdzie dwoma szeregami stoi rząd łó­
żek, przykrytych derkami. .. W chwili, 
gdy wchodzimy, trójka chłopaków do­
kazuje._ Wzięli się - jak to mówią -
i:a czupryny ~ kot.luj ą na jednym z łó­
iek"' 

Wychowywanie obywateli 
- Tak. W y c h o w u j. e m y o -

Dzieci: mają prawo do wypowiadania się 
i decyzji w dziedzinie życa własnego i 
dzieci same wydają sąd i naznaczają ka­
rą. - Do tej pory wszystko zależne by-
ło od .dobrej woli i dobrego czy złego hu- _Co to? radjo? - pytam. 
moru wychowawcy... - Tak! radjo, ale prywatne włas11ość. 

Rad jo 

Zobaczywszy nas, zrywają się i z mi­
nami skruszonemi stoją.„ Pan Zelazko 
nie karci ich, a uśchmiecha się i przypo.. 
ro.ina, że niedługo należy iść spać. .• 

- Pan się na nich nie ~iewa? -
pytam. 

- Gniewać? My ~ię tu na nich nie 
gniewamy ... Jeżeli ktoś zrobi coś złego, 
najlepiej, mu przebac:z;yć. •• Jeżeli zrobił 
i.:oś złego, to już wie teraz. - Jeżeli zro­
bił coś złego nie naumyślnie. to będzie 
ostrO'L:niej szy.« 

bywatela... . 
Usam\'.Xizialniamy dziecko · otwier.a-

niem coraz nowych możliwości WYPO· 
wiedzenia się j€go inicjatywie.„ Pan 
żelazko mówi mi jeszcze długo na ten 
temat. - Widzę, że rozkochany w 
swym zawodzie i środowisku, chciałby 
mi wszystkie jego wartości wykazać. 
Słyszę dźwięki i przyśpieszam kroku. 
Stajemy cicho w drzwiach, gdzie około 
30 członków orkiestry, w skupieniu wy­
konywa hymn legjonów. · 

Słucham i patrzę. Twarze tych dzie­
ciaków pod wpływem muzyki takie in­
ne... Skupione.- prawie że wniebowzię­
te! 

- Niech pani patrzy na tego chopca, 
co gra na trąbce - szepcze mi na ucho 
p. ż. - Syn ojca, który umarł z pijań­
stwa„. 

Przyglądam się. Twr.rz chłópca tr~-
Sysłem korczakowski chę bezbarwna, nalana, _ale w tej c~w1-

- Czy to specjalnie Wasz system? li dźwięki muzyki przeistoczyły Ją ..• 
- Nie! to nie specjalnie nasz sy- Jest w tej chwili nawet ładną„. 

Atem. To sy::;tem korczakowski, który - Wie pan mówię do p. ż. - jeżeli 
pr_;rjeli@nY.. _nawet pozostały w mm jakie ślady stra-

Co miesiąc. robi się zestawienia i wy- jednej z koleżanek„. Korzystają z niego 
kresy, kto i ile miał spraw i ile razy był dzieciaki. Zakład swojego niema." ' 
zapisywany do sprawy. - Ale będzie miał - mówię. 

Zbieramy się codzień na t. zw. „roz- ..._Skąd? 
patrywa.nie spraw'', codzień wieczorem o - Magistrat kupi - mówię. - Kupi 
jednej godzinie. W ciągu dnia na tabli- takie wspaniałe 5 lampowe z głośnikiem! 
cy w miejscu wfdocznem i dla każdego _ Oby pani słowa były prorocze! -
dostępnem wisi karta, na której każdy mówi p. żelazko ... 
ma prawo zapisać, gdy o coś do lrogo Słychać śpiewy. Dzieciaki mówią wie 
ma pretensję. Dzieci mają prawo zapi~ czorne modlitwy„. Trzeba i mnie iść, bo 
sywania nawet nas wychowawców.„ późno, choć chciałabym jeszcze zostać, 

- Naprawdę? - śmieję się.„ gawędzić i dowiadywać się o tern, jak się 
- Tak, proszę pani! Jeżeli pani chce wychowuje dzieci ulicy na obywatela.„ 

się przekonać, to proszę przejrżeć nasz nie ... nie... więcej na człowieka." 
dziennik spraw ... 

Idę do kancelarji... Tam wręczają mi 
grube zeszyty ze sprawami. Szukam cha­
rakterystycznych i ciekawych. 

Jeden z chłopców mówi mi : - Ja 
pani pokaże jedną sprawę na p. żelaz­
ko!.. 

Znaleźliśmy.„ Czytam: 
- Sprawa 575. Kasprzycki- p. że­

lazko. 
Wcznrnj W!•ląpiłcm do ffogroskicgo do 

uczelni 1 kl. Ponieważ była zbiórka na 

Uśmiechy dzieci 
z Domu Wychowawczego 
Odchodzę. żegnam p. żelazko, dzieci 

i obiecuję jeszcze powrócić. - Jasna pla­
ma Domu Wychowawczego 7nika. Webo 
dzę w ciemne, ponure ulice, pełne brudno­
czerwonych domów. Otaczają mnie ciem, 
nc, skulone postacie... Nic widzę ich ..• 
Mam ,,,; oczach blaski, słońce i uśrn~~. 
dzieci Z DQW'IJ. ..,Wyc!1o.WaMfC"'f"PP c ! 
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TEATlł I SZTUllłA· 

REPERTUAR śWIĄTECZNY 
l'eatru Popularnego 
Ogrodowa Nr. 18. 

W nied~ę o godz. 5 popol. i 8.30 wiecz. o­
/a.Z w poniedziałek g. 4.30 pp. i 8.30 wiecz. i 
dni nast.ępne kapitalny, melodyjny, pełny wer­
flY i humoru wodewil Hersta i· Bachwitza 
n Wiosna, wiosna. wiosna", czyli „Mezowie n'.1. 
urlppie~~ 

'~TB GEYEROWSKL 
Piotrkowska 295. 

W niedz,lę o godz. 5 popol. i 8.30 wiecz. o­
raz w poniedziałek dwa razy skrząca się werwą 
L humorem koonedja Gandilota „Kochany Pa­
lemonek'. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś, sobota z powodu Wielkiego Tygodnia 

pzedstawienie zawieszone. W niedzielę o godz. 
B.30 wieczorem i w poniedziałek o godz. 4,30 
i 8,SO w dalszym ciągu. ciesząca się wielkiem 
powodezniem wesołg, współczęsna komedja Z. 
<Jey~ra „Kobieta z eleganckiego świata". 

„KSIJilźNICZKA na GROCHU". 
W poniedziałek o godz 12 w południe premje 

ta ślicznej bajki scenicznej p. t. „Księżniczka 
na grochu", wierszem napisanej przez Remusa 
według znanej baśni Andersena. Udział biorl} 
najlepsze siły_ eTatru Kameralne~a. 

TEATR MIEJSKI. 
.PERFUMY MOJEJ żONY•. 

W pierwszy dzień świąt Wielkiej Nocy . o 
gudz. 8,30 wieczorem komeclja L. Lenza. p. t. 
.,Perfumy mojej żony". 

„DZIWNE W:Ę:DRóWIK SAL VERMOSERA ". 
W poniedziałek (drugi dzień świąt) o godz. 

I popołudniu po cenach popularnych groteska 
'Betscha .,Dziwp.e wędrówki Salvermosera". 

„ORFEUSZ W PIE.KLE". 
'yY poJ!iedziałek wieczorem (drugi dzień 

łw1ąt) opero-rewja „Orfeusz ~ l?iekle". 
Udział widowni w akcji. 

!r~a Zamawiań Teatru Miejskiego czynna 
Ulil w. so~otę ot'.'- godz. 10 rano do 12 w poł. 

W ruedzielę btlety do nabycia od godz. ó 
OOpoł. przy ul. ~elnianej w kasie teatru. 

W poniedziałek od 11 rano do 2 popoł. Piotr 
towska 74 zaś od godz. 3-ej w kasie teatl'll 
przY. 111. Cegielnianej. 

PRZERABIANIE APARATÓW 

są najodpowiedaicjszym 
podarkiem kupionym 

w firmie 

T. Nonas 
Łódź uL Piotrkowska 190 

Te~ 162-3-3. 
Porady techniczne udziela bezpłatnie 

ANIE AKUMULATORÓW 

Łódzka Odlewnia Zeloza 

„FERRUM" 
Właść..; E. BAUER 

i A. WEIDMANN 
ł.óti aL Kllhiskłego Nr. 121 

Telefon 218-20 

WYKONYWA 
u;ybko dokładlile i po ce­
nach bardzo umiarkowa­

nych: 
W'6Zelkie odlewy z szarego że­
laza podług własnych lub na­
desłanych modeli i rysunków 
Wuełką mechaniczną obróbkę 

metali 103 

„HASŁO'' z dnia 19 kwietnia 1930 roku. 

CO USŁYSZYMY 
PRZt.Z RADJO 

-ooo--

Kupiectwo łódzkie 
przed mikrofonem radjostacji 

W dniu 21 bm. w pierwszy dzień świąt 
wielkanocnych, zanny kupiec łódzki Hila­
ry żyrant, w osobie znakomitego artysty 
p. Mrozińsłdego wygłosi przez mikrofon 
łódzkiej stacji polskiego radja swój gen· 
jalny pomysł zażegnania kryzysu. 

A więc nadobne Łodzianki i Łodzianie 
pamiętajcie w pierwszy dzień św21t godz. 
18,45 „Genjalny pomysł wielkanocny Hi· 
larego żyranta". 

„O kłopotach świątecznych pani Loli". 
mówić będzie przez radjo Łódzkiej Roz­
głośni pani Dunajewska, artystka Teatru 
Miejskiego, w drugi dzień świąt wielka­
nocnY,ch. 

PROGRAM POLSKIEGO RADJA. 
na sobotę, dnia 19 kwietnia r. b.: 

STALE AUDYCJE: Sygnał czasu 11.58 i 19.58 
na wszystkie stacje. W Warszawie: 13.10 komu· 
nikat meteorologiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 

WARSZAWA: 12,10 - 13,10 - Kon. rel. 
z płyt gram. 16,15 - Odczyt dla maturzystów 
p. t. „Powstanie listopadowe" oraz „Bolesław 
Prus'", 17,00 - 18,00 - Transm. z Krakowa. 
18,00 __:. 18,45 - Rezurekcja i dzwon Zygmun­
ta z Krakowa. 20,00 - 21,00 - Koncert z Po­
znania. 

KRAKóW: 12,10 - 13,10 - Koncert relig. 
z płyt gramof. 16,15 - 17,00 - Transm. z War 
szawy. 17,00 - 18,00 - Cud Wielkiej Nocy. 
18,00 - 18,45 - Transm. Rezurekcji z kate­
dry na Wawelu - w czasie Rezurekcji odezwie 
się „Zygmwit". 20,00 - 21,00 - Koncert z 
Poznania. 

POZNA:i:Q': 13,05 - 14,00 - Koncert gram. 
16,40 - 17,00 - Kurs dngiel. 17,00 - 18,00 
Transm. z Krakowa. 18,00 - 18,45 - Rezurek­
cja i dzwon Zygmunta z Krakowa. 18,55 
19,15 - Zasady kultury słowa, teorja i prakty­
ka. 19,15 - 19,30 - Ze świata kobiecego. 19,30 
- 19,15 - Silva rerum. 20,00 - 21,00 - Kon­
cert religijny. 

KATOWICE: 12,05 - 13,10 - Muz. religij­
na. l.6,15 - 17,00 - Aud. dla dzieci. 17,00 -
18,00 - Audycja z Krakowa. 18,00 - 18,45 -
Rezurekcja i dzwon Zygmunta z Krakowa. 20,00 
- 21,00 - Koncert relig. z Poznania. 

LóDt: 12,10 - 13,00 - Koncert relig. 16,15 
Transm. z Warszawy. 17,00 - 18,00 - Trans­
misja z Krakowa. 18,00 - 18,45 - Transm. 
Rezurekcji z Katedry na Wawelu. 20,00 
21,00 - Koncert religijny z Poznania. 

PROGRAM POLSKIEGO RADJA 
na niedzielę, dnia 20 kwietnia r. b.: 

STALE AUDYCJE: Sygnał czasu 11,58 i 
19,58 na wszystkie stacje. W Warszawie: 13,10 
- komunikąt meteorologiczny, 15,00 - kom. 
gospodarczy. · 

WARSZAWA: 9,00 - Nabożeństwo z Kato­
wie. 17,00 - ·18,00 - Transm. z Krakowa. 
18,00 - 19,00 - Koncert i kwadrans lit. z 
Pozn,ania. 19,00 - 20,00 - Sl'uchow. liter. z 
Wilna. 20,00 - 22,00 - Konctrt z Krakowa. 

20,00 Słuch. liter. z Wilna. 20,00 - 22,00 ~ 
Koncert z Krakowa. 22,15 - 24,00 - Muz. 
taneczna. 

KATOWICE: 9,00 Transm. z Katedry św. 
Piotra i Pawła w Katowicach. Celebruje J. E. 
Ks. Biskup Lisiecki. 17,00 - 17,30 - Koncert 
z Krakowa. 17,30 - 18,00 - Słuchow. z Kra­
kowa. 18,00 - 19,00 - Koncert oraz kwadrans 
liter. z Poznania. · 19,00 - 20,00 - Słuchow. 
liter. z Wilna. 20,00 - 22,00 - Koncert z Kra­
kowa. 

ŁóDź: 9,00 - Naboż. z Katowic. 17,00 -
18,00 - transm. z Krakowa. 18,00 - 19,00 -
Koncert muzyki lekkiej i kwadr. liter. 19,00 -
20,00 - Transm. z Wilna. 20,00 - 22,00 
Koncert wieczorny. 

ZAGRANICZNE: 11,00 - Wiedeń. Koncert 
symf. 14,00 - Stockholm. Koncert symf. 17,30 
Londyn (Regional). Recital wiolonczelowy. 
18,00 - Berlin. Salon Pitzelberger - operetka 
Offenbacha. 18,05 - Monachjum. Tannhauser 
- opera Wagnera. 18,30 - Londyn (Natio­
nal). Recital fortepianowy. 20,00 - Bukareszt. 
Traviata - opera Verdiego. 20,00 - Langen­
berg. Judasz Makabeusz - oratorjum Haen­
dla. 20,00 - Kopenhaga. Alladyn - słuchowi­
sko. 20,00 - Wiedeń. Wielkanoc - sztuka 
Strindberga. 20,30 - Sztutgart. Preziosa; ope­
ra Webera. 21,00 - Rzym. Borys Godunow -
op. Mussorg'skiego. 

PROGRAM PO'LSKIEGO RADJA 
na poniedziałek, dnia 21 kwietnia r. b., 
WARSZAWA: 10,15 - Naboż. z katedry 

,Pozn. 12,10 - Poranek symf. z Filh. Warsz. 
14,00 - 14,20 - Odczyt roln. 14,20 - Muzyka. 
14,30 - Odczyt roL 14,50 - Muzyka. 15,00 -
Odczyt :roln. 15,20 ..:.._ 16,00 - Muzyka. 16,00 -
O podróży na świętym Wschodzie. 16,00 -
16,35 - Płyty gramof. 16,35 - Słuch. dla dzie­
ci. 17,25 - Odczyt. 17,40 - 19,00 - Koncert 
popołudn. 19,00 - Rozmaitości. 19,20 - 19,55 
- Słuchowisko „Sobótki", J, Kochanowskiego. 
20,00 - Kwadrans lit.: Jerzy żuławski. 20,20 
- Operetka „Książę Nancy"' Lehara. 22,00 -
„N a pograniczu wyobraźni i rzeczywistości". 
22,25 - Ostatnia Fala. 23,00 - 24,00 - Muz. 
16.10 - 16.15. Program dzienny. 16.15 - 17.00. 
Muzyka popu!. w wyk. kwartetu pod dyr. prof. F. 
Tchórza. 17.00 - 17.15 Kom. Akad. Koła Mis. 
17.15 - 17.40. „Mała skrzyneczka", koresp. dzie· 
ci omówi Ciocia Hala. 17.45 - 18.45. Koncert 
z Warsz. 18.45 - 19.10. „O ruchu muzycznym w 
Paryiu" odczyt wygł. dr. T. Szeligowski. 19.10 -
19.20. „Feljoton wesoły" wygł. K. Wyrwicz • Wi· 
chrowski. 19.20 - 23.00. Opera z Katowic i ko· 
munikat z Warszawy. 

LóDź: 12.30 - 13.30. Muzyka z płyt gramof. 
15.00. „Chwilka lotnicza" 15.15. Odczyt dla matu· 
rzystów „ Wielka Emigracja" 15.35. Odczyt dla 
maturzystów ,,Napoleon" 16.15 - 17.15. Muzyka 
z płyt gramof. 17.15 - 17.40. Odczyt p. L „O Zam 
kach południowego Podola" ).7.45. Koncert po­
!JOłudniowy (tr. z Warszawy). 18.45. Rozmaito· 
ści (Lódzkie). 19.10. Komunikat gospodarczy. 
19.20. Transm. opery z Katowic. W przerwie kom. 
teatrów. Po transmisji kom.: meteor., · polic., 
sporL z Warsza~vy, ora,; retramm ze stacyj Hfra· 
wczn_y_ch. 

Nr. 108 

PROGRAM POLSKIEGO RADJA. 
na wtorek, dnia 22 kwietnia r. h.; 

STALE AUDYCJE: Sygnał czasu 11.58 i 1988 
na wszystkie stacje. 

WARSZAWA: 12.10 - 13.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Kom. meteorologiczny. 13.40. Kom. 
gospodarczy. 15.00. „Chwilka lotnicza" 16.15. 
„Kącik artystyczny L. S. G.". 16.30 - 17.15. Mu· 
zyka z płyt gramof. 17.15 - 17 .40. Odczyt p. t. 
„O zamkach południowego Podola„ - opowie 
p. 1\1. Siwak. 17.45. Recital alowiolisty prof. M. 
Szalcski~go. . Przy fort. J. Konopasek . Szaleska, 
19.10. Giełda rolnicza. 19.20. Opera z Katowic. 
W przerwie kom. teatrów miejskich. Po transm. 
kom. meteor., polic„ sportowy, PAT, oraz retransm, 
ze stacyj zagranicznych. 

KRAKÓW: 12.05 - 13.10. Koncert płyt gra· 
mof. 13.10. Kom. meteor. z Warszawy. 13.40. 
Kom. gospodarczy z Wari;;z, 15.15 - 16.00. Transm. 
odczytów dla maturzystów z Warsz. 16.15 - 17.15. 
Koncert płyt gramof. 17.15 ..,. 17.40. „Przegl11d 
geograficzno · gospodarczy", wygł. dr. Ormicki, as. 
Uniw. Jagieł. 17.45. Koncert z Warszawy. 
18.45. Rozmaitości. kom., program na dzień na· 
stępny. 19.10. Transm. giełdy roln. z Warsz. oraz 
notowania krak. giełdy zboż. 19.20. Opera z Ka· 
towic - po operze ko.ro~ z Warsz., retransm. ze 
stacyj zagra~icznych. 24.00. Hejnał z Wieży Marj. 

PO ZN AN: 13.05 - 14.00. Koncert gramofon. 
W przerwie konc. repertuar. kin pozn. 14.00 -
14.15. Notowagia giełdy pięn. i cen targ. Rzeźni 
miejsk. 14.15 14.30. Kom. gosp. roln. PATA, spra· 
wozd. o ruchu statków i t. d. 16.45 - 17.05. Ra· 
djografja (syst, Fultona). 17.Q5 - 17.25. Poga· 
danka radjotechn. 17.25 - 17.45. Kurs średni jęz. 
franc. Bernard de St. Pierre: ,,Paul et Virginie" 
Clecture et explication, Mr. O. Neveux). 17.45 -
18.45. Koncert z Warszawy. 18.45 - 18.55. Nad-· 
progr. z ilustr. muz. lud. oraz kom. okaz. 18.55 -
19.20. Odczyt p. L „Polskie szkolnictwo poza gra· 
nicami Polski" (wygi. pi;.of. WŁ Dwor~aczek). 
19.20 - 22.45. Opera ·z Katowic. - W przerwach 
program teatrów pozn. oraz program na dzień 
nast. 23.00 - 23.00. Koncert firmy „EMKA ". 
Wyk.: Ork. mandolinistów klubu „L YRA" pod 
bat. p. H. Schliemana. 23.30 ,..... ~4.00. Muzyka ta· 
neczna z kawiarni „Esplanada". 

KATOWICE: 12.05 - 13.00. Koncert z płyt 
gramof. 16.00 - 16.20. Kom. Polsk. Zw. Zrze· 
szeń Gosp. Woj. śl. oraz kom. T. P. 16.20 - 17.15. 
Koncert z płyt gram9f. 17.15' - 17.45. Wł. Włosik: 
„Ogrodnik śląski". 17.45 - 18.45. Koncert z War· 
szawy. 18.45 - 19.05. Rozmaitości, program na 
dzień nut., kom. T. P „ przegląd widowisk oraz 
kom. harc. 19.05 - 19.20. Codzienny Odcinek 
Powieściowy. (Ze współ. twórczości liter. śląska). 
19.20. Transm. z T. PoL w Katowicach Czart 
i Kasia" - opera w 3 aktach A. Dvoriika. " 

ŁóDź: 10,15 - Naboż. z Katedry Pozn. 
12,10 - 14,00 - PoraneK muz. z Filh. Wars;:;. 
16,00 - Transm. z Warszawy. 16,20 - 16,35 
-· Płyty gramof. 16,35 - 24,00 - Transm.. 2 
Warszawy. 

ZAGRANICZNE: 17,00 - Langenberg. śpie· 
wacy norymberscy - opera Wagnera. 1915 -
Stockholm. Biedny Jonatart - operetka. '19,20 
- Budapeszt. Manewry jesienne - operetka. 
19,30 - Lipsk. Schwanda - Dudziarz - ope­
ra Weinbergera. 20,05 - Wiedeń. Friihlin""'­
luft - operetka - operetka Jana Strau~;;, 
20,30 .- Medjolan. Amico Fritz - opera Ma· 
scagmego. 

-:--0"0-
z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Piękna wystawa prac artystów malarzy: Mie• 
czysława Siemińskiego, Eustachego Pietkiewicza, 
Marjana Strońskiegq, Zenobjusza Poduszki. Gu· 
stawa Szultza oraz rzeźb. P. Lindenfeldówny wzbo. 
gaconą została cyklem prac- grupy artystów plul7 
ków p. n&ZWQ ,,Zwornik„. 

POZNAŃ: 10,15 - 11,45 - ' Nabożeństwo z 
Katedry pozn. Mszę św. celebruje J. E. Ks. 
Kard. Prymas Dr. A, Hlond. Kazanie wygł. ks. 
Infułat St. Adamski. 16,30 - 16,45 - Silva re­
rum. 17,00 - 18,00 - Transm. z Krakowa. 
18,00 - 19,00 - Koncert muz. lekkiej. 19,0Q - ) 11111111•11111111111 ,,,,.,-r yyiyyv·y·y ..,..,.,,..,.., ' R d. 
~ :I a ~oamatorzy 
I- SALON MODY , 

la ROSE SIRKIS l DLA WAS ł' . . ..1 wielka niespodzianka 
I-

poleca na sezon letni wybor najnowszych modeli , 
..I ~ Od dnia 5 kwietnia aż o· ARMO ~· 

r r . , do odwołania dodajemy ' 
L ŁQDZ ..I l·ną. par~ słuch~wek temu szczc;śliw· r , COWI, ktory kup1 Z kolei 15·bł sprze-
L Piotrkowska 88, front I p., tel. 129· 71. .I daną w naszym składzie słuchawkę! 
[ -. Scisła kontrola książkowa! 

r·llJ!lll'Pl!.-.-...-Pli!lllllll-.-.-.-...~~--~uo_.~ RADIO-SPLENDiD 
'1AAAAAAAAA.A.AAAAAAAAAI Piotrkowska 611 telefon 1,$9·02 

przyjmuje obstalunki oraz wszelkiego rodzaju futra podług najnowszych 

pa1·ys~ich i w·iedeńskich fasonów 

1Alł6ń ĄOIZlłOW 
. 1.6az, ZAWADZ•A ••• 22. - TEL. tJf•JO. 

·cENY PRZYSTĘPNE USŁUGA RZETELNA 
p 'F OM •• '*' .„ 

I 

~ 



Nr.1M _;Hasło" z dnia·~ kwietnia. 1980 roku. 

Cały świat chrześcijański obchodzi pa„ ducha mojego. A to rzekłszy, skonał". W takie.i sytuacji nawet zwoleltnicy 
łniątkg największej tragedji, jaka kiedy- (tuk. XXIIl,46). Chrystusa stracili wszelką nadzieję -
\colwiek odegrała się przed oczami rodza-· Wreszcie i ciało Chrystusa musi by~: „Myśmy się spodziewali, iż On miał był 
JU ludzkiego. zlożone do grobu, wejście za111kni~te ka· odkupić Izraela: a teraz„.'' (Łuk. 

Pamiątkę śmierci Boga.człowieka. mieniem, opieczętowane i postawione stra XXIV,2.1). 
Beznadziejna była sytuacja Jezusa że. Smutnie przeszedł wie~zór piątkowy. 

Chry~usa, a wszystko miclo się sta~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! 
według · Boskiego plami Odkupienia ~ 
"Syn Człowieczy ma być wydan w ręce 
ludzkie, i zabiją Go, i trzeciego dnia 
zmartwychwstanie" (Mat. X[H, 21-22). 

Zewnętrznie nic nie zapowiadało zwy­
cięstwa Chrystusowego. 

Porażka była zupełna. 
Jeszcze przy pojmaniu w Ogrodzie 

Dliwnym - „uczniowie wszyscy, opuś­
ciwszy Go, pouciekali" (Mat. XXVJ, !52). 
1?iotr - opoka ...... najpierws~y z dwunastu 
~·,rybranycl1, zapiera się Jezu$a - „Nie 
lnam człowieka tego" (Mar. XIV, 71). 
Nawet Go znać nie chce. 

Tymczasem już słychać jednogłośne 
krzyki wrogów-„Winien jest ś111ierci'' 
(Mat XXVI, 63)..-„My ząkon ma{l1y, a 

LEOPOLD STAFF ,,. „ 

KIEDY MARŁES, PANIE ••• 
Nie jam jest, Panie, winien chwili, kiedy 
Marłeś. Nie ja Cię wi~dłem na Go!gotg, 
Nie jam podburzył motłochu ciemnotę 
I dłonie ua Cię wzniósł zbirów czeredy. 

Tyś nas wybą.wił za nic z gn:e1;hlt schedy. 

I To jam powrozem biernym, który skuł Ci 
Ramiona; pletnią, którą Cię smagano; 
Cierniem, co skroń Ci wicliczyła nim 

[zbrodnia i 

Podaną Tobię z octem gąbką żółci; 
Tą kością, · którą o Twą szat~ grano; 
Kriyżem, na którym do dziś konasz; co dnia. 

' 

Lecz jeśli włosy Magdaleny złote 
Miały zasłqgę przez .iej czynną cnotę, 
Jak Weroniki chusta b~mvy kredy: 

-oeo,---

wetj!e zakonu ma unuzeć, te się Sy11em 
Bożym cz~ni!" (Jan. XIX, ~) · Kazimierz WIERZYNSKI 

Oto 11aJWl~ksza zbrod111a B()ga..Czło~ . . . . . ·· . 
\\·ieka, że się c:zynił Synem Bożym - · · · 
'tbrodnia dowiedziona i wyznana. 

Oto istotny powód nienawiści ku Nłe­
,t.u ~ mogliby się zgodzić na wszystko, 
a.len1grly na to - na prawdę absolutną l1ie 
zgodzą sję 11igdy. 

Taka „nietolerancja" musi być potępio­
na. 

I oplwanego, związanego Jezusa Chry­
Jtusa - Absolutną Prawdą osądzą. 

Kajfasz, Piłat i Herod - wielbiciele 
~rawa, filozofowie i artysci - mówi Ben­
son - zgodzili się na tyrn jednym punkeie 
(chociaż poza tern byli w niezgodzie) i 
wydali zgodny okrzyk: . 

„Ukrzyżuj Go!" 
Niedość jednak jesz~zc było przeraża­

jącej tragedji i niepowodzenia. 
Zdyskredytować jeszcze tri;epa Chry­

Atusa Jezusa jako tego, który wiele przy­
tzekał, a niczego nie dotrzymał. Głosił, 
że jest Królem, więc dali Mu fałszywą ko­
!onę z cierni - przecież głosił, że zbawiał 
1nnych,a nie potrafił zbawić siebie. 

Ponawiają swoje zachęty: Zstąp z krzy­
!a, a uwierzymy. Przestań utrzymywać, że 
; esteś Bogiem. Patrz, co spotyka nazywa~ 
jącego się Bogiem - bądi tylko człowie­
:dem. Zniz się do naszego poziomu! 

Niepowodzenie musi być zupełne -
Jstatnia iskra w Chrystusie musi zgas­
nąć: „A Jezus, zawoławszy głosem wiel­
'.iim, rzekł: „Ojcze, w ręce Twe polecam 

l'iASTAL NAM DZISIAJ UZIE~ WE OtY, 
BIALĄ OKWlTNĄL ALLr:LUJ.\, 
Z KANTYCZEK POLSKICH ARCHANIOLY, 
CHóRA.MI PANU SIĘ RĄDUJ.1,. 

OKNA Z SZYBAMI BLl!KITNEMf, 
~ NIĘBIE OTWARTO UROC'ZYSTĘ, 
Az SLYCHAć U NAS. TU NA ZIEMI. 
ROZśPIEW ANEGO ORGAMSTĘ. 

PAZIE BLYSZCZĄCF: I PIE'RWJOSNKJ. 
Z ANIELSKICH SYFI.4. SIĘ: PODOtKóW, 
TROSZECZKĘ CIEPLEJ,-MATCE :QOSKIEJ, 
r.1.0żNABY PRZYNIE~ć śWIEżYCH 

[FJOLKóW. 

A ZANIM WZEJDĄ, NlM WYROSNĄ. 
~WJĘT)." FltA?'l'ClSZEJ:\, BIĘD~CZYNA. 
PISANKI JEJ ~1'.ALU~E WlOSN.Ą, 
BĄ~.\~KA, KRZYi, LITERY SYNA. 

-óoo__:_ 
JÓZEF RUFFE,! 

PozWól .. mi, słodki Chryste'". 
Pozwól mi, Chryste Panie, 
Bym w Twoje Zmartwychwstanie 
Wstąpił na Serca szaniec~ 
Twój żołnierz i posłaniec. 

Pozwól mi, słodki Chryste, 
Przez życia tajnie mgliste 
Wniknąć w Twe światła Wieczyste: 
Obudź we mnie psalmistę. 

Niechaj .Aniołów mową 
Z niemych me wstanie Słowo 
I niech tą słodką mową 
Serca mi się odzową ..• 

Ufnie i nieprzerwanie~ 
Zanoszę to błaganie: 
W Swe święte Zmartwychwstanie 
Z mroków życia ku $wiatłom Swym 

(podnieś nas1 

Chryste Panie! 

Str. I 

.·m 
Nazajutrz, w sobotę, nikt ;•:..,, pr:vszet!1 

do grobu - zabraniało prawo. · 
Nadeszł~ niedziela, a z nią i Zlll&r• 

twychwstame. Ra~kiem niewiasty przy. 
szły do ~robu - ciała Zbawiciela jut nie 
b~ło. Biegną do grobu Piotr i Jan. Piotr 
p1erwsiy konstatuje fakt. 

Ai oto ukazuje się Chrystus w chwa„ 
le ~inart"".ychwstania. Radosne Alleluja 
głosi z~yc1ęstwo .Jezusowe na wsze strony. 

A k1ecly uczniowie nie mają już żad~ 
nych w~tpllwoś.ci, . zwycięski Chrystm 
Pa~ . ko.nczy w1el.k1e budowanie swego 
K?.s.c10ł~. - „Pokój wam. Jako Mię posła! 
Ojciec 1 J.a was posyłam.„ Weźmijclt 
Ducha śwu;tego. Których odpuścicie grze 
chy, będą odpuszczone: a których za. 
trzymacie, są zatrzymane". (Jan. XX,22.23) 

Pio!rowj powie ~an potrzykroć - „Pai 
barnnk1 moJe, pas baranki moje pa~ 
owce moje" (Jan XXI, 15-17). ' 

żeby zaś . tryurtlf sprawy Jego był zu. 
pełny, ;oześle Apos!oł?w na cały świat .. 
;ile b~dz1e zawsze z 111m1 i priei nich dzi1 
łat wszechwład11ie nie . przestanie. -
~,Dana. Mi. jest wsiystka wladia na niebłt 
t ·"' z1em1. Idąc tedy nauczajcie wsiyst· 
kie naro.dy„ .. A oto Ja jestem z wami pt 
wszystkle dm aż do skończenia świata.'' 
(Mat. XXVUI, 18~20). 

A kiedY: Jezus Chrrstus wykonał wszys\ 
ko - w mebo wstąpił, „rozstał si~ z ni· 
mi i był niesiony do nieba". (Łuk. XXIV 
51). . ' 

A oni - Apostołowie„. wrócili się do 
Jeruzalem z weselem wielkiem (Dzieje 
Ap. I, 11). Przyjęli jeszcze Ducha św. 
I dopiero wtedy rozeszli się na cały świat. 
Ił poniewat 11Pan dopomagał" - nawró„ 
cili świat. 

Alleluja - zwycięskie, chwalebne, 
wszechwładne Alleluja! 

. !'Jeteli Ch~ystus nie zmartwychwstał, 
prozne tedy 1est przepowiadanie nuie. 
prótną jest i wiara wasza". (I Kor. XV, 
H) - powiada św. Paweł. 

>i< .;. >i< 

Alleluja! Król nie umarł! Król tyje! 
A królestwo Ukrzyżowanego 'nad całyrn 

światem - nieograniczone, najwyższe t 
powszechne; królestwo Jezusowe ni etyl. 
ko nad jedno$tkami, ale i nad wszystkie„ 
mi państwami r społecze11stwami. 

Alleluja - Chrystus zwycięża! 
„Wesoły nam dziś dzień nastał, któ­

rego z nas każdy żądał. Tego dnia Chrya 
tus zmartwych powstał. Alleluja, Allelu· 
. IP 1a. 

Ks. z. Choromański. 

Franciszek Szecsi 
ie na serjo mogłabym tra~tować . tylko pa.n powiedzieć? 
starszych panów„„ - Coś całkiem i1111ego. „ Bardzp pou. 

Z 
ca · hl -Tak jest, ale teraz.. fną sprawę iodzinną„. 

Warlowana C Opczyca - Ani słowa więcej. Uznaję zupeh1ie - A mianowicie'> 
. . . pańskie życzenie, aby stary przyjacielski - Mani z.inartwi~n.ie z l)Owodu ojca„ •• 

NOWELA 
. :six>sunek nasiych rodzin utrwalił się jeez- - Nie jest posłuszny? tle go sobił ' 

cze bardziej; nie przecz~ też, że jestem pan wychował. 
Przekład z WE2gierskiego panu bardzo życzliwa„. Je2t pa11 bardzo - Zna go pani przecież. Ciłowiek za· 

W rzęsiś<:ie oświetlonej sali wytwor- bransoletkę, do której na małym > 11ru- miłym chłopcem, dobrym kolegą, tańczy cny.„ Ma tylko jeden wielki błąd: jest 
~go hoteli; w Budapeszcie wypoczywają szku jest 11rzy111ocowana złota ś v1f1ka. pan - mówię to panu wProst w oczy - łatwowierny. Naiwny i nieporadny ja\ 
Podczas przerwy między d~ oma modne- Mlodzi ludzie piją 'Whisky and soda 1 cttn,rlestona, jak młody grecki bóg, ale.„ d·iiecko. Prawdziwy profesor.„ 
mi tafa:ami dwie osoby. g"·arzą. po ;11inąwszy wsz:rstRo inne.„ ma pan tyl- - Dosyć! Nie pozwalam źle si~ wy· 

\\o Jednej z nich wyraża się - jak to - Dlaczego ta uroczysta min"', oj- ko Jwadzieścia h·zy lata..„ raia.ć o tym miłym człowieku. Jest sta· 
.nówi się często w powieściach _ prze- czułku? - Przępraszam, już prawie dwadz.ie· nowczo lepszy, niż synalek. 
zadnie silna mfiskość. To dziewczyna„. _ Myszko, muszę z panią pomówic ścia cztery... - Może.„ ale ten purytańskich oby-
Druga osoba owiana jest łagodnym cza- serjo„. - „.co W:)bec tego, że ja mam już lat czajów człowiek w ostatnim czasie bar-
rern. To eh łopak... _ Pan„. serjo? dziewiętnaście.„ dzo się zmienił. Widocznio dostał się w 

Paląca właśnie .pa11it:rosa chłopczyca, - Moja droga, niech pani mnie wy. - .„dopiero ośmuaście„. złe towarzystwo. · 
~z3. t~m ~tudentka med~'cyny, wykazu- słucha. Mam srogie zgryzoty. Ze~złej no· - Myli się pan. Dziewięti1aście. Poj- - A ja~ się to objawia? 
le mą,okoJącą oszczędność fularu, z któ- cy nie spałen1. Myślałem„. mie pan zatem, że pańska młodość jest - Wł6c,;y się.„ 
re go zrobiona jest spódniczka; .i ednak to - Nie rób pan tego! Myślenie post.a- dla mnie ostrzeżeniem, bym w spmHio lek - A może pije? 
właśnie - proszę wybaczyć zgoła niesto- rza. A nad czem pan łamął sobie głowę, komyślny i głupi 11ie poświęcała. swej wol· - I to także. 
sowne wyrażenie - „podnosi" smukłość szanowny panie poeto liryczny? ności... A więc: niech pan sobie z głowy - A kobiety? . 
jej linji. Ta krótlro-włosa rusałka z nad - Nad tem, że są ludzie, których nie wybije te głupstwa! Pozostaniemy i,ylko - Gdzieżby ich nie było. 
Dunaju podobna jest o tyle do słynnej, wolno zostawiać samych„. dobrymi przyjaciółmi. Nie jest pa:i męż- - Więc co zrobić? 
długowłosej rusałki z nad Renu, itnfoniem - Dzieci i idjotów, nieprawdaż? czyzną, którego potrzebuję. Nie mogę zo- - Mu!imy uratować tego nieszcit-
Loreley, że także publicznie cze- - Tak, ale także i takich, którzy są. stać pańską żoną. śliwca. 
-.;ze swe włosy; ponadto jed11ak ~- czego ·stworzeni do małżeństwa„. - Czy pani już gotowa T - Ale jak? 
toreley nig j] nie byłaby robiła -· jaw- - Czy istnieją. także tacy idjoci? I - Tak. - Znalazłem sposób. Ożenimy go. 
nie przeprowadza rozmaite korektury w Ale, mój drogi, zapomina pan o nasze.i - A więc: niech mi pani nie wezm1e - Doskonale. Trzeba go obezwład· 
)arwie swej twarzy. umowie ... Czy nie zgodziliśmy !;ię na to. teg·o za złe: A.ni na myśl mi nie przyszło nić! 

Cł:łopak, no~z~<:y wielkie i·og9we Clku- ie między nami będzie tylko mały, nic- ul>iegać się o rękę pani. Nle dała mi panl - Dziś rano powiedziałem mu że się o-
:ary, zuJ~ gumę, i·ozkoszuje się widokiem winny flircik'? Zwłaszca wtedy, gdy van przyjść do łowa„. Nie gniewa ::1ię pani żeni. Wybrałem już dla niego stosownę 
prza~ażaJl:!C<? szerokich spodni, ma sta· mi wyznał, że marzy pan tylko o dojrza~ chyba o to, myszko 't damę; wpi-awdzie jest ona moim flirtem, 
l'!\lllllG_lllJJ.lllkm·n_prf1u• ,J.Jłi~q14,_ i . pl)si łych l·olJietach, a j;i. uam1 µowied7.\; 1JulJ _. - A wiec cóż powa;i;neio chci;ił m\ ale l{Qtów ję$iem uzec się jej dla niego. '( "' -., ~ . ~ „ ' .....,. _, .„ -, ... . ' 
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RTam gdzie Chrystus k~_~ał.9-. 
Wielkanoc w Jerozolimie , ~~ 

W kościele Grobu Bożego ~ ~ , "" 
Główny czas pielgrzymki do Jerozol.i- I przyjmują chrzest nowona:vrócenf. . . } Odprawiają. się t~ ~ieustan~e na~o:teń- Hołdują -~ ~~yznawcy grecko-katolic-

my to święta Wielkanocne. Wy~ada~ą Nie brak tek zwiedzagcych n11e1sca stwa. Do -na1bardz1e1 entuz1azmu1ących kiego obrządku. Wykonawca. tańca state 
one na najcudowniejszą porę. w klimacie pami~tnc z historji Starego Zakonu - tłumy należy symboliczne „nabożeństwo na podwyższeniu, a wokół mego falui~· 
Palestyny. Pod~ójny .uro~ .działa na duszę więc plac, na którym zasiadał na sądy Da- świętego ognia"„. tłum śpiewający i potrząsający płonącem1 
pielgrzyma: św!ętosc1. m1e1~ca. oraz ~a- wid! - w1ęc „Mur płaczu", pod którym o- Procesja uroczyście przybranych za-· pochodniami. . . .. 
thwycające~o piękna rozkwitłej wszystkie- płakiwali i opłakują żydzi pamiątkę .o.iewo- konników okrąża grób i nagle g a s z ą Utrudnienia paszportowe sprawiają, 1z 
mi barwami przyrody. • li„. w s z y s t k i e ś w i a t ł a , Ciemność wśród pielgrzymów P o 1 a c Y s t a -

Sama Jerozolima - szara, codzienna, Ale po zaspokojeniu ciekawości tury- zal~ga kościół. Po chwili '!".głębi grobo- n o w i ą z n i ko m ą g ars t k .ę • • 
a i e b u d z i z b y t n i e j c i e k a • stycznej wracają pielgrzymi raz po raz we1 kr.uch ty . wybuc~a 0~1en.„ w.szyscy Dni ostatnie Wielkiego Tygodnia I 
w 0 ś ci : domy ma niskie i niewygodne, do kościoła Grobu Bozego ... Czaruje ich zapalają od mego śwH:ce i pochodnie. Ro- Wielka Niedziela w Jerozolimie to jeden 
ulice ciasne, nie wszę~zie bruko:iva~e. serca, najważniejszem uniesieniem napeł- bi si~ jasność oślepiająca. W.ybucha śpit;w nieprzerwany ciąg upojenia religijnego1 
Ubogie dzielnice .~ełn7 meporz~d~u. i me· nia dusze _ ta cicha kaplica z podobień- z tysięcy ust! Huczą og1uszaiące okrzyki. ekstazy duchowej rzesz pielgrzym~w._ Kto 
czystości. Ludnosc miasta r?:-vme_z J~St ~- stwem grobu MIEJSCE TO NA KTó- Wśród różnych zwyczajów zachował przeżył go raz jeden, me zaporom mgdy, 
boga i niezbyt czyst~; częsc za)mu1e się REM DOKÓNAŁ SIĘ cuo' CUDóW, się napół wschodni zwyczaj „tańca mie- Ks. Jan W. 
tkactwem i wyrabianiem pant.ofh, reszta ZMARTWYCHWSTANIE PAŃSKIE! cza" - po „nabożeństwie świętego ognia". 
zajmuje się handlem. Ryż, oliwa i dewo­
cjonalja stanowią g1ówny przedmiot tego 
handlu. . . . . 

Już jednakże od palmowei medz1el.1, tra-
Może się jeszcze co odmieni 
do Wielkiejnocy w inszą stront, 
a nie - to żebyś ta nie kleni 

ci Jerozolima swój charakter codzienny. 
Ludność tubylcza mahometańska i żydow­
ska znika PO NAPŁYWIE TYSIĄCZNYCH 
RlESZ CHRZEśCIJAN WSZYSTKICH 
OBRZĄDKó\\t. PUZYB\'ł.YCH z CAŁEGO 
$WIATA. Antoni Bogusławski 

i przysyłajcie. mi święcone. 
Posyłać tutaj wolno - wiecie: 
możecie włożyć mi kukiełkę 
(bo to matula pieką przecie), 
dwa placki, masła choć osełkę, 
kiełbasy krążek, jaj w kobiałce 

Ośrodkiem uroczystości świątecznych 
~~ kościół Grobu Bożeg~, 
zbudowany na miejscu Zmart.wychv.:stam~ 
Pańskiego. Historja .teg~ ~osc1oła iest .. 1 
bistorją potęgi uczuc rehg11nych chrzesc1-

List ulana Galki 
faństwa. 

Zbudowano go w IV wieku-p?dczas 
najazdu uległ jednak zupełnemu zmszcze-
11iu. Odbudowano go po raz wtóry. Zbrod­
nicza ręka podłożyła ogień i kośc~ół spło­
„ął. Dźwignięto go po raz trzeci z gru­
r.ów. Rabowali go, hańbili i niszczyli ma­
hometanie - wciąż jednak wstawał z 

. martwych. 
W postaci obecnej odbudowany został 

w roku 1810. 
Przed tym kościołem odbywa się pal­

mowa procesja. Niepoliczotly tłum z ga-· 
łązkami palmowemi w ręku, z pękami 
jwiec - wznosi ekstatyczne okrzyki: Ho­
sanna !Hosanna! Synowi Dawidowemu! 

Widzom nawet obojętnym udziela się 
•niesienie tłumu i zdaje się - jakby czas 
cofnął się wstecz i że lada chwila wej­
Clzie w tłum Chrystus, otoczony apo­
stołami. 

. Od niedzieli palmowej począwszy snu­
ją się gromady pielgrzymów po wszyst­
kich ulicach Jerozolimy - słowom naboż­
nego zachwytu i podziVI cm niema k011ca. 
Oto odsłonił się widok na Górę Oliwną 
- oto ktoś wskazuje ogród Oethsemane, 
a oto tędy, temi zaułkami szedł Chrystus 
aa Golgotę„. D r o g a K r z y ż o w a ! 
Najboleśniejsza droga! 

Nad Jordanem tłumy. W wodach jego 

\ '·{ wuJego ii,.,tu pierwszych słowach 
„niech będzie" - mówię „pochwalony !" 
A teraz wszystkim w Soligłowach 
Kościelnych - z pułku ślę ukłony: 
Wam, ojcze, matko, i Staszkowi, 
i starej kumie Walentowej, 
i siostrze Magdzie, i szwagrowi. 

Donoszę teraz, żem jest zdrowy, 
czego wam życzę - chociem trocha 
kusztykał wczora po szwadronie. 
A tak to było: Wav,rrzek Socha 
prowadził poić1 oba konie -
mojego Maćka i Opałka, 
bom ja był w stajni na dyżurze. 
Aż tu pan kapral krzyczą: - Gałka! 
To chcesz, ofermo, siedzieć w dziurze, 
że w stajni brudno, nikiej w chlewie! 
Więc ja - za miotłę i podmiatać !.„ 
Kto nie był w wojsku, to i nie wie, 
jak to tu trzeba chybko latać; -
Jak cyga, wiereę się z miotliskiem 
i tyle zwijam się, co mogę, 
aż na klepisku padam śliskiem, 
& Maciek włazi mi na nogę! 
Co ino czepił mnie kopytkiem, 
a we mnie - aże coś zawyło! 
Tom Wawrzka zaklął słowem brzydkiem1 
a on me - za łeb! Krzyku było! -
Aż szedł pan maj or - weteryniarz, 
przystanął, gada: Zezuj buta! -
Kopyto pokaż ! - Co wyczyniasz? 

- Wyobrażam S'Obie co to może być I - Niech się pani nie dziwi. Nie ma 
• dama, z którą pan.„ też powodu do odmowy. I mnie uszczę-

- Niech sobie pani niczego nie wyo- iiliwiłaby pani. Jestem pewien, że nie po­
M'aża. Poleciłem memu ojcu jako przysz- żałuje pani. Niech pani da mi odpowiedź, 
łl żonę matkę pani. prośzę bardzo. Czeka panią szlachetna 

- A co papa na.? misja. Sprowadzi pani zacnego człowieka 
- Oburzony był, że ośmieliłem mu z bezdroży.„ 

lit polecić taką„. taką przestarżałą da- - Mój drogi, pański ojciec jest bez-
•t- sprzecznie zacnym człowiekiem; ma on 

- Bezczelny ! też dobry smak, ale.„ 
- Powiedział, że wykłada wprawdzie - żadne ale! Niech pani zważy, jak 

U uniwersytecie historję starożytności, interesujący związek powstałby między 
ale gdyby się zdecydował raz j eszcze.„ nami przez to małżeństwo. Zostałaby pa-

- Dosyć! Taki starzec, inwalida, we- ni moja macocha.„ 
ieran, powinien Bogu dziękować, że mo- - Złą maco~hą! Drżyj, młodzieńcze! 
&a mieć za żonę moją dopiero czeterdzie- A mama pani byłaby teściową mego 
etoletnią mamę.„ papy.„ 

- PJ:oszę mego papy nie obrażać! - Nie odstraszyłoby go to? 
- Ale manmsię moją :wolno obrażać! - Nie. Był przecież podczas wojny 

~usta .~ogłaby mnie robić konkuren- rezerwistą„. A więc, czy może mój papa 
CJf. I robi Ją też. mieć nadzieję? 

- Mysz.ko, niech się pani nje unosi. - Tak. Pod jednym warunkiem. 
fo niema sensu, byśmy się kłócili. Za cho- Jakim? 
bi tu mał~ nieporozumienie„. - Jeśli pan ożeni się z moją mamą„. 

- Jakie? . - Niech pani nie żartuje! 
- Oto mój papa sam wybrał już so- ~ W cale nie. Myślałam, że z radości 

ble żonę.„ Wykształconą, mądrą, energi- rzuci mi się pan na szyję. 
czną, trochę kapryśną, ale zachwycającą - Bardzźo chętnie, ale„. ale„. proszę 
młodą damę, którą nosiłby na rękach, zważyć„. świadom jestem zaszczytu, ja­
fdyby się zdecydowała zosta~ jego żoną. ki mnie spotyka, mam jednak pewne skru 

- Nie zazdroszczę jej„. Ale czy znam puly„. Przedewszystkiem nie jestem go-
ił? ' c1zien„. 

-Tak. - Zdaję sobie z tego sprawę. 
- 'A czy wolno wiedzieć, kto to? - Po wtóre„. nie jestem jeszcze ni-
·- Pani, myszko. czem„. Młody poeta, poszukujacy dopie-
·i' _'.{\eh, lll-9j miły .]o~e ! ro sławy.„ bez dochodów... · 

Widzieliście wy tu rekruta! · -
Guzik ci będzie! Róg nietknięty, 
w pęcinę-ś aby utrafiony. 

(a że nie wolno wódki - to nie)_. 
Napiszcie ułanowi Gałce 

Onucę zmaczaj, zwiń od pięty.„ 
Pod konia będziesz lazł? - Gawrony! 

„.Pomogło, wiecie? Z nogą ledwiQ 

w szwadronie pierwszym i plutonie. 
Plackami z Maćkiem się podzielę, 
Wawrzkowi nie dam ni kawałka, 
poczeka, hycel, mało - :wiele.„ 

do VJ:-Ody-m dolazł, jak te dziady, ~ 
godzmę-m moczył, abo ze dwie -

1 
- · 

i teraz aby ino ślady. 

Wasz SJ'll tiosłuszilY, 
ołan Gałka 

O, nasz pan major - to je głowa! 
A wszów nie lubi - nie daj Boże! 
Zobaczy - to cię w dziurę schowa, 
koniowi za to wnet pomoże. 

To com chciał rzeknąć? -.. żeby innJ 
me koń udeptał - byłbym krzywy „, 
Mój Maciek - cóż ta! On nie winny; 
morowiec jest od nóg do grzywy! 
To ino Wawrzek, ta psia para, 
tak pięknie wiódł go na kantarze, 
a taki koń - to też się zara 
potrafi poznać na niezdarze! 

I aby jedna z tego bieda: 
nie będziem z Wawrzkiem na urlopie. 
Pan wachmistrz pedział, że nam nie da, 
kiej, jak rekrutów, koń nas kopie. 
Powiada, że się mógł skaleczyć 
na mojej nodze koń rządowy„. 
Racyja jest - a żeby przeczyć, 
to już ta o tern ani mowy! 

- O, jeśli tylko · o to chodzi, mama I 
zrobi już z pana człowieka. 

- A potem„. potem„. proszę bar-
dzo.„ mam nieznośną, podłą naturę.„ 
wreszcie.„ nie jestem jeszcze dojrzały do 
tak poważnego stanowiska, tak świętych 
obowiązków„. 

- Zbytnia skromność. 
- A może mama dałaby mi kosza„. 
- Wykluczone! Pozostaw to pan 

mnie! 
- Bardzo mi przykro, ale.„ 
- Gdyby to było połączone z ofiarą 

ze strony pana, powinien pan to zrobić. 
W interesie ojca. By go uratować. Dla 
mego szczęścia. Czy nie jest to szlachetne 
zadanie? 

- Ale może dałoby się to zrobić bez 
poślubienia przezemnie mamy? 

- Wykluczone. Ja papę, pan mamę. 
Nierozwiązalny splot. 

- Niech pani jednak zważy, mysz­
ko„. 

- Już zważyłam, wierszokleto! Obudź 
pan w sobie na chwilę swą wyobraźnię · 
poetycką. Zostałby pan nietylko moim 
teściem~ ale również i teściem swego wła 
snego ojca, a ponadto nietylko mężem 
mej mamy, lecz również jak0 syn jej zię­
cia, równocześnie jej wnukiem. Interesu· 
jące nieprawda? 

- Nadzwyczaj ! Ale„. 
- . Czekaj pan. Pomyślę chwilę. Moja 

mama· byłaby nietylko teściową pańskie­
go ojca, lecz również i synową pańską, a 
równocześnie i macochą„. 

mi1m•mm•nnia1~1m111m 

- Niezwykle! Ale„. 
- Idźmy dalej! Ja byłabym nietylkl 

żoną pańskiego papy, ale równocześnie je· 
go wnuczką, a ponadto teściową mojei 
mamusi. Rózumie pan? To przecież tak 
proste„. . 

- Bardzo proste. Możnaby tylko z te-
go trochę zwarjować. 

- A pański papa byłby.„ \. 

- Błagam panią, d'Osyć tego„~ 
- A gdyby zameldował się bocian„_ 
- N a miłość boską, przestań pani... 

· - Dobrze. J:eśli więc zdecydowałam 
się na to, by uratować pańskiego ojca„. 

- To zbyteszne ..• Dochodzę do prze· 
konania, że pani i mój papa właściwie niv 
nadajecie się dla siebie. 

- Tak pan sądzi? 
- Moja droga, słodka myszko, pro., 

szę, niech mi pani wyśWiadczy . wielką 
przysługę. W swym własnym interesi~ 
W interesie na.a wszystkich. 

- A mianowicie?' , 
- Niech pani da kosza memu ojcu? 
- No, nareszcie doszedł pan sam do 

tego. 
- A więc zgadza się pani? 
- Tak. Wprawdzie z ciężkiem &«it• 

cem, ale robię to tylko dla pana„. 
- Myszko, jest pani prawdziwym 

aniołem! Jestem pani tak zobowiązany 
do wdzięczności, że„. ostatecznie„. osta. 
tecznie.„ zgodziłbym · się na to by zostaf 
mężem pani. 

.~ooo_,....._ 
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Wróg do wroga - mycie nóg czeladzi 
wicie gaika •• przyszliśmv tu po dyngusie 

-~-... w<! ze świąt w dągu rnku z ta.ką 
uroczystością i staraniem nie było ob­
chodzone, jak Wielkanoc w dawnej Pol­
sce; wraz z Kościołem wszystkie stany 
\lrały udział w tym obchodzie. 

U naszych naddziadów na świ~cone 

dzily się w1eczorem w jednem miejscu i I cie. Tego olbrzymiego kogutka toezyli I 
zapraszllły do siebie mies:zkał1ców wio- przed sobą na kółkach, a gdy zatrzym.a­
ski, miały już bowiem świecone na po- li się gdzie przed dworem, plebanją, le­
częstunek. Bawiono się też ·raźnie i we- śniczówką lub chatą, kogutek piał różne­
soło. mi głosami na przemi<tn~ dej doli w po-

w innych okolicach kraju naszego, myślną. Krzykliwe pienie i wesoły gwar 
nie dziewczęta, lecz wiejskiej drużyny sprowadzały mnóst-

parobcy i chłopcy szli z pieśnią wo ciekawych: wtedy głosy kogucie mil-
od chaty do chaty. Nie mieli oni jednak kły, wesoła pieśń ułożone prawdopodobnie 
gaju, lecz kogutka wielkiego, zrobione- przez wiejskie pacholę, zaczęła się roz­
go sztucznie, przybranego w pióra kogu- legać: 

o c 
Przyszliśmy tu po dyngusie I 
Zaśpiewamy o Jezusie, 
O Jezusie i Maryji 
Daj cie nam co, gospodYni ! 
Drużyna kogutka była mile witaq i 

obdarowywaną narówni z dziewczęta.ml, 
chodzącemi z „gaj em", a uzbierane tyr' 
sposobem składkowe święcone, spożywa 
no wesoło wieczorem przy wspólnej za. 
ha wie. 

K. Wł. Wójcicki • 

przybywali często goście nieproszeni; 
m·zybywał wróg do wroga. Przy jajku 
r.więconem zapominano dawnych uraz i 
unikano w przyszłości nowych. Zdarza­
j o się wprawdzie czasem, że gdy niespo­
. dzianie gospodarz ujrzał u siebie swego . ' . ~- ' . . ~ . _, ' . . ' ... _ ... 

O dyngu~owych : 
sikawkach 

taciętego wroga, w pierwszej chwili 
twarz jego nabiegała gniewem, a usta 
.już miały wymówić przykre wyrazy. Jed 
nak między zwaśnionymi zjawił się wte­
dy proboszcz miejscowy, a ukazując U­
"krzy~ową.nego, mówił: „Odpuść na.m na­
'ze winy, jako i my odpuszcza.my na­
sz:nn wipowajcom". Po tych słowach 

zwaśnieni podawali sobie ręce, 
padali sobie w objęcia i dla miłości Ukr~y 
żowanego, a dziś Zmartwychwstałego 
G.-irystusa, przębaciali S'Obie urazy. 

Jak nasi przodkowie . oblewali garnkami, 
. i flachami płeć piękną 

szklanicami 

Wieśriiacy obchoqzili Wielki 'l'ydzień z 
~'ielką. pobożnością., a mieli swoje wła· 
',ciwe uroczystości. Gdy w Wielki Czwar 
jęk, gospodarz i gospodyni powrócili i 
kościoła, 

Kto z was nic oblewał wodą, drugich równo więc 200 lat temu. oblewali od stóp do głów 
i 11ie był oblewany w poniedziałek wielka· Zwyczaj był, opowiada ks. l{ifowiq:, \tak, iż wsz,yscy zmoczeni byli, fłkb:> 
nocny? Dyng1.,1s, albi śm~gus .._ to za„ że w poniedziałek męiczyźni oblewa.li ko .wysi:li z jakiego potopu. Stoły, stołki, ka· 
pawa, jeszcze i dziś po wsiach i 111iastccz biety, a od wtorku kobiety mężczyzn. Ka napy, krzesła, łóżka, wszystko to byfo 
kach przez młodzież uprawiana. walerowie oblewali ~we damy po dworach zmoczone, a podłogi jak stawy wodą ·za. 

obmywali nogi swojej czeladzi, 
4loczem gosposia krzątała się raźno, aby 
dla. awych domowników ugotować po. 
stną, ale smaczną i ~utą wieczerzę. O­
czywiście zwyczaj ten mogli obchodzić tyl 
.ko zamożni kmiecie, ubożsi bowiem sami 
'poddani swoich panów, nie mieli czela­
dzi. 

Za dawnych czasów ku uciesze jed- „lekko różaną, lub mną pachnącą wodą lane„. 
nych, a utrapieniu drugich, oblewali siQ po .ręce, a najwięcej po g~rsie, małą)~- Największa była 1ozkosz przydybać 1" 
w drugi dzień Wielkanocy młodzi, a na- ką s1kawlq albo ~lasieczką · Swawolni.ci- ką dam~ w łóżku, to już ta nieboga mu 
wet starsi, w całej Polsce, po mia:stach si iaś „oblewa!~ da iny wod~ prostą (7:wy siała pływać w wodzie między poduszki 
i wsiach, w pałacach, dworeach i cha· ~zajną), ch\u~ta11ic tr.1.rnkam1, szkle111ca„ mi i pierzynami, jak między bałwana­
tach. ;Jli, dużemi s1k~wkam1, pro~to w twarz mi; przytrzymana albowiem · od silnych 

Opis t:j zabawy z. przed półtora wie- 1~b od nóg ?o gory, A gdy się rozsw~w~ mężczyzn, nie mogła się wyrwać 2 teg<? 
ku, z czasow pa11owama króla Augusta III, l!ła kompania (towarzystwo). pan?w1e 1 potopu; którego unikając, miały w pa 
pozostawił nąm . . d?"orzanie, . pa~1ie, panny lali 1edn~ dr.u- mięci damy w te11 dzień wsfłwać jak Podczas świąt Wie)kanocnych · nie 

nj rzymy w chacie wieśniaczej zbytku i 
wykwintu. U zamoiniejszych zaledwie 
zjawił się kołacz świąteczny z grubej 
';>szennej mąki z serem, jagłami lub ma­
kiem, większa obfitość mięsiwa, jaj · i 
pisanek )dlka. Ubożsi zadowoleni - byli, 
\eśli w te dni ciężkiego przednQwku nie 
taznali przynajmniej głodu. 

ks. JędrzeJ Kitowicz, g1ch wsielk1em1 st.atkam1 . ( na.ciy~iami)' najraniej albo też dobrze zatarasować po„ 
konfederat barski, urodzony w 1728 r.- jakich dopaść moglt.„ gomh się 1 koje sypialne. 

O . żarłokach dawnej Polski 
Kto zje 4 dziki, 52 prosiąt i 365 olbrzymie bab? 

P~ykra to była dola. Ciężko ją. .było Pr~odkowie nasi byli pobożni. 

1 

wyższeniu stało jagnię pieczone, nadzia-
znosić każdemu, a już najciężej młodzie Mszy słµchali, do spowiedzi chadzali, ne pistacj.ą, „smakołyk'' , przeznaczon~ 
i,y, którti. zawsze rada swobodzie i .:z;aba- postu przestrzęgali. I to jak. dla dostomych tylko gos~i, bo setki 
wie. To też młódź _ wiejska, pragnąc ~ J- śledź i żur cały wielki post. czerwonych złotych kosztuJący. (Copraw 
niecznie rozweselić się w \ini świątecz- · Kto to dziś potrafi? da, można powinszować odpor11ości żo-
ne, a. ni~ mogąc :zastawić sutych stołów Jakże się zmieniły czasy i„. żołąd- łądko.i;n, które potrafiły baranin~ poku· 
dla miłych gości, ki. mać z pistację!). 

umia.ła sobie ntdzić Bo ten sam zatra.piający się żurem i W okrąg stały . c z t e r Y .P i. e • 
Jak, aby w te dni zabawić się w licznem śledziem żołąde}{ polskiego szlachcica - c z o n e d z i k l . - ~ym.bolizuJ~ce 
groni13 towarzyszy. umiał też wielbić ~rezurekcję 'święconem, cztery pory roku, daleJ dwa n a. ś cie 

· W niektórych okolicach naszego kra· od którego p 'ę k ł b y tu z i n dz i- p i e c z o n y c h j e 1 e n i, · jako 
ju, młode dzi~wczęta we wsi wiły w dru- s i ej s z y c h b r z u c h ó w. wanaście miesięcy i 5 2 p ro s i ę ta 
ile święto Wielkiejnocy t. zw. „gaik''. Karlejemy - niema co mówić. Z nłl. pamiątkę 52 tygodni i 3 6 5 b ab 
Gaik sk1adal .się z gałązek drzew i krze- dziecinnycl). jeszcze la.t pami~tam leka- o 1 b r z y· m i c h, znaczących dni ro· 
wów, okrytych drobniutkiemi listkami rza, który „przetrącał" 11a podwieczorek ku. 
1ub srebrzystemi baziami, które już po- j a j e cz n i cę z j a j . d wu dz i e· Odpowiednie symbolicznie tra:\{towany 
i·ozwijała młoda wiosna. Wśród tych ga- s t u i całe g 0 i n d y k a n a był napitek. t;ztery beczki „przedniego 
1ą~e~, naślad~ją.cych dr.zewa, zą.t!ka~y z i m n 0 • Od tego czasu jednak nie węgrzyna'', 12 konwi małmazji, 52 dzba 
<lz1ewczy.ny p1e:wsze w1os.em~e. l~wiatk1: zdarzyło mi się spotkać Póla1<a z praw- ny włosldch win, 365 gąsiorów miodu i 
stokrotki, podbiał'. saganki, smezyce, .a dziwym apetytem. osiem tysięcy siedemset sześćdziesiąt 
po~em z tym swon:1 wonnym a pstrym Pocieszajmy się zatem tyh1i, którzy kwart wódki dl& słuźby, tj. tyle, ile g·o-
ga.~ein szły do dworow, od chaty do chaty, byli. Ci umieli urządzać święcone. dzin w Yoku. 
stawały gromadą u wrót, Wysuwały na- Zwłaszcza rozwielmożnił l!Ię żołądek To się nazywa ieść i pić. I to się uazy 
przód swój pachnący gaik i śpiewały. szlachecki za czasów Saskich. Objadał ,wa także mieć pieniądze. Na takie świę­
Wsz~dzie.' . ~d~i~ zjawiały się dziewczęta się dworek, obżerał się dwór, a magnat cone nie mógłby sobie pozwolić dziś Ford 
i g-a3e~ l p1~smą, . . . wysadzał się na święcone niby wódz zwy razem z R?ckfell~r~m ! ąoby kosztował 

:witano Je rad~n~e i se.rdec~m~, cjęski pochodem triumfalny111. sam s.zmug1el t.al\leJ rzeki alkoholu d~ 

li~ zaś do mężczyzn. ci w łófkach nic 
mogli podlegać od kobiet takowej po-
wodzi, mając większą siłę odporu, a 

słabszy atak przez naturalny wstyd, 
nie pozwalający kobietom ujmować i do­
trzymywać krzepko mężczyznę rozebrane­
go. Bywało nieraz, że zlana wodą jak' 
mysz osoba, a jeszcze w dzień zimny, do­
stała stąd febry, na . co bynajmniej ni1 
zważano, byle się zadość stało powszech 
nemu zwyczajowi. 

Takiei dyngusy odprawiały się i po 
miasta.eh między osobami pouf ałemi. Pa„ 
robcy zaś po wsiach łapali dziewki, (ktd 
re się w ten dżień, jak mogły, kryły), 
złapaną zawlekali do stawu albo do rze• 
ki i tam, 

wziąwszy za nogi i ręce, 
wrzucili, albo też, włożywszy w koryt~ 
przy studni, lali wodą póty, póti się im 
podobało. 

Po ulicach zaś w miastach i wsiact. 
młodzież obojej płci czatowała z sjkawka· 
mi i garnkami z wodą na przechodzą· 
cych; i nieraz chcąc dziewka oblać ja­
kiego gargasa (chłopca), albo chłopiec 
dziewczynę, oblał inną jaką osobę... Ko· 
biety wiedząc, iż im 111ężczyi1,i mogą st< 
razy lepiej oddać, 

nigdy dyngMa nie zaczynały 
i rade były, gdy si~ bez niego obejść mo­
gły; ale zaczepiane od mężczyzn pod lu~ 
moiności ·oddawały za swoie''. · · 

na~zono kołaczem, JaJami l mięsnvem. Jeden z wojew"dów, mitrą. książęcą sucłleJ Ameryki„. 
Dziewczęta obdarowane szcZ'odrze, skła- ozdobionycll, takie np. święcone urzą· l{rólowie dolara nam nie ząimponu- ,' K. ż 

E. P. 
~~razem te wszvatkie zap!SY, . gr.2-.m~- d7'ił: ją.. 

W olbrzymiej pałacowej sali na pod~ ' 
-o0n-

Jan ~iet:rzyck~ 

Biała ·cisza Assyżu ••• 
Biała cisza Assyiu. Grzeje złote słońce 
Stl\re, dobre zaułki i domy milczące. 

Poza murem przydrożnyin radość wiosny 
[śpiewa, 

Pachną kwiatem różowym migdałowe 
[di·zewa. 

W tym ogrodzie w ąlei, co tak zlotem świeci, 
Wr::H•aj(!<'ł"' do dunrn spotk:ily f;O cl:tieci. 

[drogi, 
O ubóstwie rozmawiał z nim człowiek ubogi. 

W wirydażu klasztornym, co wicszii. na murze 
Fijołkowe powoje i cr;erwone róże, 

:Mnich w łatanym ha.bicie, pan błękitnych 
[włości 

Kwiat.om, drzewom i ptakom prawił 

W tyra ~i!l.\ll~u w crp1'ysaqh, p.;.$ri0i,l Pfłlnęj 

-0-

~o miłości. 
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C. MILEWSKA -. , 
ZOŁTY SALON 

iedy do starego Cłworu w Mokrzyc~c? towca. Przypomina jej jednego, ze studen- wolno„. nie ciągnąć go na powierzchnię, bawi się w bajki i legendy.„ ale„. ale„ 
przyjechała najmł.odsza wnuczka własct- tów, którego poznała na imieninach u ko rzuci się) zerwie sznurek„. to parokilowa proszę pana, pan wie co to jest żółty sa.: 
ciela, ż6łty salon, był jak zwykle zamknię leżanki. Przy · nalewaniu wina do jej sztuka. lon 1 
ty · szklanki, nachylol1y lekko musnął ręką Uchwycili oboje za wędkę i nachyleni - Wiem. Wczoraj w nim byłem! 

• Ale Irka miała lat 18, maturę, tytuł do jej białe odkryte w letniej sukience ramię. nad brzegiem śledzili opór zdobyczy. - · - Oo! pan? - przecież tam niko· 
rosłej panny nie wierzyła w żadne podania Ciche przepraszam, wywołało pierwsze Złoty karp walczył zajadle, ale raz uchwy mu nie wolno wchodzić„. 
legendy i tradycje, gwizdała na wszyst- spojrzenie obojga. ciwszy haczyk z przynętą musiał oddać ży- - Przepraszam, służbie wolno„. a js 
kie duchy i białe damy, które podobno - Jak miewa się dziadek? - zapytał cie za ... ciekawość i łakomstwo, dwie kar- jestem„. służba„. a nie dziedziczka tegd 
nawiedzały atary dwór, a przedewszyst- lokaia pan domu. - dynalne wady ryb. pałacu. W tym ostatnim powiedzenir 
kiem pomimo arystokratycznego pochodze- :_ Dziękuję, już lepiej, - brzmiała od- Leżał teraz na trawie, waląc bez.silnie zadrgała oddalona nuta żalu - i skar: 
nia i nazwiska była ultra demokratycz- powiedź. - . swym oślizgłym ciałem i chwytając po- gi... 
nych zasad, i nie mogła zrozumieć· - dla · - Nasz stary kamerdyner zachorował wietr~e okrągłym pyszczkiem. . . - A pan myśli, że ja wierzę w te. 
czego przywilejem żółtego salonu _jest wła nagle i nie miał go kto zastąpić, więc zadna sztuka! Zadecydowali oboJe.„ wszystko co o tym salonie tu opowiada-
śnie to, że jest on stale„. zamkmęty. przysłał swojego wnuka - odezwała się - Kucharz się ucieszy„. - mówił ry- ją„. - i pan myśli, że ja się zastosujC' 

Przebiegnąwszy więc cały dwór, przy- po francusku babka do Irki. bak, jakby tłomacząc się ze swego „nie- do tego ... pan ma klucz od tego pokoju? 
uitawszy się ze wszystkimi mieszkań- - .Wnuka? - powtórzyła Irka. - legalnego" połowu, mówił mi właśnie, że powiedziała tonem jakiegoś gwałtownegt 
cami, z których najmłodszy miał lat prze - Tak - ciągnęła dalej babka. - potrzebny mu jest karp na kolację. postanowienia, które w tej chwili przed· 
szło pięćdziesiąt, usiadła Irka w swej u- Podobno, kształci się w Warszawie r przy - To pan na rozkaz kucharza łowi sięwzięła. 
łubianej pozie u stób babuni i całując jej jech<!ł na wakacje do dziadków„. ryby.„ roz:śmiała się.„ . , - Mam, roześmiał się patrząc jej " 
biała, suchą rękę, zapytała: Irka przygryza wargi, „lokaj" bowiem Uczuł si.ę zaskoczonym me tyle sło- oczy - pr~ecież i przywilejem naszego 

:_ Więc kiedyż, babuniu, 'żółty Salon widać dobrze rozumie co „państwo" z so- wem co śmiechem„. rodu jest że klucz od żółtego Salonu w 
1ostanie nareszcie otwarty„. i czy on wo bą rozmawiają, bo lekki uśmiech przebie - A "'.'ięc to na rozkaz kucharza? Czy naszych rękach się znajduje.„ My też ma 
góle będzie otwarty? ga mu po twarzy, ale nie daje tego po pan wszystko tak zawodowo traktuje - my swoje tradycje, przywileje.„ i Jegen· 

Drobna ręka staruszki w staromodnej sobie poZ!iać i nienagannie i bezszelestnie nawet swą obecność dziś podczas obia- dy„. ironizował leklro.„ _ 
mitynce miłośnie spoczęła na rozwianej usługuje przy stole. du ... ? - No więc dobrze idziemy zatem de 
czuprynie wnuczki.„ Irena obserwowała jego zręczne ruchy Zaczerwienił się jakby go ostatnie żółtego Salonu... -

- To tylko od ciebie zalety, moje i myśli, że cudowny byłby z niego partner zorze wieczorne, co niknęły w szuwarach - Kiedy? 
Cfziecko. do tennisa, no i lepiej by się stanowczo nad nad stawem objęły płomieniem... · - Choćby zaraz - śmiała się. 

- Odemnie? - zdziwiła się Irka, ależ prezentował na koniu jak stały Szymon, no - To zrobiłem dla„. przyjemności... - A czy pani wie, że tam „niepowo-
pal.>uniu, ja dziś che~, ja dziś p_roszę: po- i wogóle jest młody, przystojny.„ i zupeł- zo~aczenia pani i spojrzenia jej w oczy łani'' spotykają białą damę„. 
swól mi otworzyć żółty Salon. nie nadawałby się na towarzysza wakacji. zbhska„. ~korz~stał~m że dziadek zacho- . - A czy my b~dziemy „niepowoła-

i.Jśmiechnęła się staruszka. ' Ale.„ jest w tej chwili lokajem, zastęp- rował no i pełniłem Jego funkcję„. Czy m''• 
- Ja wiem, fe ty chcesz, ale to mało cą coprawda chorego Jana, ale„. loka- dobrze wywiązałem się z zastępstwa? - Kobiety tego rodu tyllro w auero-

Jeszcze; musi chcieć i ktoś drugi„. jem, - i ani babcia, ani dziadzio nie do- . Łu~a ~eczornej z?rzy tym razem li miłości i szczęścia _mogą tam wejść 
- Kto? kto? babuniu. zwoliliby, żeby służył on za partnera ich obJęła 1 dziewczynę„. i na chwilę odebra- kpił... 
-Ten, którego ty pokochasz. żółty wnuczce. Wykluczone. łg jej wrodzoną pewność siebie, ale tylko _A my tam wejdziemy w aureoli... 

óalon otwierany bywa tylko na uroczysto- Prądy demokratyzacji nie dotarły jesz- i;ia chwilę, b~ r~z~śmiała się odpowiada- młodości. Czy pan nie uważa, że to jest 
ści ślubu I zaręczyn„, Do żółtego Salonu cze do starego dworu, zresztą nikt nie sta- Jąc tonem wie1kieJ damy. największe szczęście? 
wchodzi kobieta w aureoli miłości i szczę- rał się ich tam wprowadzić, wszystkim - ~yliśmy z pana w zupełności za- Nie odpowiedział, a że łódka przybi· 
ścia .. „ Ostatni raz było to na ślubie twej było tak dobrze, jak było. dowolem.„ ła do brzegu pomógł jej wysiaść. 
matki..„ Pierwszy stary Jan przeżegnałby się . Ton - i gest z jakim to było powie- _ Pani pójdzie teraz od· strony °' 

I od tej pory stoi zamknięty. Webo krzyżem świętym, gdyby zobaczył za pan dz1.ane wywołały wybuch śmiechu u 0 _ grodu i poczeka na werandzie, ja klucz 
dzi tylko tam służba, dla otworzenia o- brat, wnuka swego z wnuczką dzie- boJga. przyniosę„. 
l<ien, lub wytrzepania mebli„. dzica. . 

A tf babuniu? A tu tymczasem lato takie cudne, park . -:-.Więc, a~ takiego f?iielu musiał pan .Pobiegł prędko, gwiżdząc jakąś me-
- ja nie wchodzę. Kobietom z na- taki cienisty woda na jeziorze taka nęcą- uzyc zeby mme zobaczyc.„ lodJę, Irka zebrała kwiaty i poszła. Szła 

;tego rodu tylko w dzień ślubu lub zarę- ca, a w szuwarach i tataraku tak coś wa- . - E„: e„. proszę pani,. mówił z zawa- wolno uśmiechając się ,do figla jaki wy. 
czyn jednef z nas, wchodzić tam wolno ... bi i woła„. Łódka się kołysze i zaprasza, dJacką mmą studenta na wakacjach, wi- rządza tradycjom i duchom i jeszcze do 

Irka całą siłą woli wstrzymywała wzru- aby w nią wsiąśći popłynąć choćby po dywać to ja panią widuję od dwóch ty- jakiejś myśli, która leciutkim rumień· 
szenie ramion. Uf, a to tradycja! Dobrze, te nenufary, co zakwitły na zielonej tafli„. godni„. Wczoraj podziwiałem panią przy; cem zakwitła jej na twarzy. Schowała 
że ona z tego wyrosła. No ale sprzed- Akacje kwitną„. tak cudnie kwitną i ·okoli kro~ieci;„. przedwczoraj przy tennisi~ twarz w pęk nenufarów, jakby sam& 
wlać się babuni... nie można. Zresztą przy ły stawy w walensieny swych liści, przez - 1 myslałem długo tak trwać będzie ta przed sobą ukryć chciała ów rumieniec i 
Tzekła matce zachowywać się jak najbar- które przebija zachodzące złote słońce. partja z lustrem„. głośno szepnęła: E głupstwo 1 
~zlej po„. staroświecku. Zmrok, jak mglista zasłona tkana w - Jakto z lustrem?.., Nim doszła do werendy czekał ju~ 

- Ha, - pomyślała - trzeba upra- opale i ·perły, okrywa tętniące jeszcze upal - No -:- s~a z sobą! . , na nią i rzekł podając jej klucz. 
~ać romantyzm z ubiegłego st~leda„. - nem żarem łono ziemi. Lekki wiatr wie- - To me mogł pan - zastąp1c to lu- - Pani raczy otworzyć.„ 

Tylko czy długo ona tu wytrzyma, to czorny przynosi. z oddali ożywcie aroma- stro„. Wzięła klucz i miała włożyć w zamek, 
.tit wie. Prawda,·przywiozła trochę ksią~ ty świeżo skoszonej łąki, i tmieszane po- - Nie było„. rozkazu.„ przymrużył gdy on położył swoją rękę na jej ręku.„ 
lek, ma z sobą pendzle, no ale trudno rykiwania wracającej na nocny spoczynek po łobuzersku oczy. - Czy pani zna wszystkie legendy 
lałyb d~e.ń czytać, albo pędzlem machać, trzody .. „ - No to teraz jest ten - rozkaz.„ i wszystkie podania, które wiążą się J 
tern ar ziej gdy się znów wielkiego pocią- Irka aż wyciągnęła ramiona wgórę i - Pani - skłonił się w wersalskim tym salonem? 
CU do tego nie czuje. . ł . ł 'ł ł d , . . . ukłonie„. _ Czy jest ich więcej? 

Zagrałaby w tennisa, ale nlma z kim, przegię a się ca ą st ą m 0 oset, 1 spręzy Odpowiedziała mu ,,dygiem" dwuna-
stości swe gibki'e c1·ało - Jest jeszcze jedna: mężczyznę i ko. wczoraj znalazła krokiet, rozstawiła go w ' · stoletniego podl..-.tka... · 

St ł t k h ·1 b h dd v bietę wchodzących tu razem musi „coś~ ogrodzie i ze dwie godziny waliła w ku- a a a c wt ę w ezruc u - po a- - A. więc.„ zaczęła po ch·w· i'li· przede-
\.. · · · 1· · t · · ·1 łączyć, w przeciwnym razie, wszystko ich llł Ilf rozlegało się po parku„. iąc się mimowo 1 owej ajemnej st e, co wszystkiem ro"'ka"'UJ·e panu poJ·echac' ze b d · 

ł t d k d · " ~ ędzie zielić„. W żółtym Salonie ludzie Rano wyjechała konno, naturalnie to- sz a z ego cu nego zmro u ma„. mną łódką po te nenufary. 
W~rzyszył jej stary Szymon od cugowych Wtem na lustrzanej tafli chlusnęło coś„. _ zrobione! albo bardzo się kochae muszą - alba 

P"Z d · 1 '' · · d · dk d · · t · · ł · b', .„bard~o nienawidzieć„. - „ , y zie ony 1e1 przez zta a... raz,„ rug~„ .. l rz~ct 1. zaczę o się 1,c .z Karp spoczął w naczyni"ti z woda, a na 
· Jechał jak ct'e' · ł · d W lk k k 1 ł Ręka dziewczyny mimowoli wstrzy• n... az roz oszczona sp1ę- wo ą. te i węgier~ ~ arp, przewa i gładkiej, stalowo-czarnej powierzchni sta 
ła bułanka, pomknęła jak strzała, ku rozpa s".Vą złotą królewską lsmącą powło~ą ale I wu zachyb0tała się niewielka łódka a w mała się.„ 
czy starego, który nie mógł za nią nadą- me poszedł na dno, tylko po pow1erzch- ni'eJ· 1.ch dwoJ·e Dz' cz .ęł t - Dlaczego my m.amy si@.„ nie.n.a. 
tu(-. · 1 · · · · d b „. iew yna UJ a s er widzieć. 
"'J Nm . P uszc~e. ~ię łkt ciłągme 0 rzegdu... - chłopak w1·osła, s'mi'eli· s1'ę przytem o- T k · t t d · t k k · le·· Po~obno tera" choru·e D b- t - a a Jes r.a ycJa„. a aze u „ J .„ . o rze mu ajZwycza1mej po ną przynę ę ze z ra·· boJ· e tak a· . • 'ł · · · ł t 
łak, ~zemu taki stary.„ dzieckim haczykiem, którą ktoś mu z brze , , ! z ~wro;i . JeJ uwagę, ze a wo genda„. 

Od _tygo_dn~a ja~ Irka jest w Mokrzy- gu zarzucił.... Ale kto? wypasc 1 wykąpac się.„ . . Ależ my jesteśmy wyżsi po-nad le· 
Cach me wtdz1ała Jeszcze młodej twarzy Wolno skrada się Irena, aby zobaczyć b:- Głupstwo„. przeciez codzień to gendy i podania - my jesteśmy po-nać' 
thyba swoją w lustrze, a tak wsze~ kto tu w jej pat1stwie rządzi... ro ię„. . . . . . tradycje. · 
'dzie, gdzie się obróci, cała służba, wszy- Odaina gałęzie malin co dziko rozro- - W1dz1ałem - powiedział lakomcz- - A jeżeli tam jest taka atmosfe· 
~cy domownicy - przystosowani wiekiem sły si1ę nad stawami i 

1

przedewszys.tkiem nie student. . . . ra? 
~o właścicieli starego dworu, który dwa spostrzega studencką czapeczkę, biały rę- - Co. p~n w1d~1ał, ob~rzyła s1ę„. . . - Jaka? 
łata temu złote gody święcili. kaw koszuli i ciemną czuprynę studenta -, "".idziałem J.ak p~m. szła do. ~ąpieh - Taka„. miłości lub nienawiści.„. 

- Czy i wtedy Żółty Salon · był też poznanego na wieczorku u koleżanki, a - 1110\~ił nach,slaJąc się 1 ';YławiaJąc z - Czy nie ma drogi pośredniej 
Umknięty? który jest nikim innym jak wnukiem kamer wody białe kwiaty na długich bezwol- czy nie ma przyjaźni? 

Irka postanawia zapytać się o to ba- dy:nera Jana, i zastępcą jego dziś przy ny~h łodygach„. - Służę pani oto kwia- - Pomiędzy wnuczką ' dziedziców te· 
buni po obiedzie, a teraz siedząc my- obiedzie„. ty .. „ go pałacu - a wnukiem sług tych dzie-
~łi, skąd się wziął ten młody lokaj, któ- Szelest skradającej się Ireny, przestra- - Dziękuję! Pan wie one pachną jak dziców nie może być mowy 0 przyjaźn' 
f,Y usługuje zamiast starego kamerdynera szył go tak, że wypuściłby mozolnie upro- róże... - rzekł twardo. - Może być nienawiść 
fa.na, c? matkę jej na rękach jeszcze no- wadzaneao karpia, gdyby nie Irena, któ- - No bo to są róże wodne, a czy pani albo „.miłość ... 
tłł. Stojącemu teraz za krzesłem dziadu- 'ra zorje1~owawszy się, że niespodziewane wie, ze jakby która wodnica podpatrzy- To ostatnie słowo było wypowiedzia· 
.nła Jego zastępcy może się Irka dobrze ukazanie się jej, pozbawi rybaka zdoby- ła nas, że zrywamy kwiaty z jej ogrodu ne prawie szeptem, ale dziewczyna je 
ipnyjrzeć. czy szybko chwyciła wędkę... to za karę, wciągnęła by nas w tą to- usłyszała i uśińiechnąwszy się - drzwi 

Ma twarz i postać młodego boga i nie - Dalej - szepnęła, niech pan pro- piel! do salonu otworzyła„ .• 
Mgąnne z.ac11-o.w..anie tl)e lokai,.ą.-::::::.., a~.$_.\vitJ wa~!zi .20 pod woda do brzeJ?:u ... Wo_I_no_:_o_• . --:- Uf! jes~:Joz,eśmiała. s.ilłl to i _.nan We~ 
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DLA POLSKI 
MW 

wewnętrznie 

.„„Jestem z kraju, gdzie widmo na- ście leży jeszcze Polska z oczami otwo- mocą ducha i czynu - taką winna stać 
lziei dla małowiernych serc podobne sno- rzonemi. się Polska. 

Oto nadszedł okres rozmyślań o zmat 
twychwstaniu i wiecznej odnowie. Zima 
dusz zbyt gorzko udręczyła nadzi:ję. wio­
sny sumienia gromadzkiego. Sum1eme 4 
olbrzymie słowo! Czy ma nadal pozostać 
liczmanem wytartym ... ? Słońce zapład­
nia ziemię, deszcz zwilża. wykluwające 
się kiełki. Bez sentymentalizmu ale i bez 
cynizmu: - misterjum tak realne, że na 
wet najtrzeźwiejszym może uderzyć nie­
tylko do głowy, lecz i do poczucia odpo­
wiedzialności i instynktu samozachowaw· 
czego, jeśli już nie do serca, tak u wie­
lu, przynajmniej teoretycznie, pełnego 
Polski, jej dobra, rofwoju, bezpieczeń­
stwa, potęgi i - przyszłości. 

wi, - więi.:: jeśli koń mój w biegu się „Zrzuć do ostatka te płachty ohyd- „Niech ku północy z cichej się mogi-
przestraszy, to tej mogiły, co równa jest ne, tę Dejaniry palącą koszulę i wstań, ły podniesie naród i ludy przelęknie, że 
naszej'', - pisał w słynnym „Grobie jak wielkie posągi bezwstydne, naga, w taki wielki posąg z jednej bryły, a tak 
Agamemnena" w uniesieniu patrjotycz- styksowym wykąpana mule, naga, nago- hartowny, że w gromach nie pęknie, ale 
nem i w żarliwej miłości dla Polski tra- ścią żelazną bezczelna, niezawstydzona z piorunów ma ręce i wieniec, gardzą-
giczny prokurator, oskarżyciel narodu, niczem, nieśmiertelna". cy śmiercią wzrok, życia rumieniec". 
Słowacki. „0, Polsko? póki ty duszę a- Grób - to zło dusz, zło serc, zło móz- Zmartwychwstać godzi się nam wew-
nielską" .„ - r:.:ekł jeszcze. Była to naj- gów. Z tego nie wyrośnie wolność praw- nętrznie, zmartwychwstać naprawdę. 
wyższa miara, jaką w poezji i literaturze dziwa, wolność marzona, utęskniona. Czas po temu już zbyt wielki. żaden cud 
polskiej do Polski zastosowana, a w poe- Wolność bezwarunkowa i konieczna, je- tego nie sprawi prócz cudu naszej woli 
?;ji i w literaturze świata nie zastosowa- śli naród nie ma znowu doznać narzuco- i chęci. A powiedział jeszcze poeta: 
no jej do żadnego narodu nigdy. nego mu w przyszł·ości przez wrogów „Choć muzę moją w twojej krwi zaszar-

Niezwykłość tej miary może popro- łańcucha przemocy i niewoli. .gam, sięgnę do wnętrza twych trzew i 
stu przerazić. Tu stanęło życie na tak nie Nagością żelazną charakterów i ideo zatargam". 

Oto myśli, które się same cisną w 
dzień Zmartwychwstania, w dzień wio­
sny. 

bosiężnym poziomie, że nietylko o za- wości bezczelna, niezawstydzona, nieobar Jego głos z zaświatów, nie przestaw­
wrót głowy łatwo, lecz o runięcie w o- czona grzechem sobkostwa, małości, szy być aktualnym, żąda od narodu od-
łchłań. Ale chyba życie tęsknoty i marze- przyziemności, aberacji, nieśmiertelna powiedzialności i rachunku. 
nia? życiP. złudy ostatecznie? Bo czyż 
Polska mogła mieć i miała kiedykolwiek 
rluszę aż anjplską? 

Złud;.;. to jednak i zarazem nie złuda. 
Podstawiając pod to abstrakcyjne słowo 
rzeczywistość, możnaby wyrazić prawie 
pewność, że przy badaniu dziejów Pol­
ski, t. j. jej duszy, natrafił poeta na wie­
le momentów, które go do takiego - '' 
granicach poetyckiej egzaltacji i wer­
balnej przesady - zasadniczego określe­
nia ośmieliły. śmiałość to nielada, za któ­
rą ponosi się wielkq. odpowiedzialno:ść 
przed trybunałem sumień i rozumów. 
-Do słów: „póki ty duszę anielską" do­
dał jednak Słowacki słowa: „będzies ·~ 
więziła w czerepie rubasznym", mając 
na myśli nietylko czerep, jako symbol 
śmierci i cmentarzyska, lecz i ową „ru­
baszność", przez którą dał wyraz wszel­
kiemu złu, co Polskę dławiło w okresi~ 
jej wielowiekowej niepodległości, a póź­
ni.ej w okresie niewoli. Złu jej własnemu 
wyłącznie, wewnętrznemu, nie zaś zew · 
nętrznemu, które choćby najgorsze i 
najzaciętsze, nie zdołałoby, prócz rzuca­
nia kłód pod nogi, nic sprawić, gdyby du­
sza narodu nie więziła tiama siebie w o­
wym „czerepie rubasznym", stokroć stra 
'>zliwym, niegodnym i przeklętym. Póki 
nie nastąpi samowyzwolęnie się, póty 
„kat będzie rąbał twoje (Polsko) ciel-
sko", kat bytu, „póty mieć będziesz (Pol 
sko) hjenę na sobie", hjenę przeznaczeń, 
„i grób i oczy otworzone w grobie". Nie­
podległość już odzyskali.śmy, sprawiedli. 
wości dziejowej stało się zadość. Włama 
państwowość i suwerenność, własny zno­
wu głos w zespole ludów i państw. świ8t 
wie, że po odwaleniu kamienia grobowl:'­
go wstała Polska wolna, - i świat wie, 
że musi się z nią liczyć. Zło zewnętrzne, 
pobite własną bronią, legfo w hańbie i 
upodleniu. Niezłomna logika stworzyła 
:~ emezis, płacącą za wszystko. 
· Ale pozostała kwestjn zia we-vmętrzne 

iro, o którem mówił właśnie poeta. Było­
by zuchwalstwem i ślepotą twierdzić, że 
inikło ono wraz z załamaniem się zła ze­
wnętrznego. życie nie kroczy w siedmio­
milowych butad~ i moc rzeczy, choćby­
śmy chcieli, nic dzieje się współrzędnie. 
Płyta grobu odwalona, cmentarz wypeł­
nił si~ bytem, - w grobie jednak swoi-

. ' . -----·-·--·-· 

Wielkano 
zmartwychwstania 

„ .. przecięcie domu: .„gnom-figlarz cu- na owym stole rozłożystym, na krzyża- „passah'', a wi~c nazwy: świąt, których 
downemi nożycami rozciął dwór modrze- kach rozpartym, girlandą z zielonych początek ginie w zamierzchłej pomroce 
wiowy od dachu do .piwnic. V! gór~e wiecznie widłaków obramowanym, na dziejów. Były to może, jak przypuszcza­
strych pusty i w komma~h połci~ . słom- którym niby baszta forteczna wznosi się my dzisiaj, święta wiosny, święta budzą­ny, a niżej - komnaty, Jasno osw1et1011e 
woskowemi świecami .•. " olbrzymi sękacz. Na honorowem miejscu cej się do życia natury, wspólne wsz.yst-

Jeśli przewcześnie zgasłemu poecie M. rozpiera się łeb dzika, któremu ów gnow- kim ludom pierwotnym, których życie 
Srokowskiemu śnić się mogło takie prze- figlarz barwione wymyślnie jajko w zę- nierównie więcej niż nasze związane by­
cięcie starego, modrzewiowego ~woru na by wsadził, opodal na półmisku kopa jaj ło z przyrodą. Przypuszczenie to nasuwa 
widok kielicha złotej, topazoweJ w bar- - każde z nich coraz - to innym wzo- się w związku z terminem paschy he­
wie starki - niektórym czytelnikom na- rem i coraz - to inną barwą wabi oczy. brajskiej, przypadającej w dzień pierw­
szym, nal~żącym do starszego pok~lenia, Gdzieindziej znowu omszałe flasze mio- szej pełni wiosennej, z którą następnie 
podobne może wspomnienia i sny się na- dów i win, które choć w słoneC"Lnych Wę- slrojarzyła się pamiątka historyczna jui 
suna w dniach świat Wielkanocnych. grzech się zrodziły, w Polsce przecież wyjścia żydów iz niewoli egipskiej, gd7 

i czasów dzieciii.stwa stanie im może „edukowały" się długo w zamczystych Anioł biblijny pozabijać miał wszystkie 
w oczach taki dw,)r modrzewiowy, jeden piwnicach, nim nie dożyły lat s.ędziwej i stworzenia pierworodne w domach egip. 
z tysiaca i setek tysięcy, z białemi koum godnej szacunku starości. Owem winem skich, omijając domy żydowskie. -
i:'.:l.mi ;la ganku, z lipą stuletnią, ze sta- napełniony zostanie pierwszy kielich -- Baranek symboliczny, jakiego widzi-
dem gorębi, głośnym łopotem skrzydeł w ręce księdza proboszcza... · my na naszych stołach wielkanocnych -
zrywających się z dachu„. Boć przecie najważniejszy to świąt z tych właśnie odległych datuje si~ cza. 

Gdyby gnom-figlarz cudownemi noży- ny miejscu. Wjeżdżającego w bramę, wi- sów: był on niegdyś krwawą ofiarą pier­
cami również i na nasz użytek rozciąć ze- Wielkanocnych gość na honorowem sadza wociny z trzód i płodów, składaną przez 
chciał ńw dwór modrzewiowy, ujrzelibyś- ta pr.zed dworem modrzewiowym jeszcze wdzięczność za wyzwolenie „'Z domu nie­
my w nim, w wielkiej, przystrojonej od- długi szpaler przybyłych z całej wsi go- woli". 
świętnie jadalni, stół długi, na krzyża- spodyń. Każda z nich w chustach białych Nietylko przecież dawne tradycje Stai. 
kach rozparty, a uginający się pod sto- przyniosła swe „święcone": - bochen rego Zakonu odnaleźć można w święcie 
sami szynek, kiełbas i mięsiwa, które się chleba, tuzin jaj, zwiniętą w krąg kieł- Wielkanocnem. Na naszym gruncie spleść 
przez długie tygodnie przedtem w tajem- basę - wszystko przybrane zielonemi się z niem musiały niewątpliwie dawne, 
niczych ostępach piekarni czeladnej wę- gałązkami. Na wszystkie owe „swięco- tradycyjne obrzędy pogańskich jeszcze 
dziły. Jeszcze przedtem, ki~dyś. z~mnyn:, J ne", .spadną. srebrzystym deszczem krop- Słow!an, ~~órzy n~równi z innymi poga­
marcowym rankiem zbudził dzieci potęz- le swięconeJ wody... nami czc1h S'Zeregiem uroczystych oo. 
ny kwik mordowanego karmnika, a gdy, W owej uczcie świąt Wielkanocnych, chodów siły przyrody. świadcz:t o tern 
zaniepokojone hałasem i bieganiną. w która nam z czasów dzieciństwa tak głę- różne zwyczaje ludowe, jakie w niektó­
kuchni, wykradły się tam cichaczem, uj · boko w pamięć za~adła, stopiły ~ię .z sobą ry~~ o~ol_icach kraju_ przec:howały się po 
rzały zwisającego u pułapu, oparzanego dwa radosne, potęzne symbole zycia: - dzis dz1en, a z posrod kt?ryeh . przyto­
potwora, z którego lrnchcik jakiś sierć chrześcijański - i sięgający jeszcze cza- czyćby można obrzęd topienia zimy -
wyostrwnym nożem zeskrobywał. sów pogańskich. Kościół katolicki w uro- chochołu słomianego w rzekach, które 

Ileż to · wrażei1 niezwykłych, nieco- czystym dniu Wielkiejnocy obchodzi ;ra- „zimę niosą do morza" •.• . 
dziennych zapadło z owych dni przygoto- dosne święto Zmartwychwstania Chry- A wreszcie czyż nie są symbolem ra. 
wań do świąt Wielkanocnych w chwytli- stusa Pana, którego męce poświęcony dosnych świąt wiosny owe gałązki wie• 
>Ye umysły dziecinne. był cały ostatni tydzień wielkopostny, a C'Znie ~ielonych borówek i widłaków, ja.-

Potem zaś nastąpiły godziny piecze- w nim dzień piątko~y - najgłębszemu kiemi stół wielkanocny musi być ople­
nia bab, placków, strucli i wreszcie najwy smutkowi i boleści złożenia do grobu. ciony. 
myślniejszyc~, najba~dz~ej. . ~unsztow- Ale to ś".'ięto r~lig~i . chrześcij~skiej zycie nasze, zwłaszcza po miastach, ,„ 
nych wytworow kuchm wteJskieJ: - ma- splotło się z merowme dawrueJszem centrach przemysłu eoraz - to bardziej 
zurków, których samo wyliczenie rodza- świętem Starego Zakonu, w tej samej wartkim toczy się i>.rądem. w pośpieu­
jów i gatunków zająćby mogro kilka roz- dacie mniejwięcej obchodzonem, tak. iż nym gorączkowym jego toku .'Za.traeaja 
działów książki kuchenne~. nawet grecka i ~acińska n~w_a _Wielkiej- -się~ kaooym dniem dawne, tr.adycyjn~ 

Aż wreszcie znalazło się to wszystko nocy wywodzą się z hebraJskieJ nazwy zwyczaje i obrzędy. Kt.óżby ~ święto-

Zofja Kościszewska 

Jedna wiosna, w kasztanach kwitną­
cych na gwwie, · uklękła jak nimfa nad 

[brzegiem, 
A dTugą staw wyhaftował gobelinowym 

[ściegiem._ 

Drugi pałac na wodzie radosnem echem 
[ .powtórzyła wodna mora 

wać mógł Wielkanoc p.rnm ~ń cały, 
..,....,...,,......,ir.v-~-...... ...-..:- jak nakazywał to Kościół w pierwszych 

O ! nie chodźcie, nie chodźcie nad wodę, 
gdzie wiosna kwitnie zdwukrotniona -
Od dźwigania jednej takiej krasy mo-

[gą się ugiąć w szczęściu ramiona, 
Ale dwie wiosny wypijać, to chyba nad­

[ludzkie siły -

wiekacll, zanim nie ~ tych 
świą.t do dni tzzech na aobone koos.tan­
cj eńskim w r. 1094, a potem w r. 177-0 
do dwóch dni, niedzieli i poniedziałku. I 
któżby dziś przez cały okre~ wielkopo­
stny - jak dawniej to bywało - czynił 
IOOzolne do owych dwu dni świą.tecz· 
nych przygot~wania? 

~~~~;!~~~~~ I dr,uza postać młode~o. smukłego gla­
-s: l d.ia.to.ra, .... . ·--· -~ 

O radości! - o wiosno! - o wodo! -
(o Polsku, kraj-u mój miły;! 
---~-- , 

Więc jeśFi na naszych' stołach świąte­
cznych braknie dziś wszystkich owych' 
wspaniałości, ja..Jtlemi dawniej obchodzo­
rro WielkanQC - zastąpmy braki te przy­
najmniej wspomnieniem. 

St. PoraJ,K~ 
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DZWON 
Niewiele już pozostało domów w War- Teraz sa.m miał w nich brać 

i;utwie, gdzieby tak ściśle przestrzegano Wreszcie pokaże, co umie! 
trnrlycji, jak w małym, niepozornym Stasiek poszedł na front. 

udział. 

domku Ossowiczów na Starem Mieście. Z dywizją przerzucaną z odcinka na 
Smior rodu, p. Michał mawiał cz~sto: odcinek przemierzył kraj wzdłuż i 
„Zatracić tradycje, to zarzucić ducha na wszerz, wśród bezustannych ataków, od-
1odu i duszę własną" - a pan Michał wrotów, pościgów. Po każdej akcji towa­
nietylko pośród swych najbliższych cie- rzyszów ubJ"vało, na miejsce ich przy­
szył się czcią i szacunkiem, ale i sąsiedzi bywali nowi. Stasiek trwał. Wreszcie 
uznawali jego powagę i autorytet i w nie- "'' krwawnych walkach pod Dubnem nie­
jednej sprawie uciekali się do niego po przyjaciel na wagonikach wązkotoro­
~·adę. wej kolejki wjechał w środek linji bata-

Jak co roku, tak i teraz rwetes przed~ ljonu, prażąc .z karabinów maszynowych. 
~wiąteczny panował w domu państwa Kompanja osaczona, zdziesiątkowana, 
Ossowiczów nielada, - może większy je- nie miała wyfścia. Czego ni~ dokonały 
szcze, niż w latach ubiegłych - może to maszynki, to wykończyły z precyzją 
gorączkowe krzątanie się około porząd- s'1:able jazdy Budiennego, która bez-
ków domowych, około przygotowań, by 'bronnych już jeńców wycinała w pień, 
godnie przywitać „Uzień Zmartwych- - każąc im uprzednio zdjąć mundury„. 
wstania" miało zagłuszyć ból, który co bo szkoda. Nielicznym tylko udało się 
chwila łapał za serce, świdrował w móz~ ujść z życiem. Jednym z tych nielicz-
gu, oddech odbierał... nych był kapral Stanisław Ossowicz. 

Bo mały domek na Starym Mieście Stawiano. go przed oblicze dowódcy. 
gościł od niedawna przybysza ze stron da Piotr Iwanowicz Stempkin upodobał 
!ekich, ze świata, - dawno opłakanego, sobie widocznie młodego_jeńca. Długo 
prawie zapomnianego: przybysza z kraju~ mierzył go spojrzeniem, wreszcie zapy-
o którym mówi się tak wiele„. tał: .._Jak się nazywasz? - Kapral Sta-

Najstarszy syn, Stanisław. nisław OsSO'wicz. - Z Wa1;szawy? -
Zjawił się przed kilku dniami ni stąd Tak jest, z Warszawy! - Czem się zaj-

4i zowąd, w dziwacznym stroju, na wpół mujesz? - Jestem uczniem gimnazjal­
wojskowym, nawpół cywilnym, w nieod- nym. - Rosyjski znasz dobrze? - Znam. 
miennej rubaszce, z jakąś twarzą ponu- - Władasz może jeszcze jakim języ-
rą, kamienną, zimną ... Witał się ze kiem? - Tak, niemieckim. 
wszystkimi bez wynurzeń, bez entuzjaz- Stempkin zamilkł na chwilę. Niespo-
mu, jakby wczoraj ich dopiero ·pożegnał dziewanie zadał jeszcze jedno pytanie: 
- i tak pozostał„. Mówił niewiele, a wła - Chcesz do obozu jeńców, czy wo-
ściwie nic. Najczęściej odpowiadał tylko Iisz u mnie w sztabie. 

L AN CNE 
Ossowiczowi jak błyskawica przebie- znalazł si~ już w obozie i stanął przeł 

gły przez myśl możliwości, jakie mu sta- Bajerem. 
n'b otworem, jeśli skorzysta z tej tak Krzysztof Bajer nie miał ojczyz11Y\ 
niespodziewanej propozycji. Nadzieja u- Należał do tych wielu, których wojna wy-
cieczki - powrotu do swoich - bez dobyła na światło dzienne. Pośród walk 
wahania też oświadczył: wewnętrznych lawirował i rósł, a gdy 

- Wole tu! mu się na chwilę noga powinęła, stwo-
1 pozostał. rzył własny oddział. Obecnie najmował 
Pozostał, lecz niedługo. Uciekł przy się coraz to innemu ze zwalczających się' 

pierwszej okazji. Uciekł, lecz dokąd generałów i działo mu się nieźle. 
iść. Droga do kraju była zamknięta. Po- Stasiem zajął się po swojemu. Odda-, 
czął się przedzierać na ws·chód. On, poi- wna już szu1rnł takiego chłopca. Oddział 
ski jeniec. Od wsi do wsi, od miasteczka przewijał się pośród walczących z sobą., 
de miasteczka. Gdy nie miał co jeść, naj armji jak piskorz, napadając wczoraj­
mował się do pracy, jeśli nie było pie- szych swoich przyjaciół, niszcząc i rabu­
niędzy brał trochę żywności. Byle dalej! ją.c. Staś pat:r.zył na ;rzezie, zgliszcza, or-

Mijały tygodnie i miesiące, a Staś gje rozpasanego żołdactwa, na nędzę j 
szedł niezmordowany naprzód. Czasem u- cierpienia - i nie rozumiał ... 
czepił się przejeżdiającego pociągu, cza- Czasem jeszcze przychodziła mu chęć 
sem jakiś litościwy chłop pozwolił mu ucieczki, lecz ogarnęła go zupełna apa­
przykucnąć na podwoziu. Ostatni, najcięż- tja. 
szy etap po~ró~y. odbył_ u~ryty . pośród Aż pewnego dnia uciekł. Nawet się nie 
transportu Jak1s mater.iał'ów woJennych, ukrywał. Nikt go i tak nie ścigał. Szedł„. 
wiezionyc~ na Dałek~ Wschód. . . Wiedział już, jak się to robi, nie wiedział 

Po dwoch tygoclmach wychylił ~ło- tyll~o dokąd dąży. Rodzina'? -.- Za.pomniał 
w~ z mro~znego_ wagonu. J ~szcz_e k1lka o niej - i oni też go zapewne zapon-mie· 
w101:st -:-- i będ_zie wolny!_ Biegł ile tch~ li... A jednak jakaś dziwna siła popchnę~ 
w pier~1ach. Kilka uzb1:0J?~1y~h . J?OStaci ła. go do kraju. W dorou nie pytano go _ 
zastąpiło mu drogę. Mowih Jak1ms la- 0 1d~. Nastały dni cieżkie. 

na zadawane pytania, które trzeba by. 
io po kilka razy powtarzać. Odpowia-

m3:nyr~1 _jęz:(kiem, któn~~·o nie ro~umia~. Nie 1·ozumiał ich Już. Nie potrafił 
Dz1wm zołmerze. Tu chmczyk. skosnook1, cieszyć się ich nadziejami. Wspomnienia 
tu mong?l płas~onos:y, obok m~go _płowo: dzieciństwa wytliły w nim zupełnie. 
włosy ~ue~z~an~ec po~n~c;r, każ?.y macz~J . _Mimichod_em obiło się J?.U 0 uszy, że 
ubran~, ~1 ?n .ty_ko :rneh Jednolitą. Od i:ie t~'Jciec zakupił aparat radJowy, w tym 
co. ba1~z1eJ r?;m~nego łotysza. dowle- glów:,!e celll, by usłyszeć transmisję re­
dzia~ s~ę w~ro~~e,. ze wpadł w ręce ba~1~ zurekt:ji z kfl.t edry krakowskiej i dzwo'l 
dy Jak1egos BaJern. Zresztą po chwih Zygmunta z Wawelu, którego tony „,„ tę 

~~~;!!)n.i~~w~~w.;~~~t"'\:~~v..,~~~-...,....~~::,,.;~~)#-.~ . .....__ Wielkapoc po raz pierwszy miały za­

.dał krótko, niechętnie - kilku słowami 
- aby zbyć. Godzinami całemi wysia­
dY\'\'c:lł milcząco w głębokim fotelu, wpa­

dżwięr.zeć w całej Polsce! Po :raz pierw-

! 
szy ! Założertie aparatu przyjęto w domu 
bardz<> uroczyście. Denerwowało go to 

~ając ~ę z na~~ci~ wja~ś pun~ J ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~U 
pckoj u, z twarzą zastygłą, nieruchomą, 

·i złościło, choć w gruncie rzeczy było 
mu to obojętne. Aż nadszedł dzień uro· 
czysty. Rodzina powróciła z kościoła. Psuł 
nastrój im i sobie. Chciał wyjść cicha­
czem, lecz niemy wyrzut w oczach mat­
ki przykuł go do miejsca. Został. Zasie­
dli do święconego. Dzielił sję jaj}tiem, 

przeżuwając ja ki eś ciężkie, gorzkie my- an W o jI) i f Li 
śli. Całemi godzinami. Wychodził tylko I • w łk 
wieczorami. Gdy p'O pracy rodzina zbie- .' ~pre_s1a· ie . anocna 
rała się przy stole, brał czapkę i wycho- ~ 
dził, by do późnej nocy błąkać się sa­
motnie po pustych ulicach. Już się na­
wet do tego przyzwyczajono. Tylko pą­
n'. Marja przybladła w ostatnich dniach 
~a1'dzo i często z bolesną troską spoglą­
dala na. syna. 

Nastrój w domu stał się jakiś ciężki, 
duszny, nie do zniesienia. 

A święta Wielkanocne zbliżały się' co~ 
rnz bardziej, coraz bliższe„. 

* • 
Wojna zastała Stasia w gimnazjum. 

dd chwili pierwszej wiadomości z placu 
bojów żył jakiemś życiem gorączkowem. 
W kąt_ poszła nauka, miBjsce jej zajęły 
komumkaty z placu boju, czytywane z 
~palem wraz z innymi kolegami. Oma­
wiano pełne doniosłości plany wojenne. 
Po książek sięgał już tylko by przepy­
chać się z klasy do klasy i nie przyczy­
niać zmartwień rodzicom. 

Aż przyszedł rok 192(}. 
Stasiek jeden z pierwszych chwycil 

.4 karabin. Zaciągnął się do. oddziałów 
~hotniczych. Z duma wkładał po raz 
pierwszy mundur, do. którego tak daw­
tto tęsknił - rozpierała go radość na 
ł'l~śl o bitwach, podjazdach, przygodach, 
tiore ~ał dotychczas t:vlko z opisów. 

-

święta Zmartwychwstania są chwilą Prawda w Chryst1.1sie zmartwych- ·składał życzenia. Zmora przygnębienia 
w roku, szczególnie uroczystą i wniosłą. wstała„„ wisiała nad stołem. •Gdzieniegdzie kto~ 
Cały świat chr~ścijański odrywa się Pochód ludzkości ku kulturze sprawa- rzucił słowó i umilkł. Słowo bez echa, 
dziś od szarzyzny życia powszedniego i dza się do codziennej wa!~i o wyzwolB- Nagle matka nachyliła się nad nim, gła· 
stara się wzbić myślami na wyżyny Naj-, nie d o b r e g o Człowieka o wyzwo- 'dzac po włosach jak małe słabe dzie<> 
wyższych Dóbr duszy ludzkiej„. Tych lenie najlepszych v.-artości w Człowie- 'ko: ' ' 
Dóbr Najwyższych, których zwycięstwo ku„. Człowiek wyzwolony i dobry - to _Znajdź swa wiarę synku_ sze) 
ostateczne nad złem czcimy dzisiaj. ostateczny cel kultury i demokracji. Wy- n~ła.„ • ' · ' 

Uroczyste święta Zmartwychwstania n.iki tej walki ro~grywającej się od stule- _ Szukam„. i nie znajduję ... nie m~ 
·- to jakby coroczne przypomnienie i Ci ~a tI: _za~rzan~~"".a, f~łszu, kł~mstwa, gę _ mamo _ nie mogę ... ! _ wydarło 
podkreślenie ludzkości, że wartości Praw . zł.eJ w?l~ i n~enawisc1 s~. Jeszcze mkłe :-- mu się z gardła. 
da i Miłość - to wartości niezniszczal- memm;J .kaz;dy rok zbhza nas ~u c~low1. z paszczy głośnika wytrysnał w t ; 
ne, · najwyższe, najdoskonalsze, że to je- ~ W s~·1ęta; Zmart_wyc~1w~ta111a wiara w chwili poszum modłów tysięcy wiernychei 
dynie najistotniejsze i najtrwalsze czyn- ?„tat~c_„ne z.~z~:e1~ie. się tych. na~z.;:-c~ odbił się echem 0 ściany izby, Wszyscy 
r.iki szczęś~ia w . życiu ... · idęało\~ potęguJ._ s1~ i wzmacn:a. Dzwięk umilkli. Usta ich poruszały się niedosły· 

Chwila Radosnego Alleluja, kiedy set- dzwonow r_ez.urekcY]nyc~ budzi w na~ szalnym szeptem modlitwy. Staś tylko 
ki i tysiace dzwonów mówia radosne wie- nowe n~ldz1~J~, roztaczaJąc przed ~ami ozostał rz stole z crłowa op'a.rta ci żko 
ści o Zm~rtwychwstaniu -·to chwila w nowe p1ęk111e1sze horosko1)Y Bog·ats1 o P . P Y 0 

• • ę 
' " , . , · na dłomach. której IUdzkość dostępuje do krynicy my- szereg nowych doswiadczcn, nabytych w 

śli i uczucia, do k1·ynicy, jaką bije z za- okresie poprzedn~ego roku, śmielej pa­
światów tajemnicy to zwycięstwo Dobre- trzymy w przyszłość. 
go nad Złem, zwycięstwo duszy nad cia- Siła Wiary spływająca corocznie w 
łem, zwycięstwo Prawdy nad niesprawie- &więta Zmartwychwstania utrwala w nas 
dliwością.~. coraz potężniej nadzieje w zrnartwych· 

Zmartwychwstał Chrystus, a wraz z wstanie Człowieka, przywalonego dziś, 
Nim zmartwychwstały . . Jego Prawdy i tak jak niegdyś Chrystus w grobie cięż­
Ideały„:. Nie zgnębiła ich siła fizyczna, kiemi głazami - szarym prochem upo­
ni śmierć, ni urągowisko, ni ciężki gbz dlenia i szarzyz11y, malości swej i poniże-
na grobie .. „ nia„. 

---oG>o~---

M.p!SZCZYCKA 

Swięto Zmartwychwstania 
Wiosna: słychać ptaszęcych chórów 1 

r świergotania, 
Przyroda nowcm życiem rozkwitać 

[poczyna, 
Błyszczą w sło11cu srebrzyste bazi,! 

[na '•Vi~rzhiiiilCJr. 
świat wraz z Bogiem obclrndzi Swi~tu 

[Zmartwychws tania 
I ucztuje jak człowiek w beztroski 

[godzinach. 

T.11dzi, j.'.lk zii:omi\· zr s n11 , hLn.l'li wiosn.'.1 
. tnowa 
:.- <;f~. iL1lo~e.m, - . ~rz~ladowcą ,-n~ 

[śmiało w zawoay, 
Na falach twórczych myślą płynąć 

[bez przeszkody, 
Chcą się, jak dzieci małe pogodą 

[radować 

I szukać w krużach życia koJącej 
[ochłody ... ______ --.::... ______ _ 

Ten tylko mógłby wskrzesnąć, jak cuda 
[przyrody, 

Klohy w mp:Jr nit·p~univci zdołał b1'.1! 
t.pocbv'vvać. 

Powietrzem targnęły majestatycin~. 
głębokie tony prastarego Zygmuntow~ 
skiego dzwonu. 

Szloch wyrwał się z piersi Stacha i 
łzy g~ste, wielkie, poczęły pły_nąć in1.1 z 
oczu. 

- Boże, bądź miłościw mnie grzeszne.i. 
mu - szeptał - znalazłem, znalazłem i 

- L.W -· 
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HASŁO KOBIECE 
• 

.KOBIETA w POLITYCE 
Ciałom wszystkim rozdać chleba, 1 ciu kobiet od budowy odrodzonej państwo I to też w Warszawie, gdzie rubryka wy· 1 pol:gającego na zdzier~niu cud~ych pia· 
Ouszom wszystkim myśli z nieba, wości polskiej... jazdów odpadła, koszt akcji przedwybor- kato~, na opanowywamu sal w.1eco~ych, 
Nic nie spychać nigdy w dół, Dano jej pełne prawo obywatelskie... czej kobiet wyniósł nie wiele więcej ponad wyb1~lu ~ęb?w i_nówcom przec1wne1 st~e 
Lecz do coraz wyższych kół I dziś mamy kobietę w Sejmie, mamy 100~ zł„ . a rezultat ~ył, mi~o to, d~a ~y, hczem~ 11? zeber, lub szczypaniu 
Iść przez drugich podnoszenie . ją w polityc~„. . . . obozu, k~orego . komitet częsc sta_now1ł, ich do. krwi, 1ak to bywało n~ pewnyc~ 
Bo cel światów - szlachetnienie. Co wnosi kobieta do polityki? wprost meoczek1wany. Ale do powyzszego zebramach koJ;>ie~ych we Lwowie, o cz~n 

(Psalm Miłości Z. Krasiński) Przedewszystkiem chce oczyścić nasze 1iależałoby dodać jeszcze inny rachunek, pozostały zap1sk1 w gazetach lwowsk1cł1 
życie polityczne z pleśni partyjnictwa, wy- ważniejszy: ani jednego oszczerstwa na z owej doby. . . 

Kobieta w polityce. - Kobieta na po­
tu pracy społeczµej - kobieta w urzę­
dzie„. wszystko to jest zdobyczą czasów 
ostatnich. Wszak żyją do dziś jeszcze 
w pełni sił Judzie, którzy do niedawna 
nie marzyli nawet o tak dalekiem rozsze­
rzeniu działalności kobiecej, żyjącej przed 
tern w odosobnieniu od całego szeregu 
llajważniejszych, najdonioślejszych zagad­
nień i prac, wywierających decydujący 
wpływ na nasze życie i na całokształt sto­
sunków, warunkujących nasz byt i rozwój 
lego. -

gnać zeń rozpanoszone z~e obyczaje, kłam- przeciwników! ani jednego paszkwilu! ani Walka musi być uczciwa, rycerska 
stwo, kalumnie, oszczerstwo, chce wpro- jednej plotki nie przekuto na broń w wal- Odsunąć płatnych gadaczy, zaw~dowców 
wadzić doń etykę i te; zwykłą ludzką uczci- ce politycznej. Z pozytywnemi hasłami, wyborczych, gotowych gardłowac za tym, 
wosc, obowiązującą jednostki. nie z oobrzyctliwością rozgadanego wie- kto więcej daje! a wtedy zobaczymy, kto 

Z temi hasłami wchodzi kobieta w ży- cownictwa szedł ten odłam kobiet do ak- okaże się mocniejszy duchem, za czyim 
cie polityczne. cji wyborów. głosem pójdzie naród. 

że nie gołosłowne są jej hasła i że po- I nadal, wobec prawdopodobieństwa Tę ideę szerzy zawczasu, budząc w spo 
trafią powyższą zasadę przeprowadzić na wyborów nowych wysuną one żądanie łeczeństwie wstręt do metod podłych, do 
powierzonym sobie odcinku, dowiodła hi- wprowadzenia do akcji tej nowych metod, obiecanek nierealnych, do mizernej i opła 
storja ostatnich wyborów. ani jednej płatnej hyjeny wyborczej, ani kanej w skutkach demagogji wiecowej. 

Demokratyczny komitet wyborczy ko- jednego kupionego głosu, ani jednego afi- Poruszy opinją ogółu, i ta opinja przyzna 
biet polskich wydał na wybory literalnie sza, godzącego w cześć przeciwników, kobiecie zawsze słuszność. 
to tylko, co kosztowały druki i wyjazdy, ani jednego t. zw. „figla wyborczego", c. M. 

Gdy rzucimy okiem na niedawną,prze­
nłość naszą, gdy przyjrzymy się bliżej 
naszym zmaganiom się z wrogiem i wogó­
le z przeciwnościami na rozmaitych polach 
tycia publicznego we wszystkich trzech za­
borach, to znajdziemy wszędzie - na każ­
'dej placówce - kobietę. Jest ona tam 
'nieoficjalnie, nieurzędowo, jest ona tam 
~aledwie uprzywilejowana, a nie uprawnio 
na.... Jest ona nie uświęcona zwyczaja­
mi i obyczajami danego okresu, ale jest 
~oświęcająca się dla sprawy i nieraz odda 
aąca swe młode i ofiarne życie. -

TAYLORYZM KUCHNI • 
I 

, Nie cofała się przed żadną pracą, przed 
ładnym niebezpieczeństwem. 

Znało ją tułactwo polskie, wszystkich 
~pok, znały ją tajgi sybirskie, znała cy­
~adela warszawska, Schlilsselburg peter­
iSburski, Spielberg austrjacki, Moabit ber­
Ttński... Była wszędzie, gdzie ojczyzna 
'wzywała swe dzieci do walki czy to po­
~ojowej, czy powstańczej. -

To tet, gdy Polska odzyskała swo1 
byt polityczny, gdy na gruzach i zglisz-
1czach wojny światowej powstała Rzeczpo­
'Spolita - nie mogło być mowy o usunię-

Tayloryzm, to jest naukowa organi-,ko wynik, - wszystkie te wytyczne trze 
z~cja pracy, dotychczas ~tos?wana w ga- ba zastosować w nowoczesnej kuchni. 
bmetach uczonych, w wielkim przemy- A więc: aby praca w kuchni szła skład 
myśle i handlu, przenika powoli we nie i prędko, urządzenie winno odpowia-
wszystkie dziedziny życia. dać celowi. Nowoczesna kuchnia powin-

Przenika też w dziedzinę n.ajbardziej na mieć sprzęty istotnie potrzebne i pra-
konserwatywną, do laboratorJum do- ktycznie przystosowane. Powinny one 
mowego - kuchni. być niewysokie, aby łatwo je było prze-

Jakież pole działania może mieć nau- suwać i trzymać w czystości. Nic nie po­
kowa organizacja na tak pospolitym te- winno wisieć na ścianach. 
renie, jak kuchnia. Nie wystarczy jednak odpowiednie u-

Ponieważ system Taylora ma· celo-, rządzenie, trzeba jeszcze zorganizować 
wość za punkt wyjścia, a oszczędność pracę tak, aby przy minimum wysiłku 
najwszechst.~:\)1rniej pojętą, zatem: cza- osięgnąć maksimum oszczędności na cza­
su, wysiłku, nakładu lub zużycia - ja- I sie. 

Ze Zjazdu Wojewódzkiego 
' I • ' '' > • & • ~.,1 :!, ' • ' t '< ' N. O. K. w Łodzi 

W dn. 6 b. m. odbył się w Łodzi w Io- I Kaliski z p. drową radną Rożnowską, ja-
kalu własnym przy ul. Moniuszki 11 ko przewodniczącą. 
Zjazd Wojewódzki Narodowej Organiza- ·Po przyjęciu sprawozdań, p. Szebeko 
cji Kobiet przy uczestnictwie Przewod- wygł'Osiła referat odzwierciadlający chwi­
niczącej Za~du Głównego Narodowej lę obecną w kraju. 
Organizacji Kobiet p. sen. Józefy Szebe- Po przerwie obiadowej zebrała się 
k~, de.legatek Oddz~a~ów Województ~a Rada Wojewódzka na której omawiano 
Ł~dzk1e~o oraz gosc~ ~ dalszych wo~e- wytyczne dla działalności poszczególnych 
wodztw l Zarządu mieJscowego Oddz1a- Oddziałów i uchwalono prosić posłankę 
łu. p. Balicką o wniesienie na Sejm Ustawy 

Po nabożeństwie w Kościele św. Krzy- o karach za porzucenie rodziny, opraco­
ża na intencję Zjazdu został Zjazd otwar- wanej przez b. posłankę na Sejm p. Wan­
ty przez przewodniczącą Rady Wojewódz- dę Ładziną. 
"kiej, p. Wandę Ładziną, poczem delegat- Obrady zakończone zostały gorącym 
ki poszczególnych Odziałów składały przemówieniem p. Libertowej z Lubliń­
sprawozdania z działalności, streszczają- ca., poczem przy wspólnej herbatce w ser 
cej się w pracy humanitarnej i oświato- decznym nastroju spędzono wieczór, u­
wej. Wszystkie Oddziały wykazały ży- rozmaicony produkcjami artystycznemi f 
wotność, a na czoło wybija się Oddział Koła Mrodzieży. 

tZ galerji zasłużonych Polek ,.. 

LUCYNA SYCINSKA 
własnej ostrożności i bezpieczeństwa. 

Wszystko to wymagało wielkiego po· 
święcenia i samozaparcia się ze strony 
niezmordowanej nauczycielki, pełnej mło­
diieńczego zapału. Oddając się niepo-

Kiedy u schyłku ubiegłego stulecia za- bohaterkę Podlasia. Ominęła ją jednak dzielnie młodzieży, zapominała często o 
,kisła chmura prześladowań carskich nad cela więzienna dzięki manifestowi, wy- własnej rodzinie - matce staruszce i 
mę_czeńskiem Podlasiem, kiedy hasła na- danemu z okazji koronacji cara Mikoła- chorej siostrze. 
rodowe marły na ustach przerażonego ja II-go. Mieszczanie Radzynia, - widząc to 
~padającemi gromami społeczeństw.a, kie Dojrzała nad wiek i zaprawiona w wal bezgraniczne poświęcenie się - rozto­
~ wróg słał z Petersburga rozkazy, za- ce przenosi s.ię młoda Lucyna Sycińska w czyli opiekuńcze ramiona nad dzieckiem 
!braniające uc-zyć dzieci po polsku, kiedy roku 1897 do Radzynia i tu podejmuje - nauczycielką. 
;nawet nieletnie dzieci nie uchodziły rąk olbrzymi, jak na swoje siły, trud - pro- Władze miejscowej policji i żandar­
~oskew~kchi siepaczy, wtedy przed są- wadzi na własną odpowiedzialność i wła- merji z naczelnikiem powiatu Szulgi­
ldem gmmnym w Przegalnach, pow. ra- snym kosztem nielegalne nauczanie. nem, zwanym „żelaznaja ruka", na czele, 
~skiego stanęła, zaledwie lat dwana- Praca ideowa, praca tchnąca gorą- nie śmiały łamać zdecydowanej postawy 
~cie licząca dziewczynka, Lucyna Syciń- cem umiłowaniem powierzonej sobie społeczeństwa radzyńskiego, gotowego 
'ska, oskarżona o podburzanie unitów i dziatwy zjednała Jej wkrótce nietylko każdej chwili stanąć w obronie ukocha-
nieprawomyślność. serca małych słuchaczy, ale całego społe- nej nauczycielki. 

Badania śledcze, obfitujące w momen- czeństwa radzyńskiego. Droga, po której kroczyła nieustra-
i;y 1irastyczne - jak użycie pięści i bi- Zastępy uczniów z dnia na dzień ro- szona bohaterka, kryła moc niebez-
1cza, ~zprawa s~dowa, prowadzona przy sły tak, że trzeba je było dzielić na gru- pieczeństw. Jednak z drogi tej nikt nie 
tlrzwiach zamkmętych, oraz wyrok, ska- py ranne, dzienne, wieczorowe, ś\viątecz- był w mocy Jej zawrócić. Każdej chwili 
zujący na trzy miesiące więzienia - pa-ł ne, sezonowe (wakacyjne) i rozmiesz-j oczekiwała aresztowania, by. wyrokiem 
~Ą}y-_.młocraiutka Lucynę Sycińską na czać \Y różnych punktach miasta. dla przeznaczenia - oójść szlakiem grottge-

Nie koniec na tern. Gospodyni nowo· 
czesna rozumie, że potrawy nie mogą być 
komponowane tylko według indywidual 
nych upodobań, ponieważ sztuka kuli­
narna nie jest „sztuką dla sztuki", jak t. 
uważali nasi przodkowie, a winna b. 
zorganizowana, jak nas uczy nauka 
higjep.ie odżywiania, na racjonalnych r' 
Ftawach. 

Potrawy muszą być tak dobierane, rl.'~ 
zawierały w sobie wszystko, czego 01'-

ganizm wymaga. Nowoczesne książki 
kucharskie zawierają nietylko przepi· 
sy, jak przyrządzać poszczególne potra· 
wy, ale co gotować, zapoznają z odżywcz:! 
wartością produktów. 

Dzisiejsza zmodernizowana kapłanka 
domowego ogniska przeistoczona w dyre 
ktorkę własnego laboratorjum, preparu­
je w tygielkach według naukowych wska 
zań to, co potrzebne jest dla utrzymania 
zdrowia jej domowników. 

Musi zatem zapoznać się z higj eną 
odżywiania i pilnie studjować tę swoj ri 
„encyklopedję mamusi", jak określiła 
moja 9-letnia siostrzeniczka „uniwersal· 
ną książkę kucharską" Monatowej. 

Na terytorjum państwa domoweg\ 
urządzonego i rządzonego przez kobietę, 
umiejącą zastosować i wykorzystać wszel­
kie współczesne zdobycze t. zw. gospo· 
darstwo domowe przestanie być domo­
wym kieratem, a stanie się miłym, bo 
nieuciążliwym obowiązkiem, wypełnienie 
którego da gospodyni domu zadowolenie. 
że dzięki jej rozumnej organizacji i celo­
wej pracy panuje w domu porządek, łac 
i nieodłączny towarzysz zdrowia - hu-
mor. 

.Tanina Busiakiewicz. 

--o Oo--

rowskich bohaterów. 
Tak do roku 1905 przetrwała L. S. n~ 

stanowisku, uginając się często pod 
brzemieniem prac. W porę ostrzeżona, 
przeniosła się do Łodzi i tam w dalszym 
ciągu ze zdwojoną energją i zapałem pra­
cowała dla dobra ogółu. 

Pracę swą wśród robotników i tdl 
dzieci prowadzi z p. Witkowską z Ciesiel­
skich, która została aresztowana i od· 
siadywała karę w X. pawilonie. Pani Sy­
cińska, prowadząc pracę kulturalno -
oświatową w Bętkowie pod Łodzią, 
pierwsza w dniu święcenia sztandaru z 
godłem narodowem poszła pod tym sztan 
darem. Aresztowano ją i więziono. Dzi· 
siaj w Wolnej Polsce szczęśliwa i dumna, 
ze choć w części przyczyniła się do wy­
walczenia ukochanej ojczyzny, pracuję 
nadal nad wychowaniem młodzieży w 
Koninie, woj. Łódzkiem. 

A czuje się dziś tern szczęśliwszą, że 
może siać swych ideałów kwiaty otwar· 
ci~ legalnie, bez obawy przed pięścią 
przemocy. · Helena Piechotkówna. 
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WIOSNA I 
Wielk ody w 

W niedzielę, dnia 13 kwietnia, stara- A. Maszkowskiej - i dernier crn de mo- ni życzy sobie - ni"bicskiego krokodyla':' 
niem zespołu Artystów Teatru Miejskiego, de! A każda, dobrie ubierająca się pani - Proszę o uicoieskiego z kcmbino-
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Sali Filharmonj i 
A. G. B. 

Piotrkowska 80 odbyła się w Sali Filharmonji Wielka Re- wie, że kobieta najeleganciej wygląda, wauym zamkiem.„ 
wja Mody p. n. właśnie w jednym z tych dwóch kolorów, Przed zdumionymi oczyma pani i pa- Jest - to firma francuska istniejąca 

WIOSNA IDZIE.~ albo w kh po1<1czeniu ! 'r.a wyrzucają całe masy - torebek! Ta- fat przeszło 200. W Polsce ma swoją hur· 
Rzecz prosta, że poszłam i ja l1a to Rozmawiam z przemiłą właścicielką kich cudnyc11 torebek z krokodylowej townię w Warszawie i detaliczne oddzia-

A'potkanie tej wiosny - i zoba~zyłam ją, firmy „A. Maszkowska" - z samą panią skóry - z węża i antylopy. Pani wybiera ły, na prowincji, oraz fabrykę wyrobów 
w prześlicznych kreacjach -sukien, kape- Maszkowską. stanowczo krokodyla - a później dobiera w Lodzi, gdzie pod kierunkiem fachow­
luszy, okryć wiosennych, torebkach, p~- Dowiaduje się że prowadzi już swój jeszcze parasolkę najmodniejszą w kolo- ców francuskich - pracuje polski robot~ 
rasolkach i... czekoladkach. I byłoby się magazyn i pracownię ze swoich i powie- rach bleu, granatowym lub czarnym z nik. Prześliczne materjały, nadzwyczaJ 
wszystko cicho i skromnie zakończyło, rzonych materjałów lat przeszło 35. Oglą- wykwintną :rączką. Są tu również i nese- wzorzyste jedwabie i specjalność firmy: 
gdyby nie p. Jan !'Aroziński (urodzony pr_o- dam toaletę i nie wiem, która łaclniej~a? sery.„ i śliczne pudełka kolorowe do ka- fil en fil - przepiękny wyrób nadzwy­
wokator i sugestJOner), który powiedział Czy ten kostjum, w którym ukazała się p. peluszy i walizki. Wszystko solidne! cle- czaj miękki i praktyczi:iy da się bowiem 
z estrady. Horccka! Czarny, z białem z crepe maro- ganckie.„ I odobno tanie„. prać, razem z bieliżnl'!. Wielka ilo.ść i róż· 

- Proszę ... proszę bliżej„. proszę o- cain ... taki naprawdę, dystyngowany, ta- 'l'o naj'.vażniejsze„. norodność materjałów poz,vula na wybór 
bejrzeć na miejscu, proszę nawet dot- ki szalenie - noble! A do tego prześlicz- Chociaż to wiosna - ale futra moźnn według najwybredniejszych gustów„ 
knąć, powąchać i posmakować. Za to ny toczek upięty z białych i czarnych wstą·· obejrzeć„. no i kostjumy... tcmbardziej, Firma redaguje swój własny tygodnik ' 
siec nie płaci. Sprowokował mnie. A że żek z firmy Rose Syrkis (Piotrkowska 88 że na sali Filharmonji dużo się mówi o mód w czterech językach. Prześliczne 
ja jestem niewiasta dobrego serc~, P?sta- I. p.) prześlicznym kos tj umie popielatym w modele - ręcznie kolorowane! 
nowiłam nietylko wszystko obe1rzec do- A może ta, wytwór elegancji i szyku, paski kombinowanym. Nosi go p. Mar- P. Dyrektor Friberg _ udziela obja 
kła~nie,. ale i o~!sać, _aby. Szan?wne Czy- ró~nicż czarn_a z .c.rcpc-marocain .w. któ- tini - i ślicznie j~j 'v nir:i. Z .czy:iej pra- śnień_ prosi _ aby kto zechce zwi~dzll 
telmczk1 ,_,Hasła dowiedziały się, z. ~zem reJ ukazał~ się _sl1~zna. p. Ma}t11u -: z cowni ten pochodzi? DowiaduJe się szyb- magazyn jego znajdujący się na Piotr 
to ta Pani Mo~a przy?ył~ ?o Ło?z1 1 z~- bolerkiem i mank1ecikam1 ?_I do _i ego ~now ko. kowski~j 80 _ bez .konieczności kupna. 
reklam~~ała się na Wielkiej Rew11 w f 11-, kapelusz z firmy .P· Syrkisowei, taki w_ Stanowczo warto! 
harmonii. . krat~~ czarny z b_iałem. przetykany sznd- Rewja na ukońc4eniu - jeszcze tylko 

~rótka. r~zm?w3: ~ redakcją, czy łas- ką. shczn~! Do tc_J sukm, p~m . Mas~kow- dowiaduję się _ czyje te swetry i wyro-
kaw~e u_dz1elt m1 .~1e1sca, trochę targo- ~ka przypięła k„~1at ~arysk1, Jak ~ywy, by trykotażowe ·jakie widzimy na scc.:nie, 
wame się o to ~1.e1sce_, (pr~esympatycz~>: 1stny cud. Kreacia. p1erw~zorz~dna i we ł' przedewszystkiem śliczny różowy ko-
~ekreta~z. reda_k~Jl chciał m1 ?a. szerok°'?c1 ~vłasnym 1~1ag~zy_111e, zrob~ona ! Oglądam stj um p. Ma

1
·tini. Obiaśniajca. mnie, że to 

1 długosc1 obc1ąc dowodząc ze o „kobie- ieszcze lec1utk1e iąk obłoki toalety z crepe firimi. 
cych rzeczach" i tyle wystarczy, ale . mu scniffon, na czarnem tle dę.seń bana11a ! · 
oowiedziałam że się, na tern nie zna) l ro- Przecudowny strój nad mórze, do naszych 
oię„ .. wywiad. Teczka pod pachę, moc pa- kurortów, na popołudniowe wizyty! I 
pieru i ołówek, program rewji w rękę - i znów kapelusz p. Syrkisowei, prześliczny, 
w Imię Boże. Naturalnie, że przedewszyst- duży z żółtej słomki - związany szalem 
kieni: pod kolor! 

A. Maszkowska 
Piotrkowska 117Ip. 

Dlf(czego „naturalnie'', zapytają mnie 
Szanowne Czytelniczki „Hasła". 

Dla tego - że suknie i kostjumy z fir­
ny A. Maszkowska, najbardziej mi się 

· dobały,· ale nie tylko mnie, cała sala 
i, ła tego samego zdania, biła bowiem go­
'<! CC oklaski, gdy którakolwiek z artystek 
- ukazała się w sukni czy kostjumie p. 
\. Maszkowskiej. 

Był to najlepszy dowód że i ja mam do­
bry gust. 

Blanc et noir! Oto .. hasło" kreacii pani 

Wszystkie te suknie pochodzą, z pra­
cowni p. Maszkowskiej, prócz jednej mo­
del paryski, wzorzysta bluzka pod kolor i 
szalenie oryginalna wiązana pelerynka. 

Wszystkię śliczne, w takim dobrym 
guście, i takie naprawdę dystyngowane 
- co przyznaję w Łodzi, rzadko się spo­
tyka! 

Znajomość wielkich firm paryskich i 
wiedeńskich, połączona z ogromnym sz.r· 
kiem, wytwornością i solidną robotą. 
śliczne są suknie, kostjumy i toalety balo­
we p. Maszkowskiej. I wszystkim tym 
paniom, które chcą być naprawdę clc­
gaucko ubrane, radzę iść ... do ~ani Masz­
kowskiej (Piotrkowska 117, I. piętro). 

A kapelusze? ów kwiat - stroju ko­
biecego? - poezja - mody.„ Naturalnie, 
że tylko do firmy: 

Rose ' Syrkis 
Piotrkowska 88 I P• 

Takie są śliczne, jak kwiaty świeżo roz­
kwitłe! świeże - lekkie - nęcące! Ot 
proszę! Taki cudny. Pokazała go nam p. 
Horecka. Duży granatowy podbity różo­
wym filcem i z różowym kwiatem. Rzuca 

Z lewej stwny suknia popelinowa z J<ar­
bowanym przodem, z prawej strony, su­

kienka biurowa z tuniką. 

I. Moszkowicz 
Zawadzka 221p. 

taki prześliczny refleks na młodą buzię! Stara firma - dobra firma! Lat 37 
Tak ją zdobi! A ten z florenckiej słomy, istnieje, a właściciel jej z dumą mi opo­
z główką z czarnej słomy, który ubrał wiada, że należy do chrześcijańskiego ce­
śliczną główkę panny Niemirzanki. A ten chu krawieckiego! i najpierwszym jest 
z lack-pa11amy z warkoczem z aksamitki w Lodzi, a może i w Polsce - co pierw­
w trzech kolorach. A jeszcze inny duży sze futro karakułowe zrobił. Ma złoty me­
płócienny, pod kolor sukni. Wszystko ta- dal z wystawy paryskiej r. 1908 - ~ 
kie cudne poematy ze słomki ~ filcu... odznaczenie za robotę i solidność wykoń­
wstążki i kwiatów - i wszystkie wyszły czenia. Z pracowni jego jest to prześlicz­
z pracowni p. Rose Syrkis, Piotrkmvska ne palto z kr~tów. czarne z pelerynką i 
88, której wykwint, dobry gust, oraz kołnierzem z breii.szwanców - które 
wytwórczość wi~a~ w każdej_ - kre~cji.' jprezeni.uje p. Horecka. P. Martini nosi 
która wyszła z JCJ Salonu Mod.„ Jczcli znów beio-owe z cielatek i kołnierz z lisa. 
modna pani ma suknię i kapelusz potrzeba Ponieważ"' faworyiujc bardzo kolor 
jeszcze do wykończenia jej stroju„ toreb- czarny - n111ic specjalnie podobą.ł się 
ka. Wytworna . elegancka torebka - ta- czarny fantazyjny płaszcz morowy z 
ka kropka nad 1.„ białym gro;.1ostajowym kołnierzem - no 

Ale ... ale jeżeli matn mówić o toreb- i ten śliczny granatowy kostjum z nie­
kach przypomilla mi się wiersz nicśmicr- bieskim lisem, który pokazuje znów p. 
telncgo Fredry. Szmarówna ! 

Jeżeli nie chcesz mojej zguby Wszędzie ·uderza - śliczny krój - i 
Krokodyla daj mi.„ luby. solidne ·wyko1łczenic. 

. . ówczesny mąż czy kochanek n~~ał wiel- _ Tylko proszę palii - skarży mi 
~~1 kłop~t z tym„. ~r~kodylem. Dz~s ~ Bo- się p. Moszkowicz, ja tak późno zostałem 
z~ drogi. - spra?w cizi tylko zawatfosc PU- zaproszony do tej rewji, - że nic nie j 
g1laresa i zapy?ta · . . przygotowałem, - wszystko tylko to co 

Krokodyla. a m~ze chcesz kochanic miałem w pracowni. 
węża boa - a moze antylopę - albo . . . , . . 
fokę? Pani naturalnie woli krokod\'la - i . - Tern l~pieJ - :nowię - sohd1~a 
pan maż idzie do firmy~ fuma ma zaV1~sze. wszystko na po~az me 

• potrzeba specJalme przygotowywac ! 

H. Herszson 
Piotrkowska 10~ 

Ale skąd pan bierze materjaly · PY· 
tam.-

Z firm:i A. G. R ! - oto ten płasz-
Przet1pot11il11iown ~ttknl:\ z l.>iak~1 t><'fif• i JWMi o ~ t<-'~o krokoclyb ! czyk --; z mntel'jału :r. tej firmy - ogl:J-

raine. / - Słu:l11: i.lłUlll - słys.zę.„, a rnO'.Ge lJH· dain i ~tJies:ze uo firmy; · 

L. Ejbuszyc 
Narutowicza 2 

firma istniejąca już lat 18 - i ciesząc~ 
się opinjfł - solidnej roboty i ładnych 
deseni $Wych wyrobów - co zresztą 
stwierdzam naocznie„. 

Były jeszcze pończochy i rękawiczki 
firmy 

Marjan Lewkowicz 
Piotrkows~a 46 

N o\rnść: t. ZTI'. pończochy z I iętką _ 
oryginalną i nadzwyczaj zgrabnie ubiera 
ią.ce - nogę. 

Celina M. 

Popołudniowa suknia z czarnej 
bez rękawów. 

georgety 
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O uzdrowienie stosunków .w rzemiośł 

Pod pojęciem „rzemiosło" rozumiemy I n i e j s z e w y d a w a n i e u p r a w I przyjmowanie nowych uczniów, p r z e z p o z i o m u i a t e l e k t a a I n e I o 
szereg zawodów, do których wykonywa· n i eń mistrzowskich , aby odpowiednią se 1 e kc j ę ma- młodzi r ze mieś lnic ze j. 
oia potrzebne są u st a w ą p r z e - w ten sposób zwolnić tempo przypływu ter ja ł u, aby z jednej strony przeciw żYCIE BOWJEM JEST BEZWZGLĘD 
p i s a n e k w a 1 i f i k a c j e z a - samodzielnych warsztatów rzemieślni- działać zbyt szybkiemu przyrostowi mło- NE: NJWECZV TO„ CO SŁABE 
w o d o w e • Różnorodność wszakże czych. Równoległe z temi ograniczenia- dzieży rzemieślniczej, z drugiej strony A SPRZYJA SILNYM 
elementu, składającego się na warstwę mi winny Cechy rżemieśtnicze ograniczyć przyczynić się d o p od n i e s i e n I a J. z. 
rzemieślniczą, nakazuje rewizję naszego • •• • • • ,. lj •• ••• ,.,_.. --- . , ... ,., ...... .. -..a;4. • . 

łtosunku, względnie naszych pojęć o rze- o k d I 
'1iO::aki::;~::!!:~::~atifikacyj zawo- . czem r. ę o zie o powinno pamiętać 
jowych oraz brak kapitału zakładowego 

Jsamodzielniających się rzemieślników R kJ I •k • 
n>rawily, że w szeregach mistrzów spo- e ama jako nieodzowny WSpÓ czynni rOZWOJU 
Jykamy więcej głodującego proletarjatu, Amerykańskie systemy reklamowe po I śmy dużo w dziedzinie plakatu artystyez- Ił o, znamy e&najwyżej ;rzemiosło. DG 
JJjż zamożnych mieszczan. Zwłaszcza za- woli przeszczepiane zostają na grunt e- nego (wielki sukces odniosły afisu.e na- pien> w ostatnich czasach zauważyć ait 
wody: szewcki, krawiecki, stolarski, bla- uropejski. Dowodem tego liczne wydaw- sze na międzynarodowej wystawie plaka- daje zwrot ku l~~u. 
tharski a częściowo i fryzjerski wykazują nictwa, poświęcone specjalnie sztuce i tu w Frankfurcie nad Menem), nato- życie gospodarcze uznało reklam~ 

technice reklamy. miast kampanje reklamowe szwankują. za jeden z najważniejszydi 
tadprodukcję warsztatów, skutek nad- W Polsce rozwój sztuki · reklamowej O k u 'n s z c i e r e k 1 a m o w a- czynników, 
ttiemej konkurencji jest ten, że „mistrz", datuje się od bardro niedawna. Zrobili- n i a w i e m y b a r d !Z o m a- tornjąeycll dr.ogę do powodzenia. Dla no-
fnieżdżący się w suterynach, ezy Ila pod- woczesnego rzemieśln'.ika jest fuź dziś aa 
laszu, pracujący bez obcej siły najemnej, mo przez się zrozumiałe, że przy układa.-

lie płacący podatków, przelicytowuje się Rzemi·osło· a I • dl lni·ctwa niu budżetu, należy na cele reklamowe „ cenie, utrudnia więc pracę zarobkową ll g1 a f 0 przeznaczyć znaczniejszą sumę. Reklama 
przestała jot być · 

IWemu koledze po fachu, zatrudniające- Chcąc ułatwić właścicielom posiadło- nów płatności. - .,amatorskiem parta.C7.eniem" 
enu personel, opłacającemu czynsz za lokal ści rolnych przetrwanie ciężkiego położe- 6. Do wyznaczonych wyżej terminów i stworzyła odrębną organizację łudżi, 
przemysłowy, podatki, kasę chorych i wy nia, spowodowanego niepomyślną kon- płatności poszczególnych rat nie ma za- których zadaniem jest umiejętne prze. 
konywującemu swój zawód sumiennie, w junkturą dla rLoytu produktów rolnych, stosoV'{ania 14-dniowy termin ulgowy. prowadzenie kampanji reklamowych. 
inię solidności swej firmy. zarządziło Ministerstwo Skarbu, co na- Ulgi wyżej omówione są generalne, a I słusmie. Chcąc przekonać publiea 

stępuje: więc ich zastosowanie następuje z urzę- nośe, należy przemówić do niej argarnen 
Zgodzić się musimy z tą prawdą oczy- 1. R91nikom, zalegającym w dn. 1 du - bez podań. Urzędy skarbowe pod.at. tern. jej zrozumiałym. Konkurencja 00.-

IVistą, że w wieku maszyny i techniki . z stycznia 1930 r. z zapłatą podatków ków i opłat skarbowych sporządzą za- wiem wzajemńie siH się na argument,y 
walki konkurencyjnej fabryk z zakładami gruntowego, dochodowego i majątkowe- tem wykazy płatników rolników, do któ- 'Przemawiające do psychiki ludzkiej, po-' 
rzemieślniczymi obronną ręką wyjdą te go w kw ocie po n ad zł . rych mają zastosowanie ulgi przyznane sługując się, jnżto pomysłowym tekstem. 
warsztaty rzemieślnicze, k t 6 re wy - 100, rozkłada się na spłatę tych zaległo- niniejszem zarz~zeniem. jużto plastyczną ilustracją.. 

ści n a 4 r ó ż n e r a t y , płat- · Na marginesie ulg przyznanych rol- Nie dziwne~, że życiowo i pedantyo 
twór cz 0 ś ć swą z d 0 1 aj ą ne w marcu, czerwcu i WNeśniu 1930 r., nikom otrzymaliśmy ze sfer rzerilieślni- nie pomyślana reklama objęła wszystkie 
~ 0 8 t 0 s 0 w 8 ć d 0 n ° w Y c h oraż w styczniu 1931 r. czych następ\ljące uwagi: .dziedziny !'Zeil'liosła, han<llu i przemysłu. 
Il trud n Y c h w ar u n k ów• 2. Rolnikom, których zaległości, wy- Rolnicy eieszą się uprzywilejowaniem P..eklamuje się wszystko, bo reklamować 

Ostać się mogą dwa typy warsztatów mienione pod 1, nie prLekraczają . kwoty w płaceniu podatków. Nie słyszeliśmy do- się musi, aby wyróżnić się wśród zalewv 
rzemieślniczych: te, które swą wytwór- zł. 100, xozkłada się spłatę tych zaległo- 'tąd, by rzemieślnikom, lub kupcom czy- mniej lub więcej sugestywnych kampa-
czość zindywidualizują I WYROBOM ści n a 2 równe raty , płat- niono tak,ie ulgi, chociaż nasze warszta- nji reklamowych zawziętej konkurencji. 
SWYM NADAć ZDOŁAJĄ CECHY ne we wrześniu 1930 r. i w styczniu ty pracy o g ó 1 n~ e c h Y 1 ą. s.i.ę Nie jest odosobnionym fakt tego ro-

, 1931 r. ku up ad ko w i Pr od u k e J I. dzaju: Amerykańskie Towarzystwo Re-
ARTYSTYCZNE, oraz te warsztaty, kto- 3. Od zaległości wymienionych pod 1 Nawet .100 zŁ podat~i dla ~ohńkó-w roz- klamowe nA. R. C." podjęło się przepro· 
re wytwórczość swą ZMECHANIZUJĄ i 2 pobierane będą odsetki za odroczenie kłada się na raty. k-tóre mozna w 1 roku wadzenia kampanji reklamowej na rzecz 
A ZAl{ŁADY SWE DOSTOSUJĄ DO w wysokości 1 p ro· c. wzgl. spłącić, a nie przekraczające 10_9 zł. na nowozałożonej sekty religijnej: kampa· 
SZABLONOWEJ MASOWEJ WYTWóR- pół procent miesięcznie,· począwszy od pół r.oku. . • • nja kosetowała p6ł miljona dolarów, któ-
CZOśCI ' ustawowych terminów płatności. Lecz co naJ01ekawsze, ze za te załe-- re pokrył patronat sekty z królem prze 

• które w br'·u 4. Ulgi powyższe stosowane będą do głości pobiera się t Y I ko j eden mysłu skónanego Georgem O'Hara na 
Warsztaty natomiast, cm tych rolników, którzy zapłacą w ustawo- pro ce n t w stosunku miesięcznym, czele. 

kapitału lub - co gorsza - w braku od- wych terminach bieżące (za 1930 r.) na- gdy n nas p o b i e .r ~ ł o s i ę 2 · Kampanja polegała na ea.łym szere 
powieclnich zawod-Owych kwalifikacyj ich leżności podatków: gruntQwego, dochodo· p r o c . "!' .st?sunkl!- m1es1ęcz.n~. . gu sensacyjnych imprez: największe sta-
właścicłela nie będą mogły przeobrazić wego i majątkowego. Rzemieslrnkom ~ kupcom kaze. się . w ~je nada.wcze transmitowały niedzielne 
się na jeden z pop~zedni~ wymienionych 5. Każda, niezapłacona w wyżej wy- w~adkach zalega.ma. z podatkami wruo- .kazania z kościoła sekty, po Stanach kur· 
typów, muszą . z cz asem z a_ znaczonych terminach, rata zaległości, ski do pewne~o _t~rn!mu składać, .a.le tyl- sowały reklallll>we samochody i pociągi, 

będzie ściągnięta w drodze przymusowej ko wtenczas, Jes?-. m~ przekr~aJą kwo- gdzie można byh> gratis otrzymać litera· 
r. i k n ą ć , bo ekspanzja fabryk z jed- wraz z kosztami egzekucyjnemi, p r z y- ty 2,000 zł. Rolmcy Jednak me potrz:ebu- turę propagandową sekty, _ w kinach 
nej a wyższa zdolność konkt1rencyjna za- cz em n as tąp i utrat a u 1-· ją podań składać, bo ulgi ich są ~e- 'wyświetlano filmy ilustrujące uroczysty 
sobniejszych ko!egów z grugiej strony - g i, wymienionej wyżej pod 3, a więc ralne. Nasze ciężkie położenie ponnmę- ;moolent zakładania kamieni węgielnych 
tmiecie ich z powierzchni istnienia samo· pobrane będą. kary z.a zwłokę w ~YS?ko- to,_ a przyznano _ulgi ro1?ikom, któ~ pod szereg instytucyj filantrbpij?ych 
Azielnego. ści 2 proc., ~izględme 1 proc. h mies1ęcz- ogolny kryzys n~e ~k ł s·Ie tak we znaki sekty. 

. nie, począwszy od ustawowyc termi- jak nam rztTni ~'-d YJ.J. om. Metody amerykańskie n i e d a-Sprawa ta ze względu na mnogosć cu- e 
chotniczych warsztatów rzemieślniczych d z 4 & i ę o e s Y w i ś e i e ż 7 w -

eem · przeszczepić na 
stanowi bardzo poważny problem społecz- A k • e ·g r u n t e 11 r 0 p e j s k i. To, eo w 
ny. Rzecz więc zrozumiała, że stosunków t a I p a r t y I n e Ameryce ucliOOzi za szczyt pomysł<>Wo-
w tym względzie nie zmieni odręczne roz- ści, uznanoby u nas za niesmaczny bluf. 
porządzenie, zresztą rozmyślne niszcze- liczność bowiem nasza nieufna, odno· 
nie samodzielnych, chociażby najsłabszych na krakowskie mieszczaństwQ si się do pne.sadnych ogłosz.eń z rezerw, 
warsztatów rzemieślniczych, miałoby ten Mieszcza.ństwo krakowskie, pomne tra- jącego demagogję. . · _ • i ~ Skutek 'Więc · przeja-
kut k · b · · d · 1 dyc3·i przeszłości, dzielnie pracu. je na polu Z powyższych wzglę(low ~ski skrawiooyeh· anons6w s e , ze poz aw1eni s.amo zie nego war- . . ,,Naprzo·d" zami·es'cił _ ...s.. +.nwvt...;.. . Jest wprost ~. 'Otny. organizowania rozbitych, rozproszonych „ llU. .„15..,....._ 

sztatu pracy, rzemieślnicy powiększyliby i nieuświadomionych dotychczas sił stanu oszczerczy artykuł, godzący w dobre imię To tez obeenie, Pie reklama prze. 
i;zeregi radykalnego proletarjatu. Wzgląd średniego. nietylko „Zjednoczenia'' i Banku, ale i stała ,iaż być ~em mb wspa~i~· 
Jednak na dobro rzemiosła, już najbtiż- Wyrazem tej pracy organizacyjnej by- kh prezesa znanego i cenionego działa- łomyslnym datkiem na niec:& mprzYJaz~ 
szej przyszłości, n a ka z uje o g 1 ę d ło powstanie „Zjednoczenia Mieszczań- cza, p. Jan~ Wolnego. niemego Wł'dawnietwa, prnem~ handel 

skiego", które swoją żywą działalność u- Artykuł ten, niestety, posłmył jedne- i rzemiosło ucieka się do pomocy azty, 
wieńczyło stworzeniem B a n k u Sp ó ł mu ze stołecznych dzienników jako mater- stów i faclrowc6w, którzy s znawstwem 

Detektory od zł. a.so dz ie 1 czego ct 1 a r ze mi os 1 a, jał do spreparowania niewyhrednej i bez redagują teksty i rozmieszczają je w 
p r z e m y s ł u , h a n d 1 u i r o I - krytycznej sensacji. prasie, zależnie od sfer .spo!~ych, któ-

komplet z anteną i słuchawką 

od zł. 26.-
ni c t w a z o g r . p o r • w K r a - Tę lekkomyślność w podanłtt do wia- ryeh rekłmna szuka. 
k o w i e . Bank ten, który w r. 1924, domości publicznej nłesprawdzony,ch fak- , Przy układaniu więc badżet6w ta\ 
posiadał zaledwie kilkunastu członków tów należy położyć na karb bezkrytyczne- 'przemysł i handel jak i rękod7lieło pami~ 

Radjoaparaty· i części 21 i 10.000 zł. kapitału, dziś posiada około go sposobu fabrykowania sensacji i niezna- tać winno o odpowiedniej rubryce 

RAD I OL '' 2.000 członków - udziałowców, kapitał jomości stosunków krakowskich. na cele propagandy swych 
sięgający 700.000 zł. i obrót, który w r. Co do redakcji „Naprzodu", autor wyrobów~ ' ---~. ft ub. wynosił 50 milj. zł tych oszczerstw, jak podaje „Ilustrowa- ezy zakładów, bo rozwój idi ~~ 

__ , p• k k 
88 

( d . Rzecz oczywista, że świetne rezultaty ny Kurjer Codzienny" z dnia 14 b. m„ 'przez czernidł-0 drukarskie. 
1~ 1ołr ows a w po worzu tej działalno ści musiały być solą w oku dlaj wytocz o n o skarg~ s ~do - 'I. a „ . 

tel 15-340 ~w.szelkię;z-o r.~ząiu ,:Qarw.@s~J'~~ unrawi.a . • w. ~ o iU ~.~ .z e:l. s j W:J> ... _ 



„HASLO" z di}ia 19 kwietnia 1930 roku. 

Pierwsze źródło zakupu! 

Łódź, Narutowicza 16 
Telefon 128-30 

OPONY 
- '1.. „ · .• ' ',. 'J. ' ''t ; '•, ', • .:.:· .„" ":'···1;;~, .· ·:· . . 

wszelkich marek 

Łódź, Narutowicza 16 
Telefon 128-30 

Najtańsze 
ceny 

w Polsce 

MASYWY· DO CIĘŻAROWYCH A~T • 

. CZĘŚCI ZAMIENNE. 

FORD 
CHEVROLET 

ESSEX 
AKCESORJ·A. WYRO.BY GUMOWE. 

jeneraJna B m B f.I O li'' M. Rozental i Ch. Tenenblum 
Reprezentacja , , M 119 • Telefon 128·30. 

ŁÓDŹ, NARUTOWICZA Nr. 16 

ICTO $DllłZEDAIE OD 2S GlłOSZV ĄETlł• llCWADlłATOWf TElłEłłU LEłllEEGO 

SOKOLNIKI największa pod Łodzią miejscowość klimatyczno-letniskowa.--. · o Sprzedano dotychczas 4.500.000 ~tr. kwadratowych. •płata na 2 lata. V'LK Informacje w biurze sprzedaży Łódi, Narutowicza Nr. 31 I piętro front. Tel. 110..84. 
Dogodna komunikacja tramwająwa. - . -

.. 
-~·-

Z powodu pl'Ze'ŹyW8.nego kryzysu w Ło. 
dzd, Dyrekcja chcąc dać możność podzi­
wiania wszystkim bez wyjątku naszej 

ś'wiąt-ecznej_ bomb>: śmiechu.. 

CENY MIEJSC ZNliONa 

Jedyna świąteczna bomba śmiecltu 
. w I.lodzi 

- Nasza P.rzebojowa komedja p. ~ 

Księżniczka Jazzbandu 
~ańska .~ farsa sakmowa pełna dowcipu i humoru. .-F~'i: l ~-; r..i::- W rolach głównych kr6lowa ekranu 

~~ ~~~~a__mu=~AllllY OIDlłA1 ~niezrównany lfomikZVGFA~D AllłlO, 
-'100% mę-ż~a AllDlłE lłOAllllll1 ' ·. znakomity AL9111łT PAULIG, 

- ~słynny HAlll AllElłlEllDOlłP 
Doskonała ilustracja muzyczna pod kierunkiem l\ł. LIDAUERA. - Początek seansów w święta o godz. 12-ej w poŁ 
Na pierW3zy seans ws?:ystki~ miejsc;i. po 50 ir. - Na wiecmrowe seanse III m. 1 zł., balkon zł. 1.50, II m. 2 zł., Im. 2.50 

BLE' ĄAGAJ;„1111 ĄEDLI e Zjednoczonych Stolarzy i Tapicerów 

t-=mm--~--- Łódź„ Piotrkowska 86, tel. 160-02 
posiada na składzie: pokoje sypialne od zł. 2.400, - pokoje stołowe 

. od zł. 2.300, - gabinety od ~I • . l.900, .- oraJf duży wybór poje-
dyńc~h mebli ' 

Zakład wyrobów 

Sk6rzano· == 
Galanteryjnych 

J. JABŁOŃSKI „ 
. i S. MOSZCZYNSKI 

DR. J14ED. 
EDWARD 

REI CHER 
Łód:!, ul. Główna 11 (przy Piotrk.) Choro~y ~kórn.e i weneryczne. 

POLECAMY: 74 Leczenie diatermią. Elektroterapja . 
Kqfry, wąlizy i sakwojaie wszelkiego ro- ul. Południowa 28 
dzaju, torebki damskie, portfele, papl::'e- Od 8-10 12 2 

~ 
• rano, • i 5-8,30 wiecz. rośnipe, te ' tornis.try7 puki begażo w ni.ed zielq. od 9-2 pp. 729 

pieca i wszelkie reperaqe. Dl eh 1 
Tylko w chrześcijańskiej firmie moina a niezamomy ceny ecxnic:. 

nabyć towar tani i solidny. 111111 •••• „. • •• „ •. „ ....... 



lft'. 108 ' • ~z dnia 19 kwietnia -1930 rota . 

Dziś i dni następnych I Wspaniały świąteczny program I 
Rewelacyjne arcydzieło ostatniej doby. - Wyrafinowany odwet %lekceważonego mężczyzny 

w 10 aktach 

-----ROZKOSZ ZEMSTY----
Agnes hr. Eesterhazy 

Darsy Dora 
• I 

Największy film DŹWIĘKOWY. świata 

- Następny progrĄm ~ - . 

P0Wlł6T 
Z IPllEWOLI 

Początek seansów w. dni pow­
szednie o godzinie 5.20, 7.15, 
i 9; w dni świąteczne o godzi-
225 nie 3, 5, 7 i 9 • 

ARlłA NOEGO 

•• „., •• ll~G!!!!!RK!!!!A1N!!!oND~t. 
+ l&ORCE .i• 

Napiórkowskiego 28 

Dziś i dni następnych 

Wielki program łwlątecmy! 

lłADSODIA 
WlfGIElłSICA 

Upajający jak wino węgierskie, 
piękny jak miłość huzara, pło­
mienny jak krew cygańska, film 

w 10 aktach. 
W roL głównych: 

Willi Fritsch, Dita Parło 
i Lil Dagover 

P_,t:ek w Gai powa:udni• •tł pds. S,7 i-9, 
soboty • 3 llied%.iele i iwi<;ta o 1 W .W.c!Uel 
aa picrwn.y ....... wuyałkie miejsca p• 40 rren,. 

Wielki łwiąteczny program! 

odea-rany zoatanie najnowszy film 

Pieśniarz 
Paryża 

100 proc. dźwiękowy film 

W roli fłównej : niezrównany pieśniarz 

Maurice Chevalier 
Reżyserował twórca „Ue!ldłego Anioła" 

Richard Wallace. 

F"tłm demon.strowany będzie na apara­
tach dźwiękowych systemu Western· 

Electric. 

'1.:Początek seansów o godz.. 2-ej popoł łl 

MIEJSKI 

Kinematograf Oświatowy 
Od niedzieli, dnia 20 do poniedziałku, 

dnia 28-go kwietnia 1930 r. 

KOBIETA .... 
NA • 

KSIĘZYCU 
Dramat miłości i nienawiści, zazdrości 
i wierności na księżycu. Akcja toczy się 
na ziemi i na księżycu oraz we wnętrzu 
międzyplanetarnego statku rakietowego 

podczas lotu na księżyc. 

W rolach głównych: 

Gerda Marus i Willi Fritsch. 
Następny progr.: „Ksiałę •tudent" 

Początek seansów dla dorosł. o godz. 18.45 
21, w sob. i niedz. 16.45, 18,45 i 21. 

Początek seansów dla młod1. o godz. 15-ej 
i 17, w soboty i niedz. o 13 i 15-ej. 

Ceny miejsc dla dor.: I. m. 70 gr., II. 60, III. 30 
Ceny miejsc dla młod:r:.: I.m. 25 gr., U.20, III.10 

Wielki łwiąteczny pro~am ! 
Pierw•zego polskiego filmu 

dźwiękowego 

ĄOlłALllOŚĆ 
1 . ... NI DULSKIEJ r 

pg. G. Z a p o l s k i e j. 
- Mówią śpiewają i gwiidźą -

ZOFJA BATYCKA 
(Mis Polonia 1930 r.) 

Dela Lipińska 
Ludwik Fritsche 

Tadeusz Wesołowski 
i inni 

Pierws.ze słowo polskie 
z ekranu wygłosi 

JOZEF WĘGRZYN 
Partytura muzyczna Ludomira Różyc­
kiego przy współdziale Bronisława ' 
Szulca. - Najnowsze amerykański e 
aparaty dźwiękowe „Wester Electric" 
Początek o godz. 12-ej w poi. Ceny 

• „. •1••••• miejsc na Lseans: 1 zł., 1.50 i 2,50 
Bilety ulgowe i passepartout nieważn. 

Dm i dni następnym! I Il-gi Cilm~ 

Wielki. ~odwójny 20 _akt~'?' programl .i DZIEWCZĘ 
nie tłoczyć przy kasie upraszamy o odwiedzenia i 
wcześniejsze seanse, pocz. seansów w dni PO•\ oz. o 
godz. 5-ej w soboty i święta o godz. 12,:lU p. p. N &Jwiększa aensacJa swiąteczna ! . 

1-szy film - tnubieńcy publiczności wszystkich z CYRKU 
narodów PAT i PATACH-ON 

w przepięknym filmie p. L 
w1eczor. 

w dni powsz. od godz. 5·6 p. p. w soboty i 6więta . 
od godziny 12,30-3 po. po~. we wtorek przez cały 

1
.l 

"Bohaterowie filmu" 
Huragany śmiechu 

Wielki świąteczny program! 

URO A ZYCIA 
wg. nieśmiertelnej powieści Stefana Żeromskiego 

W rolach głównych : 

llOlłA •E~ I ADA" BlłODZllZ• 
Orkiestra symfoniczna pod batutą SZ. BAJGELMANA. 

Szampańska, o szalonym tempie eensacyjna rndjo· 
cyrkowa komedja z :r:akulis wielkiej mcnażerji i 

1 

CENY MIEJSC 30 i 50 gr. 
wyścigów konnych: Lew jako trener koni.· Oby się, • 

4
~ 

KINOMIMOZATEAT~ 
UL. KILIŃSKIBGO Nr. 178 

526 

Od wtorku dnia 15 kwietnia 1930 roku i dni następnych 
WIELKI PROGRAM ŚWIĄTECZNY 

DIA&E C 
(PIOTlłOGlłAD) 

W rol. gł. : Laura La Plante, Raymond Keane i Pat O'Malley 

Do powyższego obrazu zaangażowano ch6r rosyjski, który od 
śpiewa pieśni rosyjskie. 

Ostatnie Nastc;pny 
program: Przy ody Tarzana 



-

~arząd Telef o 
, 
ow 

Niniejszem podaje do wiadomości, że dla ułatwienia zainstalowania aparatu 

telefonicz~~go osobom prywatnym, postanowił wprowadzić tytułem próby, na prze­

ciąg trzech miesięcy, rozłożenie na raty opłaty wstępnej ·za przyłączenie do cen­

trali i oddanie do użytku aparatu głównego. 

Raty b~dą wpi,ywane do rachun• 

ków miesi~cznych za abonament. 

Wszyscy P. T. Interesanci, którzy pragną na tych dogodnych warunkach 

zainstalować telefon, proszeni są o zgłaszanie się w godzinach od 9 do 14 (w sa­

bot~ do 12) do biura abonamentowego przy ul. Aleje Kościuszki 12. 

Łód~, dn. 19 kwietnia 1930 r. 

• 

12~ 

• Przejazd 2 ODE O li Przefazd 2 + •• Główna 1. WO D EW I L Główna 1. +:• +:+ Zielona 2 CO I O ' Zielona 2 +:+ -Ceny znizone. wiąteczne prgramy. -- C e n y z n i ż o n e. 

Wesoła komedja 

z Bessie Love 
w rołi głównej, p. t.. 

Bożyszcze Nowego Jorku 
llmllmmllmaf1Wl•IHlilimKll!I--

Nad progfam FA A I A Mad program 

· Wspaniały etotyczny film p. t. 

ZAPOĄllllZ 
O ĄRIE++• 

z Józefiną Dunn 
Willjan Haines 

Ricardo Cortez 

Nad program: FAlłSA Nad program: 

Ulubieniec St. Publiczności 

Eddie Polo 
w sensacyjnym filmie p. t. 

Tajemniczy Policjant 
Nad program F A Ił I A Nad program 

ROWERY I RAD O I PATEFONY 
Akcuorja ł ozęłel I APA~ATY dełekłorowe, I Płyty i igły. 

z-.paaowe. I lampowe i części. I 
w wielkim wyborze za gotówkę i na dl~goterQlinowe spłaty polec• 

BiurQ Agenturowo-Komisowe „ W E ST FA L JA" Sp. z o. o. . 
&6D*, UL•

1 
1112 LISTOPADA (Konstantynowska} J2. Telefon 190-73 

UWAGA: Obejrzenie składu i sprawdzenie cen nie obowiązuje do kupna. 
Prosimy e obejrzenie naszych okien wystawowych. 119 Prosimy o obejrzenie naszych okien wystawowych 

l:.ADOWANI AKUMUL .A l'ORóWlO ·--



„HASŁO" z dnia 19 kwietnia 1980 roku. 

Akta sprawy Nr. Z. 158 1930 r. 

WEZWANIE PUBLICZNE łl Z~kład Tapicerski Wł. Bonikowski 
· Przewodniczący III-go Wydziału Handlowego 

w Łodzi, ul. Andrzeja 14, tel. 187-80. 
Przyjmuje wszelkie roboty. Specjalność: 

óądu Okręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 Roz 
)orządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
ł dnia 23-go grudnia 1927 r. o zapobieganin upad 
'ości (Dz. U. Nr. 3-28r., poz. 20) zawiadania, że 
firma „J. Rosenblum" mieszcząca się w Łodzi 
(>rzy ul. Piotrkowskiej Nr. 19 wniosła w dniu 4. 
IV. 30 r. 1930roku podanie do Sądu Okręgowego w 
Łodzi o udzielenie jej odroczenia wypłat i że ter­
min do rozpoznania powyźszego podania został 
wyznaczony na dzień 17-go maja 1930 roku, na go­
dzinę 10-tą rano, sala Nr~ 40 w gmachu Sądu 0-
'-ręgowego w Łodzi, ul. Zeromskiego Nr. 115. 

obicia i pokrowce samochodowe 
wszelkiego rodzaju. 

Hartownia 
Proszek 

Wierzyciele powyższej firmy magą przybyć 
ta rozprawę sądową, eelem udzielenia Sądowi wy-
jaśnień. ' 

Wice-prezes (-) J. Kiszmiszjan 
St. Sekretarz (-) T· Cichecki 

Akta sprawy Nr. Z. 165 30 

do cementowania 
r 

Slusarnia 
Spawalnia meta6 

Karola 7. 

Zakład krawiecki 

S~. Spencerski WEZWANIE PUBLICZNE 
Przewodniczący IIl-ciego Wydziału Handlowe 

go Sądu Okręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 
Zapisy na nowy kurs przyjmuje kancelarj4 od g. 9 r. do 8 w. Łódz 

uL W olczańska Nr. ~ 
róg Rozwadowskiej 
Przyjmuje roboty cywi1ne, wy· 

konująe według najnowszej mody 
oraz wołskowe dla P. T. oficerów 
podług przepisów umundurowań 
wzorów armji W. P. · 

Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- · .WMAA DZIŚ OTWARCIE 
skiej z dnia 23-go grudnia 1927 roku o zapobiega- --:----'F' 
niu upadłości (Dz. U. Nr, 3) 28 r. poz. 20) zawia-
damia,żefirma'.f ow„A~c.Wyr.We~nianych iG:umowych O Cukierni i Mleczarni w parku 
F. W. Schwe1kert mieszcząca się w Łodzi przy ul. łf . p • k• 
Piotrkowskiej Nr. 147, wniosła w dniu 7-ym kwiet Ja 1m. ks. ODiatows 1ego 
nia 1930 roku podanie do Sądu Okręgowego w r1.1 pod osobistem kierownictwem właściciela cukierni 
Łodzi o udzielenie jej odroczenia wypłat i że ;ł przy ul. ANDRZEJA Nr. 30 
termin do rozpoznania powyższego podania został .S A K I k 
wyznaczony na dzień 20 maja 1930 roku, na godz. = p. OW8 czy 8 
10-tą rano, sala Nr. 40 w gma<:hu Sądu Okręgo- ·a • O 

wego w Łodzi ul. Zeromskiego Nr. 115 O Na mie1·scu pier\vszorzędneJ· 1'akości wyro-
Wierzyciele powyższej firmy mogit przybyć ~ by cukiernicze codziennie świeże, ponadto 

:~~~~:rawę sądową, celem udz_ielenia Sądowi wy- ~ piwo, wina, miód, zsiadłe mleko i t. d. _ 

Wice-Prezes (-) J. Kiszmiszjan - Codziennie koncert kwintetu od go<h. 5-ef 
«I po południu. -

St. Sekretarz (-) T. Cichecki Qc Poranki muzyczne w niedziele i 'święta 
Akta sprawy Nr. Z. 140[1930 r. t3:: od godz. 11-ej rano. - . 

Wf.ZW ANIE PUBLICZNE Rendez - vous eleganckiej Łodzi. -
CUKIERNI 

Przewodniczący III-ciego Wydziału Handlowe 
~o Sądu Okręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dnia 23-go grudnia 1927 roku o zapobiega­
niu upadłości (Dz. U. Nr. 3-28 r., poz. 20) zawia­
damia, że firma „ Wolf Lewin" mieszcząca się w 

• Łodzi przy ul. Piotrkowska Nr.18I2~ wniosła wdniu 
26 marca 1930 r, podanie do Sądu Okręgowego w 
Łodzi o udzielenie jej odroczenia wypłat i że termin 
do rozpoznania powyższego podania został wyzna­
czony na dzień 17 maja, na godzinę 10-tą rano, sa 
la Nr. 40 w gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi, 
ul. Żeromskiego 115. 

Wierzyciele powyższej firmy mogą przybyć 
na rozprawę sądową, celem udzielenia Sądowi wy­
\aśnień. 

Wice-prezes (-) J. Kiszmiszjan 
St. Sekretarz (-) T. Cichecki 

Akta sprawy Nr. Z. 134 I 30 r. 

WEZWANIE PUBLICZNE 
Przewodniczący Ill-ciego Wydziału Handlowe­

go Sądu Okręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 
Rozporządzenia Prezydenta Rze~zypospolitej Pol­
skiej z dnia 23-go grudnia 1927 roku o zapobie­
ganiu upadłości (Dz. U. Nr. 3[28 r., poz. 20) za­
wiadamia, że firma „Chanachowicz i Muchnicki" 
mieszcząca się w Łodzi przy ul.Piotrkowskiej Nr. 42 
wniosła w dniu 24 marca 19 marca 1930 

ZAKŁAD 
FOTOGRAFICZNY 

/:. . ·' . . i Pi:~cowni~ Portretów 
·~··•.,,./....;:. / s okaz11 35-letniego Jubileuszu 
~·'· firmy 

~,,A. PIOTROWSKI" 
i PLAC WOLNOŚCI 6. 
: Nagrodzonej złotemi medalami 
. Na czas krótki ceny zniłonei 
\ 12 fotografJl biust •I. S 
\ 3 poczt6wld podw. ret. c. f. zł. 3 
· , 1 foto-portret z natury 40.x50 sł, 10 

WJ>konanłe be•llonk•reneyjne. 
Uwagaa Zdjęcia wyhnvwa osobiści• 

znaAy operator p . F ~ Baehear, 
były właściciel firmy I. Tyras­

polski obecni• Plac 
Wolnośvi 6, 

~ »wa Stani~=-~-=rskl. 

i ~ Na ~!!!~~~!scy 

-

Lustra , T111 ~.„, ... " 
.u~"';\ I ____ Qllll 

11 

Aparaty RAD JO 
od 3 do 6 lamp TYLKO pel. 
skiego wyrobu. 

Cena aparatów: 
3 lampowy • • • • - 220 zl 
4 • • •• od - 350 :zl 
5 • • •• od - 600 zł 
5 ·lampowy opancerzony- 900 zł. 

POLSKIE RADJO 
int.J.Krzyżanewski i S-ka 

.J. 

Andrzeja Nr. 4 23 

Dr. med. 
SADOKIERSKI 

stomatolog 
chirurgja szczęk, janą 

ustnej i piasty ka 
regulacja zębów 
rentgenodiagnostyka 

Piotrkowska 164 
· TeL 114-20 

Dr. med. 

lł6ŻAll1Elł 
Dzielna 9. tel. 28-98 

Chorob:r •k6rne, weneryczn• 
i moczopłciowe. 

PrzJimaie od 8-10 i od 5-8. Leczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od 3-5 pp. 1028 

Nasiona roku podanie do Sądu Okręgowego w Łodzi 
o udzielenie jej odroczenia wypłat i że termin do 

rozpoznania powyższego podania został wyznaczo- s1••··---···m••··----·----· ny na dzień 17-go maja 1930 roku, na godzinę 10 

warzywne, pastewne, wszel­
kiego rodzaju kwiaty - pierw­
s:wrzędnych, krajowych i .zagra· 
nicznych pielęgnacji nasion oraa rano, sala N!"· 40 w gmachu ~ądu Okręgowego 

w Łodzi, ul. Zeromskiego Nr. 115. 
Wierzyciele powyższej firmy mogą przybyć 

na rozpraw~ sądową, celem udzielenia Sądowi wy­
jaśnień. 

Wice-Prezes (-) J. Kiszmiszjan 
St. Sekretarz (-) T. Cichecki 

SKŁAD FARB i CHEMlKALJl 

H. Goławski i S-ka 
Łódź, 

ulica Kilińskiego 90 
CENY KONKURENCYJNE 

TOW ARóW PIERWSZORZĘDNEJ 
JAKOśCI 

przetwory chemiczne, artykuły technicz· 

ne, farby malarskie, wyroby sanitarne, 

chemikalja, kosmetyka. 

DRABINA 
Sp. z o. o. 

·Fabryka drabin wszelkie­
go rodzaju 

Kilińskiego 136. TelJ77.00 

Il 
;s 'er') 

a:°'~~ G> 00 ·-N,... 
ll s:i,;..u" 

G>""' „ .... = „ ~ .... ·c:~ N 
• o:s • CJ „ .... -r:i.„111 . G) .,,_ 

, sztuczne nawozy poleca 

Skład apteczny i nasion 

D+ PILC 
l.ódż, Plac Reymonta (GÓIDJ 
902 Rynek) 516. teL 187..00. 

= łlll ~.~ ;>, li .~ . 0 
; ~ DlłUCIAllE 

Ili .:il ~ ~,.!...: Parkany, Plecionki, Tkaniny Ga.. 
111111 e ~ co

1 
g, ~ zy miedz. do filtrów, ,,Rabitz" do 

~ „ o.... b be ~ !:loo ""' ci. o ro ót tonowych, we wszystkich fi e ; -~I a ~ metalach wyrabia i poleca 

85 d ~ ~~-~ llłUDOLF IU•G 
la•••••••-11_ •_ •-•-•1111111•••-•--~~-••_llll!I~'-~- !1!1!11!!!!•---D __ ::s o ~o_ł:.ó4~ , Wó.lg;~óska , 15.1-~- tel. ~ 

I 



jptro niedziela 
premiera wspaniałego 'wi4-
tecznego programu, w bar-
dzo zabawnej ulubiony 
donżuan ekranu - wesołej 

sztace filmowej 

.„HASUY" z dnia t 9 kwietnia. l9SO roku. !fr. 108 

Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyr. A. CZUDNOWSKIE-
00. - Początek seansów w święta o godz. 12-ej . w poł. - CENY MIEJSC 
ZNiżONE. Od godz. 12-ej do 3-ej po 50 gr. i 1 zł., - do godz. 6-ej od 1 do 2 zł., 

p_ozostałe seanse od 1 - do 3-ch zł. 

• 

Udział biorą znako_m_ict_· _i _sym __ P_aty_c_zn_i._· - Vera Szmiterler, Junkerman, Ernest Verebes i Herman Picha. 
---·-------·-· -

Nadprogram: „LOT CHAPLINA PRZEZ A'l'LANTYK" 
z udziałem: MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, BRIANDA MAC DONALDA, MUSSOLINIEGO, HIN­

DENBUROA, GRETY GARBO, JOHNA GILBERTA, DOUGLASA FAIRBANKSA, 
PAT i PATACHONA I INNYCH. 

bogato zaopatrzony na nadchodzący 
sezon w mundurki szkolne, czapki 
oraz odznaki, palta i wszelką gar· 

derobę. 

'EDMUND WASILEWSKI 
PIOTRKOWSKA 15.2. TEL. · 144-64 

Poleca w wielkim wyborze towary z fabryki Leonhardta i Bielskich 
na _ Wyrób własny. -. 

Piotrkowska 162 
Pierwszorzędna robota. garnitury, płaszcze 

966 (róg Głównej) Cenykonkure ncyjne 949 oraz jedwabie i lekkie wełny"" 

PlłZETARG 
, Urząd Wojew-Odzki - Dyrekcja Robót Publicznych „ Lod2i 

ogłasza przetarg publicziey, ofertowyi 
1) 11& badewę nioe11ttae 118t!oju mosła, tonstr&kcji tełaso-be. 
owej w St.rybnńe pniatu Bnezi:ósJdeg'Ow 
2) ~ mostu iieluo-ł>don~·- i dojazd6w „ Kletni 

powiatu Radomskowakiego. 
Przetarg i pubileme otwarcie ofert odbędzie sit w dniu 30 
etnia 1930 r. o pds. 11--.j 11' lokalu D,rekcji Robót Publicz­

nych w Łodzi Pn:r & ZachodDiej róg Ogrodowej pokój Nr. 33. 
Robo&7 pt1'7ł.aze Daleł7 traktowat n'eaWnłe jedq od dru­

aiej. 
Pisemne oferł.7 dla bZdeJ • pcrw,...,)d rob8t oddzielnie 

' należy składać „ kaneelarji Dyrekcjł Robót Pnblicmych, Po· 
kój Nr. 32 do godz. 11-ej dnia lttl kwietnia 1930 f. w czystych 
be% firm kopertach, zalakowanych. • napisem. .Oferta na bu· 
dow~ moata W' ••• " 

KoJert& zawierał 1'bma 
1) dokładny adr~ oferenta 
2) otnym.an1 „. l>Jrekcjl R°'- ML I wnelnf0D1 ślepy 

kosztorys s podaniem ca Jecmo.tkoWJ'ch i osólnej nmy kos.z. 
tów tak rob6ł Jak i materjałólr 

I) Pokwitowanie Kas,. SkarbolNf m wplaeone 1P'adjum w ,,..,. 
IOkości 5% oferowanej ~aa~~ Wejewódzłde. „ „ Lodn . „ termiD ,,..,mnam. IOb'1I 

5) deJdarack, „ wanmk1 ~ t (llM!pltij • ocl&nra­
ni11 państwowych .robót i dost.W' W' zakresie działania .Minister· 
stwa Robót Publicmych s dnia n. Vll.1926 r. Nr. ill-396/26. 
s dnia 24.IV.1928 L L. 1-1067 i a Gnia AV.192.9 r. L. }..1576 q 
DUi znane i h llłę ~ poddaje laes ~·. 

WEZWANIE PUBLICZNE 
Przewodniczący III-ciego Wydziału Handlo­

wego Sądu Okręgowego w Łodzi na zasadzie art. 4 
Rozporządzenid Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dnia 23-go grudnia 1927 r. o zapobieganiu 
upadłości (Dz. U. Nr. 3I28 r, poz. 20) zawiadamia, 
że firma „Leopold vol Landsberg", mieszcząca 
się w Łodzi, przy uL Moniuszki Nr • . 7 wniosła w 
dniu 25-go marca 1930 r. podanie do Sądu Okrę­
gowego w Łodzi o udzielenie jej odroczenia wy­
płat i że termin do rozpoznania powyższego po­
dania został wyznaczony na dzie'ń 17 . maja 
1930 roku na godz. lO·tą rano, sala Nr •. 40 w 
gmachu Sądu Okręgowego w Łodzi, u I. Zerom­
skiego Nr. 11,. 

Wierzyciele powyższej firmy mogą przybyć 
na rozprawę sądową celem udzielenia Sądowi wy­
jaśnień. 

Wite-Prezes (-) J. Kiszmłszjan 

-----•S•t.•S•e•k•re•tarz-•(-)•T•.-C.ic•h•e•c•k•l-. I 
Nowoczesny zakład wulkanizacyjny 

WULICARIZATOlł 

NOWOOTWORZONA FABRYKA 
MEBLI GIĘTYCH 

„ VIENPOL" 
poleca b o g a t y wy-

retek i różnych stolików 

oraz wszystko w zakres 

giętych mebli wchodz,ce. 

Łódi, 
ul. Zawadzka 5 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, 1Urowe, matowe oraz ezklenie budowli, 
diamenty do rżnięcia szkła poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK, ~~'!2.:. 1ł 
U W AG A 1 Szkło inspektowe w wielkim wyborze. S 

NAPRAWA opon i Dętek SAMOCHO­
DOWYCH, MOTOCYKLOWYCH i RO· 
WEROWYCil ORAZ wszelkich części 
GUMOWYCH. - Po cenach bardzo przy- ~======-

lłłeit7 ~ t wanmld prutarp aa IDboty ołl'ąma~ 
mołnr. 'tr Oddziale D.reJ01r19 - l>7'*JI lłob. P1lbL, pokój 
Nr., 1tS pocq~ M duła JZ kwiebda ... L end .... łe M codsi• 
ll1 U-ej ri. la-ej. 

W ąm ie CllUie mdaa pni$• Hcsesółn<e proJ0t7 1'7-
łej 'Q11lleniQD7di aoat61r l ineplą ~ Bobół Pub­
licm7ch • ~peb. 

stępnych. 
MI>t, PIOTRKOWSKA Nr. 174. 

w podwórzu. 

~.„„„„ ... „„„ 

1Jr=ad WoJeridUi - DJreke;ta Bob6t PahDcznyeh zastrze. 
p llObie prawo dowołnep 'W'J'boru oferenta (oferentów), odda­
nia iob6& ~ wsg.lęchde Die Pl'Z7.itda ładnej oferty oraz 
;:r_.o pneprowadzenia dodatkowqe przetai-p utnego. 

Do mojej Szanownej Klijenteli ! 
Pomimo obecnego cii;ikiego kryzysu i trudności w udziel~u 

kredytu pomimo iż wiele f'mn ratowych musiało u~ - ja jed­
nak nadal polecam na najdogodniejsze raty i najniższe ceny: ele­
ganckie damskie i męskie płaszcze, jak r6wnież ubrania męskie, 
pozatem bogaty wybór materjałów wełnianych na letnie suknie, 
pb.szcze i ubrania.. Jedwabne: crep-meteory, crep-satin, crep-de 
chine i popeliny. Wełniane crep-georgetą i rypsy. Materjały na 
letnie suknie i szlafroki do prania. Białe towary: zefiry, kapy, o­
brusy i ręczniki. Firanki, torebki, parasolki, pończochy, skarpetki, 
.swetry, obuwie, apaszki, patefony i moc innych artykułów. 

nu114ezu11M Łódź, ul' Kilińskiego 44 
..,. • q „ Telefon 136-48. 

Stałym Klijentom nawet bez wkładu. 

DOM MEBLOWY 

" 
FORTUNA" 

Łódź, Przejazd 20. 
poleca 

solidne i na dogodne warunki 

MED li wszelkiego rodzaju, specjelny 
... dział tapicerski i mebli giętych 

wytwórni KRAJOWEJ firmy . 
Józefa Mintza. 

Powtarzam 
Przejazd 20, 

Nadchodzi 
lato i święta! 

Lecz o swej garderobie 
niech każdy pamł~ta ł 

Chciic elegancko cho­
dzić i na koszta zbyt 
wielkie się nie narazać, wy­
starczy zad:fwonłć tel. 
169-99 ul. Zeromskie-
io Nr. 99, a goniec na-

1 
tychmiast zabierze tanio, punktualnie i so­
lidnie. Wykonaną pracę odwiezie do domu 
również chemicznie pierze garderobc:: damską 
i m•ką. Przerabia, nicuje, sztucznie ceruje, 
wywabia plamy, odświerza i reperuie. Przyj­
muje obstalunki z własnych i powierzonych 
mateijałów •• Robota solidna i punktualna. 
Powtarzam Zeromskiego 99, tel. 160-99, 

3-ci dom od rogu ul. Kopernika 

Bolski Kurjer Krawiecki. 
') 
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~.HASŁO" z dnia t9 kwietnia ltłSO roku. 

Cyrk Staniewskich 
UWAGA! Otwarcie 20 kwietnia o godz. 4 po poi. UWAGA! 

Jutro, w niedzielę 20 i w poniedziałek 21 kwietnia po 2 przedstawienia 
o godz. 4-ej p. poł. i 8,30 wieczorem. 

przy al. Nll1'1ltowłcza 55. 

ZWIEAZYlllEC 
Wielki nowy program 18 atrakcyj najwybitniejszych sił 

Krajowych i Zagranicznych. 
otwarty przy Cyrku od 9 rano do godziny 7 wieczór. 137 Szczegóły w afiszach! Szczegóły w afiszach! 

Poradnia 
Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 

tGzynna od 8 rano do 9 wiecz. 
niedziele i świ~ta 9 - 2 pp 

~ '11-12 ' i 2- 3 PP• przyj­
muje kobieta lekarz 

\teczenie cbor:-Ob wenerycznych 
moczopłciowych i sk6rnycb 

"Badanie krwi i wydzielin Rcl 

syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem 

i urologiem 
&binet Swiatło-Lec7niczy 

Knmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

((}25 PORADA 3 zł. 

-EMIE~LNIK POLSKI 
wł. W LISICKI 
Łódź, Przejazd 24 

poleca z własnej wyt­
wórni wykwintne me­
ble, garderoby, szafy 
łóżka, trema, toalety, 
kredensy od 200 zł. 
do 1100, krzesła oraz 
wszelkie przedmioty 
w zakres stolarstwa i 
tapicerstwa wchodzące 
Sprzedaż na bardzo 
dogodnych warunkach 
Zakład otwarty co­
dziennie od 8 rano do 

9 wieczorem 
598 

.................... „ ••• 
i ZAKŁAD : 
: Stolarsko·· Ta:J!i.cerskł : 

i Z. KALIŃSKI i 

Od A do Z 

Całą Europę 
.--

Amerykę, 

Australję, 

Afrykę,~ 

Azję,· 

Swiat 

Usłyszeć można na każdym odbiorniku, przebudowanym w firmie : 

1s3~4o „RAD JO POGO TO WIE" 1s3~4o 
Pomorska 20 Czynne codziennie od 9 rano do 21 wiecz. Pomorska 20 

Najnowszy typ (1930) r. 4 lamp. ekradyny „Non plus ultra" własnej budowy, 
każdy obwód pancerzony. Odbiera całą Europę od A do Z. 

:: t6di, ul. Nawrot 37 :. • Ekranowanie oraz eliminowanie aparatów - gwarancja wyłączenia Łodzi. • i Kilińskiego 126, tel.179-07 • 
i Poleca meble całkowite :.. Naprawa oraz przebudowa każdego typu aparatu, z zastosowaniem do gramofonn. 
fi komplety oraz pojedyńcze Elektryfikacja każdego typu aparatu. 
i po cenach zniżonych : 121 Budowa aparatów do kontaktu sieci oświetlenia. 
: i na dogodnych wa- • -----------------• runkach 129 : Detektory Aparaty naszej własnej budowy nie są plombowane, Detektory 
,+ - miejscowe wewnętrzna buddowa jest każdej chwili do obejrzenia. na głośnik 
i: Wykonanie solidne I : 1 e---------.!!.m---------------------'~--...-.----
i++•••••••••••••„•••~•+: \Vszelkie zlecenia radjo"7e 

Ładowanie akumulatorów I 183-40 Wizyty na mieście 

Wypożyczanie akumulatorów j 
w godz. od 9-21. 

Szybka budowa anten ,-N-a-pr_a_w_a_a-ku_m_u_l_a-to-r-ów-j Ceny niskie 

POSIADACZE 
lłOWElłÓW 

• --
Wynurzenia swawolnej 

pensjonarki lló 

oodajemy darmo zamawiającym u nas 
książki od 10 zł. wzwyż 

DLA DOROSŁYCH: 
Tajem.nice klaszt. marjawitów zL l.JIO 
.Rozkosze miłoóci llł. .2~0 
Fizyka miłości płciowej zł. 4.-
N owość. Sztuka i czary miłości :d. ~ 
Boccaccio. Dekameron. Sto opo-
wiadań miłosnych. Bogato iluclt·. 
2 tomy al. l(t-
Stosunki płciowe zł. :&-
Niepokój plciowf zł. 5.-
Gn:echy młodości zł. 2.50 
Życia płciowe. Sposoby po-
budzania miłości :rl. 2.50 
Aretino. Jak N ana swą có-
reczkę Pippę na kurt;zanę 
kształciła zl 6.50 
Żywoty kurtyzan U. ó.-
0 miłości. LckarHwa na miłość. 
o miłości franc„ włosk.. ang.; 
niem. 537 stron zL 7.50 
Fałszywa kochanka zL 3.-
Blaski i nędze życia kurtyzany zł. 6.-
Kurtyzana Eliza zl '2.:;o 
Dzieje grzechu Anetki zł. 3.-
Dziewczyna z temperamentem zł. 3.50 
Panterka - arcypikantne zL 3.50 
Demon zmysłów, erotyczne zL 3.50 
Zagadnienia seksualne 2 tomy zł. 5.- i 
Sekretne sposoby małżeńskie zł. I.-
Rozwój stosunków płciowych zł. 1.--
Higjena miodowych miesięcy zł. I.-
Samogwałt .,- skutki - leczenie zł. 1.-
Zboczenia płciowe zł. I.SO 
Etyka stosunków płciowych zł. 1.-
Knprin. Jama zł. $.-

LECZNICZE: 
Darwin. Pochodzenie człowieka zł. 3.50 
Dr. Breher. Wielki lekarz domo· 
wy 600 stron zł. 7.-- • 
Kobieta lekarką domową, naj. l 
piękniejsze wydanie nagrodz. I 
medalem. Prospekty na żąd. zł. 50.- 1 

Dowey. Szkoła i dziecko zL 3. ł 

CZARODZIEJSKIE: I 
Tajemnice i zagadnienia czarnej . 
magji zł. 4.- ' 
6 i 7 Księga Mojżesz11 zł. 10.-
8 i 9 Księga l\1ojżc,za. 7 razy 
opieczętowana. Magiczne cudo· 
twórsnvo zł. IO.-
Sztuka wróżenia zł. 1.-
Alher.tus magnus zł. 10.-
Radjotechnika praktyczna zł. 2.-
Na. koszta. przesyłki pol. zał~cz. zL l.!N 

w znaczkach. 

„KSIĘGOPOL" 
W AR SZA W A, ul, Karmelicka 15 R. 

Już czas odświeżać wasze stalowe ru­
maki, niemodne lub połamane ramy 
przerabiam na najnowsze typy oraz za­
:mieniam na nowe za dopłatą. Reperacja 
lakier piecowy (emalja) i nykiel wyko-

nuje szybko i solidnie 
SEIB ERLIN G -:~~~::s~! To:::~ .„ 11111Do_m_;:-;;m.m~o-szn-icmil;;n~-

L+ TALElł 
Eugla 8 tel. 15042 

(przy J\Jeksandrowskiej 75) 
Biuro Główna 36 S!l7 

Nasiona 
w.a.i:zywne pastewne, wszelkiego 
rodzaju kwiaty, oraz sztuczne na­
WO'LY pod kwiaty i warzywa 

poleca 
Droge.rja i skład nasion 

• KEILICH 

Opon~ najbardziej odporna na przebicie i cięcie. 
Opona, której nie niszczy przestrzeń. 

Szczyt doskonałości to wyrób 

„Specicll Service" , 
-~ ?' 

Wyłączne zastępstwo 
na wojew. łódzkie: 

Dom Handlowy „WOJPOL'' 
ap. s o. o. w ł.odsi 

ul. Narutowicza Nr. 38, 
Tel. 181·38 

MARJAN 

LEWKOWICZ 
Piotrkowska 47, tel. 152-91 

POLECA 
w wielkim wyborze najwy­
kwintniejsze jedwabne poń­
czochy „O n e a 999" oraz 
„Setan" ze strzałką i czar­
ną piętą. 

' 'Łooź, Główna 52, tel. 181•29 ~llHffIWlllllll1111m111111111111Ullln111~111111H1111m1,,,_,,,1 1 
JlllllllllllllllllllllUlllllllllllllllillUlllllllJ-11111111D111111mmm!lllllHllllDlllllUl~lttł1UWllllll l!lllmll'!I 

Filia 6-go Sierpnia 35 tel. 156-25 111H11Wllłłłlłlli..ilillUUllTlllllll~llllHlllUIHll~llllllllilllllll~lllilmllll~ ~llłnllllltlUll-llllłlłJlllKlll~ lllłłlllllHIUI 

Wielki wybór wszelkich 'naj­
modniejszych r~kawiczek i 
skarpetek w najn<>wszych 
wzorach. 133 

PARAS • LASKI 
143 

z własnej mechanicz· 
nej wytwórni poleca 

Edm. Kadyński 
Nawrot 20, w Łodzi, telefon 215-74 

PARASOLE ogrodowe na zamówienie 
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Wł SENNA 
aoby obecnej. 

od zł. 29.50 od zł. 29.SO 

_____ I 

Do każ-de-go ko - lo - ru 
. 

wio „ sen „... ne -- go u -- bio „„ ru 

od zł. 34.50 od zł. 34.SO od zł. 11.-

--~ _) 
-I 

. 
sen „„ ne •• go o •• bu •• wia 

,-~-
gus to wny mo - del na „„ sze -- go 

F E 
a.aaaa•aaa11muu 

FABRYKA I 
MEBU TRZCINOWYCH I BAMBUSOWYCH 
ORAZ WYRoBów KOSZYKARSKICH 1 Koszy D 

DLA FABRYK • 

udolf Gall ł. N-;,~ ! 
. Łóoi, UL. NAWROT Nr..... • 
TEL 136-71. TEL. 136-71. ~ 

POLECA NA SEZON WIOSENNY1 Iii 
meble od akromn7ch do najwykwintniejqych, ml 
le.żaki składane, żardiniery oo kwiatów, łóżka 
dzieciane, kosze i walizy podróżne oraz wszelki) 

galanterjtt koszykars~ 

PARASOLE OGRODOWE. l'j 
~~t~~1~~1~·~a m •••--

AT 
jest całą ozdobą mężczyzny 

który kupisz najmodniejszy 

od zł. 

w magazynie bielizny i to­
warów galanteryjnych 

A. SPODENKIEWICZA 
PIOTRKOWSKA 150 11LISTOPADA26 

.. Y 
TY 
ZL• 

Niebywale tanio tylko 
specjalnej wytwórni 

140 

askowska 
Zamenhofa I- 4 

FABRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 

j. KUKLINSKI 
ł.ODZ,uLZachodnia 22, tel.178-11 

/-!~~rJ poleca po cenach najniższych lustra, 
~ trema, tualety; jasne, ciemne w orygi­

nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
Meble pojedyncze oraz całkowite urzą­
dzenia najnowszych stylów. Zakład 

W~~~.--- tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
luster z przeniesieniem do domu. 

Sprzedaż NA RA TY i ZA GOTOWKĘ'., -
Re<taktor naczelny: Stanisław Walawski. 

WIO 

POMORSKA 24 
Plotrkow•ka 98 i Płotrkotnką 1~0 

w Donna Tow, Jul,l•„z Roz••l' 
Piotrkowiaka 53 w firmie Grędziński 

Lek.-Dent. 

100°!0 Jakościowy 
P eumatyk 

PaulinaReiterow§ka 
Ewangiełicka 1 

Tel. 166-90, 12 

DOKTOR Med. 

Jest w użyciu najtańszy 

Reprezentacja na Województwo Łódzłde 

wo1.1«ow,- g 
Cegiebdaną :?5 tcł,l.26-87 

Spec„alista chl)rób skórnych 
1 wenerycznych 63: 

Maksymiljan Griffel LECZENIE ŚWIATŁEM (lampą lewar· 
--:' Badanie l.:rwi i wydzielin. 

tÓDŹ, Piotrkowska 38. Tel. 186-07. 

DHILI llAD o. 
Oemonstorwanie i sprzedaż wszystkich typów ocłbior­

ników i głośników Philipsa odbywa si~ w firmie 

"Radjo-Ełekłra" 

113 Piotrkowska 113, telefon 150-40. 

Wyjeżdżając na odpoczynek każda pani winna si" 
zaop. trzyć w 

Robótki Zakładu Hafciarsko-Rysowniczego 

E. PF~IL, Nawrot 21. 
Wielki wybór najnowszych obrusów, serwetek, podu­

szek e. c. t. z pięknym zestawieniem kolorów 
po cenach b. przysh;pnych. 

Wszystkim swoim klientkom winszuję 
144 Wesołego Alleluja. 

Hallo!! Hallo!! 

ra. ·iec.de 

IERSZA 
Żeromskiego 91. Sklep narożny. 

Fiiji w Łodzi nie posiadamy. Filji w Łodzi nie posiadamy. 
ODŚWIEŻAMY 

garnitur za zł. 3.-, snknię za·· zł. 2.80, palta za zł. 3.-, razem 
z odebraniem i odesłaniem. 

771 POSPIESZNA PARO WA 

PRALNIA CHEMICZNA i FARBIARNIA 
Futra pierzemy i farbujemy sposobem lipskim i paryskim. Nicowanie, prze 
róbki, reperacje, tkanie i szt. cerowanie wy.rnnywa się w szzbkim tempie 
Stać się naszym klijentem to znaczy zaoszczędzać czas i pieniądz i być 

pozbawióny kłopotów konserwacji garderoby własnej, Żony i dzieci 

Wydawca: Prasowa Spółka Wydawnicza Sp. z o. o. 
.~ :w~ 111. Piotrko:wagd$. 

• 

Przyjmuje Qd godz. 8-2, i 6~9 pp. 
w niedziele i iwii;ta 9-1 · 

Dla pań od 5~6 eddzielna po<;zękalnia 

• ,SZEWCY ••• 
Skóry-Hurt i Detal 
(specjalność: detaliczna sprzedaż 

zelówek trwalyeh aa wodę} 

poieca: 

Spółka Szewców 
Piotrkowska 79 

1006 tel. 1.58-38 

Ogłoszenia 
dro ne 

Liceum Ha,1 :low,,_. 
'0 IJOJZUi.Uj~ • rax 
t;g:1 iur owe1 W a· 
nrnki s;c:romue zna­
jomość buchalterji, 
pisanie 11a maszy­
nie l::orespodeocji. 
Zgłoszenia do adm. 
sub. „kawaler" 
referencji; 857 

LACE ffi Z kap tałem 
.t.(}JU zt. przystąp;q 
Jo społki do 1ak1e­
gokolw1eic interesu do sprzeca.ania 

przyaul. Kielma i Marysińskiej do 
ciągnięty kabel elektryczny 

Wiadomość u Dąba Marysińska 59 

Wiadomo powszechnie, Że rady­
kalnym środkiem na: 

"Egzemę, Łuszczycę i Liszaj" 
jest tylko krem 

„Heb~olin-Glob" 
Z,dać wszędzie 

N • warzywne as1ona' wiatowe, 
i pastewne 

naj wii;kszy i najsolidniejszy 

I 

SKŁAD NASI ON 
wole .v. Łódzki go 

Łódź, 11 LL o ada • r. 19 

oman aur er 
ADMIRA s1 

Piotrkowska 110 
POLECA 

po niebywale niskich cenach 
wielki wybór pończoch jedwa­
bnych, tildecossowych w I i 
II gat. oraz reformy, kombina-

cje, rękawiczki, skarpetki. 
CENY FABRYCZNE 

Powtarzam ADMIRA 
Piotrkowska 110 

of,,,rty pod „ W S" 
uo adm. „Hasła" 

im 

Oddam 
na własuosc dziew­
czynkę mającą 18 
miesięcy, 6-ir.<>~ Sier• 
pnia 98, P. Wojtyś. 

856 

3.000 
dolarów 

pożyczki poszukuje 
ua pierwszy numer 
hipoteki nierucuo­
mości poło;r;one w 
ŁoJzi, Zgłu.>zc11ia i 
111formJ.CJC cło ad­
•lllil. „1 ia..,ł.i • 

. 
Przy.1mu„e 

szycie 1 pr~ervt>k.i 
ul. Bazarua 8, lewa 
oficyna, parter. 

Poszm.iuJę 
p ,saJy na wy}..:i:d 
uo dzieci wi O· 

1ność w admL.d...it- · 
racji „H.Hła'' o ') 

Poi.rzea>na 
młoda pauien.ca lub 
chłopiec grający do· 
brze na fortepianie 
do orkiestry ama­
toukiej, W ólczań· 
ska 97, IQ. 19. 839 

Redaktor od.Q_ow.; Ad.am ~ 



.r 

Łódź, dnia 
19-go kwietnia 1930-rl 

-
-8 MW&H aa•-• -
Nienasycone serce Stef ana Żeromskiego 

„I my, o których powiadacie że nas 
Żeromski urzekł i opętał, i wy, co usiłu­
jecie odczynić te Ul'oki, i wy i my rozu­
miemy jedno: że vvraz z Żeromskim 
przez polską. umysłowość przetoczył się 
jakiś żywioł niezmierny". 

Temi słowy rozpoczyna swą pracę o 
i;eromsh.im Stanisław Adamczewski. 
Książkę o Żeromskim? Nie książkę, 
1ecz pieśń o wiecznie nienasyconem ser­
cu „wielkiego Stefana". 

·wnętrze Żeromskiego jest dla auto­
tH, tą „sam.oswoją krainą'· poety, która 
wzl ła :;ię w czterdziestu kilku książ­
l;;ach. 

Dla Adamczewskiego twórca „Popio­
lów" to człowiek, który wciąż sam sie­
bie n~ stosie ognia właanego spala, to 
<luch kochający a nieubłagany, który 
zapatrzony w historję i teraźniejszość 
narodu, nie wah2- sii: narodowi naj sUI·ow­
szo pra\\ dy '~ ygłaszać. 

świat Żeromskiego - to obraz my­
śli i uczu.cia. 

Jak posiąść to wszystko, co jest we 
wszechświecie, jak zdobyć, wchłonąć i 
swoim uczynić świat, to myśl uparta, któ 
ra przewiercała nieustannie serce i mózg 
twórcy „Walki z szatanem". Stąd też 
twórczość Żeromskiego, to nieustępliwe 
poszukiwanie, nowych form myśli i ży­
cia. 

Każde spojrzenie autora, w każdą 
strong, jest dlali „odkryciem cudu i 
zwiastowaniem czującej duszy. 

~,Nasyćmy się - mówi poeta - je­
szcze przez małą chwilkę szczęściem ist­
nienia, rozkoszą życia, pięknością trwa­
nia". Przebija w tych słowach nienasyco­
ne, nieustępliwe przywarcie wszystkiemi 
zmysłami ku krasie świata, niepnej ed-

ALEKSY RŻEWSKI 

nana miłość życia, miłość, którą zewsząd 
otacza zguba, zagład'a i śmierć. 

Całym sobą przeżywa żeromski pod 
maską swych sobotworów każdy mo-
ment istnienia calym sobą, to znaczy 
przedewszystkiem fizycznie. Całą oży-
wioną miazgą organizmu, tem fizycz-
nem paliwem ducha. 

Polska ponurość a uroda życia - to 
dwa bieguny„ między któr· mi snuje ..aię, 
szarpie i targa życie duchowe Żerom­
skiego. 

„Ktoś aż do uduszenia. Ktoś aż do o­
statniego pcdrzutu ściska nieszczęsne ser 
ce moje żflaznemi szponami" (Falgrnent 
bruljonu). 

I zry·wa się po~ta do \Va1ki z demo~ 
nem zła i spogląda nieustraszenie, często 
zuchwale w· i1iedosięgle oczy stras.ziiw,ego 
Boga. Nękany litością dla ludzkiej niedo­
li, staje się „opf_)tanym" naptawiaczern 
świata i wyzywa do ·walki krzywdę, prze 
moc i gwałt. 

Ale rÓ'':nocześnic szatan - smętek 
odwodzi wiecznego cierpiętnika od jeg1> 
posłannictwa społecznego i ukazuje mu 
obraz niepospolitego piękna, jakim jest 
życie-żywioł. 

I w takich chwilach ginie u Żerom­
skiego „polska ponurość'' i zwycięia 
choćby na krótko przemożna „uroda ży. 
cia". 

. Jakże zresztą nic ule~ smętkowi, kie­
dy właśnie on. a nie kco inny jest pa­
tronem~ - ła,;ki n1iJo;,ci. 

„Miłość to clziE!dzina, w której zło 
- grzęch - szatan, stoi' tuż nad granicą 
dobra i anielstwa". 

Mistrzem jest Żeromski w opisach 
miłości, z której czyni mękę nieśmiertel­
ną, tortury najokrutniejsze, jakgdyby 

najrm;koszniejsza klątwę rodzaju ludz- żywiołu. I dlatego to taką mnogość róż. 
kiego. • nych tonów i stylów, form literackich i 

Miłość u żeromsl l go ma charakter pisarskich kształtów rozwinął i wydoskcr 
demoniczny, ale jej kapłanki, kobiety nalił w swych dziełach żerornski. 
są to najczęściej istoty pełne niewymow· I w te:n. właś~ie także, podoh:iie jak 
nego czaru.. we wszystk1em mnem, wypow1edz1ała 

Żeromski w miłości widział zawsze się główna siła sprawcza tej bujnej twór 
siłę żywiołowa, stojaca poza wola i świa· czości i nienasyconość serca. 
domośca lu<lzl~a. • • • Ona to właśnie sprawiła, iż wtrąca~ 

MiłoŚć u mego to życie. się wszędzie, był wszędzie, poeta błęd· 
I znów mamy tu zjawisko całkowite- ny, don-kichot. Rycerz - Bandos, któ­

go wchłaniania w siebie wszystkiego co ry nie mógł nie usłyszeć, swym „ostrym 
żyje, łka, myśli i kocha. zmysłem cierpienia", wszystkich niedoli 

To· właśnie zjawisko sprawiało, iż na i smutków ujarzmi·onej ziemi ojcgystej. 
drodze ku zdobyciu nieposzlakowanego I te troski i smutki, któremi On „na.-
mistrzostwa. formy i stylu (o co wielu sycił swoje pokolenie" chciałaby k.siąż-
czyniło twórcy zarzut) piętrzyły się ka niniejsza przedstawić. 
przed Żeromskim trudności nie d'o poko· Dlat'lgo też praca Adamczewskieg-.> 
nania. Przyczyna bowiem nie leżała na to raczej opis zjawiska twórczości ni­
zewnątrz jego strukt11ry pisarskiej, lecz źli właściwa krytyka, ;raczej inwenta.ry­
kryła się w samej organizacji duchowej zacja motywów, niż poszukiwanie zwią· 
poety. Zbyt często ponosił Go wir wido- zków literackich, raczej sama etyka 
wiska, którego sam był twórcą. tworcza pisarza, niż jego opinje etyczne. 

Zatracał wówczas postawę spokojne- „Serce nienasycone" to nie komel!tarz 
go widza-operatora. Giną gdzieś dystan- do Żeromskiego, lecz przewodnik po krai· 
se, dzielące autora od zmy·lonej figury, nie wielkości poety. 
autor sam w nią się wcieh. Nikt już wów śledzi Adamczewski drogi, które że. 
czas nie czuwa nad przebiegiem powie· romski deptał strudzonemi nogami. śle­
ściowego spektaklu. dzi wszystkie gościńce idei jakie przebie-

„Forma pokrzywdzona wvła" z ksią- gał i patrzy jak oczy poe'ty niedościgłą 
żek żero111skiego. pozywała dal, a stopy palił sandał z. pło. 

A· jednak autor „Popiołów" nie nale· mienia. 
żal do pisarzy, którzy w swej twórczo- I jak bezdomny włóczęga słoneCT.11ych 
ści szli, po drodze najłatwiejszego opo- światów, pan i marzyciel, szedł Żeromski. 
ru. Żeromski wiedział doskonale o swych kamienistą drogą, znojnej pielgrzymki 
defektach i dlatego toczył nieustanną po polskim świecie, niosąc ze sobą swe 
walkę z sobą samym, ze swoim słowem, czułe spalające się świętym żarem mił„ 
ze swą kompozycją. Cała twórczość je- ści nienasycone serce. 
g·o to jeden akt sumiennej pracy nad Jan Ster. 
techniką i konstrukcją. swych utworów, *) St. Adamczewski - Serce :nienasycone. 
to jeden olbrzymi wysiłek ujarzmienia Wydavmictwo polskie w Poznaniu. 

u'Ilikałem z Iwanem rozmowy i spotkania. tylko jedno słowo: zemsta„. zemsta„. iem. 
Raz siedzielismy wieczorem w naszej sta„„ 

W 1·R Y ~~~~~~~~~ izbic wsłuchani w wycie jesiennego wich- Wichrem przebiegliśmy przestrzeń od­
ii ww-. ru, który uderzał tak silnie o ściany, że dziclającą nas od domu Iwana Anto1{owi„ 
--------- domek nasz trząsł się i trzeszczał niesamo- cza. Drzwi zastaliśmy zamknięte. Ude. 

Motto: . 
Pnr~ztą niewolę lubią opiewać wi~iniowie, 

l\1yślalem, że on ją najli>picj 'opowie-, 

Wyda na jaw z pod ziemi i z pod straży zbirów 
D~frje swe, dzieje wszy&tkich Polski 

[bohatyrów. 

wicie. Okiennice chybotały się hałaśli- rzeniami kolb wywaliliśmy błyskawicznie 
ś li cznemi ocz~tami, to zapominało się o wie, co mnie i mego przyjaciela nie·uspa drzwi. Oczom naszym przedstawił si~ 
świecie całym. W dyskusjach, w których sabiało do snu. Po chwili usłyszeliśmy straszny widok„. Iwan Antonowicz, leżał 
nieraz wybucl1ały nami~tności i zacietrzc- t1derzenic we drzwi jedne i drugie i na Z!f~n.1i martwy, z roztrzaskaną czaszką, 
wienie narodowe, partyjne czy rasowe, szloch przeraźliwy„. Otworzyłem gwałtow trzymagc w ustach lufę „berdanki".„ 
zajmowała zawsze stanowisko pojednaw- nie drzwi i wtedy, jak widmo, wpadła Sam sobie sprawiedliwy wyrok W}'mie· 
cze i patrjotyczne. Kochaliśmy si~ w do pokoju, w strzępach ubrania, z zakrwa rzył.„ 

Ro trraz PoLka żyje, kwitnie w ziemi cieniach. niej wszyscy na zabój„. Dlatego też przy wioną twarzą z rozwianym włosem ob. - - - - - - - - - - - - _ -
Jc-j clzirje na ~yhiczC', w twiudzach krość jej wyrządzona była krzywdą wyrzą Wanda. Uszła chwiejąc si~, kilka kro- Ciemna, zagadkowa i ponura jest du­

li "i~zicniach! clzoną całej kolonji polskiej, która musia- ków i runęła bez zmysłów na podłog~. sza rosyjska: wznosi się nieraz na wy-
A. Mickiewicz. ta być krwawo pomszczona. Przenieśliśmy ją do drugiej izby i oddaliś- żyny poświęcenia na to tylko, ażeby po 

„Dziady", cz. III. Od dłuższego czasu zabiegał o przy- my pod opiekę gospodyni, która obmyła pewrtym czasie stoczyć się do błota„. Od 
chylność ob. Wandy Rosjanin, student - jej twarz, przebrała ją w swoją bieliznę i litości nadludzkiej przeskakuje do barba­

Wpadla do na ·ze.i izby zdyszana z medyk, z PctC'rshurga, soc. rcwolucjoni- ubranie. Wanda łkała spazmatycznie i po rzy1'istwa mongolskiego, od ofiary do 
JOf~clnym wzrokiem, rozwianym '"·losem sta. Był to drab wysokiego wzrostu, wtarzała bczł;idnie skargi i zdania raz zbrodni, od wolności do tyranji, od żarli 
1 w strzi;-pach ubrania.„ mruk, nieśmiały, ponury zawsze zamy- błagalne, to znów zaci~te i gwałtowne. Wego sekciarstwa do zabobonu i ateizmu, 

Poc!o!Jna była raczej do widma, niż ślony. Pomimo swej gh~bokiej wiedzy i Po clłuższC'j przerwie zajrzeliśmy do od „oprycZllików" Iwaha Groźnego do 
;'o czło·.vicka. l"ra pytania obecnych, co erudycji społeczno - ekonomicznej wpadł izby, ~cizie Wancla pod troskliwą opieką O. P. U. i czetezwyczajki, od nahaja do 
5ię sta!o, udpo\\·iadała spazmatycznym nieraz, jak każdy Rosjanin, w skrajny pe- '!Ospoclyni powracała do przytornności... apostolstwa, oc! kajania i bicia pokłonów 
szlo„hcm, slow ami bez związku, ażeby po symizm i klął plugawie, jak „brodiaga". - Powiedzcie, na 8('.lga, nareszcie co pt ze? świętą Ikoną do Sodomy pełne.I upad 
kilku zdaniach rozpocząć płacz na nowo. Wśród zesłańców miał opinję najl ' 1Szcgo się Wam stało?„. ku l zbrod11i. Od Pugaczewa wbijala­
Obmyliśmy jej twarz, zabrudzoną pyłem komentatora Marksa. Wanda skariy'a si9 - Moskal Iwan Antonowicz przyszedł cego na pal swoje ofiary do Piotra Wiel­
i krwią, na!cżyliśmy kompres zimny na mi. że strasznie jej jest nieraz przebywać t•rni(! odwiedzić, jak zwykle, w pewnym kiego, mordującego swe~o syrta, od 13a­
czoło i poprosiliśmy gospodynią domu, w mieszkaniu podczas jego odwiedzinj kie mome·ncie rzucił si<; na mnie, jak zwietz, kunina do Tołstoja, od Mikołaja dó krwa­
~0spnkę, ażeby zajęła się nieszczęśliwą„. dy patrzy na nią tak strasznie i słowa nie ogłuszył mnie uderzeniem pięści i :tbest- wego LertiM„. 

Nastrój zapanował przygnębiony l po- ~z godzinami nie wypowie.„ • czekił. Po tych słowach zapadła w głę- Wychodzą!! t izby Mmobójey twanA 
.mry. Co nas wszystkich za tydzień, mie- - Zajrzyjcie do mnie częściej, „Prte~ bokie omdlenie, a ciało jej wstrząsnął a.tak A11tonowic::ta, rozmyślałem ttad dwu:ii, two­
siąc lub rok spotkać może?„. Zgadzaliś- boju", bo obawiam się, że ten moskal nerwowy. ją, moskalu, nad Rosją, tym kolo.sem 
.11y sii; wszyscy, i:;e nic dobrego. kiedy zwarjujc - mawiała. - Zabijemy „swołocza" jak psa! - na glinianych nogach, 1ńagazynem kra-

0~'. Wanda, nauczycielka z zawodu, Raz byłem świadkiem, jak Wanda, po- wykrzyknąłe111. dtionych rzeczy, składającą si~ z zagra-
t "rl<'.na z \Varszavq za kolportaż niclcgal- rząclkując izb~, była przedmiotem miL.:zą~ Schwyciliśmy „berdanki" i pobieg- bionych ziem I tym bigosem hultajskim 
nC'j !ik ratury, była jedyną Polką na ze- cej obserwacji Iwana Ant0110wicza. Wo- liśmy szybko do mieszkania Wandy, które myśli i ducha, jaki cechował zycie mos­
;';111i11. 1 1azywaliśmy ją „jedynaczką". dził za nią oczyma, śledząc każdy ruch przcdstc:twiało obraz kompletnego znisz-1 kiewskie w ciągu wieków od nizin ai dó 
Urz-~·lzal;„111y ro pewien czas u niej cly:-ku jej r;ik. Twarz jego wyrażała bezgranicz- czenia. Było to dowodem, że musiała sto- tronu. 
syj11c '1L'rbatki, 11a które ch~tnie przyby- uy zach,yyt i rozmodlenie. Wywarł wtedy czyć gwałtowną walkę z rozbestwionym I wtedy doszedłctń do smutnego wnio· 
\';:i. li i osjanic, Łotysze, żydzi i my. na mnie wrażenie niesamowite„. moskalem. ' sim, że pod cienką warstewką nabyt( 

Onru z niczwy~łej urocly ob. Wanda - Powiedzcie, przyjacielu, co wam do- - Zemsta za Polkę, za podeptanie luh wtłoczonej przymusowo pozornej kul-
o:, b ;-.,1.oui7lną i wykształconą nie'wiau~tą: ft'ga - zapytałem. 

1 

c.duwieczeńst\va, za krzywdę, wyrządzo-

1 
tuty, czają się nagminnie w psychice 

MkL1 lat 28, zgr:ibtia, pięk 1a i sympaty... - Nic '"·łaźcie, nieproszony, z kalosza ną nam i naszej „jeclyhaczce". W uszach moskali niesamowite typy lwam)>V Anto­
cz11a. A kiedy spojrzała na kogo swoimi I mi do cudzej duszy - odburknął. Odtad huczało mi straszliwie, a w 111)'.śli tkwiło nowiczów .. „ 



IL :1.HASLO'' z dnia 19 kwietnia 1930 roku. 
---·--·--·- „-„ ·-·---·--·------

,Nr. 108 

ALEKSANDER GROM 

BLASKI • ClE·NIE . " -_. .. ' • ··, ; :'.'„.:. ! • •• ·• ( •r 

I 
Lublin, Cieszyn, Ostrołęka, albo może rać bramy dalekiego świata" przed ja­

epiej: Radom, Siedlce, Katowice. Prze- kąś sentymentalną panną albo zblazowa­
:ież trzeba uszeregować tak, żeby mię- nym młodzieńcem miasta Pipidówki· czy 
Izy cieniami kulturalnego życia naszej Turka. Dekobra - oto trzeci stopień 

1)rowincji chociaż trochę blasków się „kulturalnych" zainteresowań. Stopień do­
znałazło. Stąd Lublin obok Ostrołęki i wodzący pewnego „szerszego światopo­
Katowice obok Siedlec, chociaż ani Ka- glądu" i zerwania z tradycjami babek i 
t-0wice ani Lublin nie są żadnemi przy- prababek, które, jak podania głoszą, nie 
kł-aElami naszych kulturalnych „zaścian- mogły bez ru111ie11ca spoglądać na czy­
.ków". Ale właśnie szukam tych blasków jeś spodnie wiszące, dajmy na to, na 
pomiędzy długim szeregiem znanych mi płocie. Armja dekobrów (To przestało już 
miast i miasteczek. Trochę blasków, tył- być nazwiskiem jednego - a stało się 
ko trochę, nie zawiele, aby naiwny nie nazwą pewnej grupy pisarzy,) takie sa­
mógł sądzić, że cała Polska - to kraina me _zwycięstwa odnosi i na łamach wiei­
książka i słowem drukowanem płynąca i kich dzienników i w witrynach księgarń 
it! na każdej stacji kolejowej najmniej- wielkich miast, nie wyłączając stolicy. 
szej „dziury" prowincjonalnej wita po- Tylko, że tutaj na każdych dziesięć „Dam 
dróżnego świeży numer miejscowęgo ty- w wagonie sypialnym" znajdzi'e się ch0-
godnika. Nie, nie. Tak dobrze nie jest. ciaż jeden Goetel, Kaden-Bandrowski, 
ustawiam więc w jeden długi szereg I Strug albo Sieroszewski, a tam? Tam moż­
wszystkie miejskie Ośrodki i raz jeszczę r na najwyżej płakać Z. rozpaczy albo po 
przeglą~m w myślach to, na co nie ta~ lbezowocnem poszukiwaniu w miejscowej 
daw110 jeszcze własnemi oczyma patrza- j księgarni (dobrze jeżeli taka jest) „czegoś 
.em. I cóż widzę? innego", połknąć tuzin „dekobrów", do-

Całą furę senników egipskich i pie-e- stać nagłego ataku szału i znaleźć się 
)pskich, starych, nowych, wydawanych w w Kulparkowie albo Tworkach. Bo nie­
poczwórnych wydaniach, bitych po 10,000 stety jest to smutną prawdą, że te „inne" 
egzemplarzy, na nędznym papierze i przy książki trzeba specjalnie sprowadzać. Są 
dość wysokiej cenie a rozchwytywanych one unikatami w małych, prowincjonalnych „ rekordowem tempie. Oto książka, któ- księgarniach a księgarnie kolejowe ku 
ra wszędzie znajduje odbiorców. A zaraz wygodzie podróżnych rzucają w najdalsze 
w drugim rzędzie tłoczy się falanga róż- zakątki · kraju całe wagony naj­
nobarwnych okładek. Gaston Leroux, Le- wymyślniejszych tłumaczeń. I jakżesz to 
'J'lanc, znakomity Wallace, niedoceniony musi rozrzewnić każdego apostoła dru­
Marczyński i t. p. Wszystkie „Wydrążone kowanego słowa, jeżeli w zapadłym Piń­
igiice", „ Tajemnicze hotele", „Perfumy sku znajdzie barwną okładkę „Romansu 
i;:zarnej damy" objęły w posiadanie inte- kurtyzany", ale „zato" ani jednej książki 
łigencję drobnych miast. Bo sennik egip- .chociaźby Prusa lub Orzeszkowej. Na 
ski można znaleźć u wiejskiej baby, ale żyjących autorów machnąć trzeba rę­
Maurycy Leblanc znamionuje już wyższy ką, bo i tak nikt tam nie odróżnia „Serca 
poziom „kultury". Chłop jeszcze do tego ludów" od „Serca na ulicy", a Kornela 
nie dorósł. Chwała Bogu. Niewiadomo co Makuszyńskiego z Kadenem-Bandrowskim 
gorsze. jakżesz łatwo pomięszać. 

Jeżeli w dalszym ciągu zechcemy się Tyle o cieniach, a teraz nieco światła. 
wspinać po chropowatych szczeblach u- Nie wszędzie jest tak źle. Narzykład w Lu­
mysłowej kultury i jak Diogenes z !atar- blinie. Starsi coś „nie bardzo", to poczę­
ką w ręku - szukać człowieka, włosy Ii robić ruch młodzi. Najpierw wydali (a 
nam staną dęba na głowie, bo natrafimy było to już kilka lat temu) miesięcznik li­
na trzecią, najsilniejszą armj~ · cudzoziem- terackl pod przeraźliwie infernalnym ty­
skich autorów. I to jakich autorów? Rej tułem. Jakiś „Szatan" czy „Lucyper". W 
tu wodzi Dekobra. Maszeruje na czele całem mieście zrobił się tako rozgar­
wszystkich mniej lub wi~cej pornograficz- djasz, jakiego tam nie było chyba od 
nych wypocin, mających rzekomo „otwie- czasu wyborów. Cztery miejscowe dzien-

WIESŁAW WERNIC 
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niki przez trzy tygodnie o niczem innem 
nie pisały, jak tylko o · „Szatanie" (czy 
„Lucyperze"). Wkońcu sprawa dostała 
się nawet przed surowe oblicze miejsco­
wego prokuratora, który w mśl poglądu 
„wiele hałasu o nic" szybko jej ukręcił, 
ale następny „Szatan", już się nie uka­
zał a strwożeni mieszkańcy wrócili do 
swych codziennych zajęć. W pół roku póź­
niej - nowy ruch. Powstaje grupa lite­
racka p. n. „Reflektor" i przystępuje do 
wydawania miesięcznika o tejże nazwie 
oraz do zapoczątkowania wydawania włas 
nej bibljoteki. Lublin rozruszał się na trzy 
miesiące. Pismo szło świetnie, jak mnie 
zapewniali byli jego współpracownicy 
(ile w tern prawdy, któż !o zgadnie?), 
ale po trzech miesiącach grupa się roz­
leciała a z nią i pismo i bibljoteka stara­
niem której wyszedł tylko jeden tom po­
ezji. Dzisiaj jeden z głównych leaderów 
„Reflektora" w smętnej samotności reda­
guje lubelski „Express Poranny" i zapew­
ne duma nad ludzką niewdzięcznością. 
Mimo wszystko „młody" Lublin nie dał 
za wygraną. Po czterech prawie latach 
przy „Ziemi Lubelskiej" (dziennik) po­
czyna wychodzić tygodniowy dodatek li­
teracki, redagowany przez Regjonalne 
Koło Literackie Grupy „Kadra". Po 8-u 
mie~iąca:ch dodatek nagle znika. Dlacze­
go? Kto ciekaw, niech się zapyta wydaw· 
ców „Ziemi". Ale „Kadra" istnieje i tak 
łatwo z tere'tlu lubelskiego nie da się 
zdmuchnąć, zwłaszcza, że za jej plecami 
stoją już Łódź i Warszawa. Tak wyglądają 
wysiłki młodych n.a terenie Lublina. A 
przecież i starsi nie zasypiają gruszek w 
popiele. Trudno nie wspomnieć o praw­
dziwej perle naszych tłumaczy „rosyj­
skich", Kazimierzu Jaworskim, który za­
kopany w Krasnymstawie przekłada Jesie­
nina najczystszą i najpiękniejszą polszczy­
mą. A poza tern ruch regjonalny właśnie 
na terenie województwa lubelskiego naj­
lepiej się rozwija a zeszłoroczny obchód 
300-letniej rocznicy śmierci Szymona 
Szymonowicza, urządzony w Zamościu, 
rzuca wielkie snopy jasnego światła po­
między omawiane przez nas „cienie". 

A teraz dla odmiany - śląsk. Przede­
wszystkiem śląsk „zdobył" Kossak-Szczuc­
ką. Utalentowana pisarka osiadła po za-

zwrotnic. Jest pięć minut na przestawie­
nie zwrotnic. 

Gromkie echa biją o wachlarzowaty 
lach wielkiej sali. Między żółtemi sno­
pami świateł przelatują białe obłoki pary. 
Ciemne strugi wody błyszczą niebieska­
wym kolorem rozlanych smarów. Białe 
reflektory świ~cą za prostokątami szarych 
wrót. Miljon elektrycznych gwiazd mru-
15a w stalowym lesie zwrotnic, sygna­
łów i pomp. Drugi miljon czerwonych i 
iielonyc.h lampek strzeże wszystkich zawi 
~lanych ścieżek polerowanych szyn. A roz 
111µite blaski zbiegają ku remizom i ku sta 
:yjnemu budynkowi. Grube litery zamar-

Pięć minut, czyli trzysta sekund. ,To 
dużo. - Prawda? - O ile pociąg się nie 
spóźni. Dzwoni sygnał aparatu. Długi 

zgrzytał żwir peronu. W lewem skrzy- sznur wagonów dudni za oknem, złote 
die dworca cicho brzęczy aparat telegrafi- iskry znaczą smugę na czarnem niebie. Mi 
czny. gają przerwy między wozami. Jedna za 

ły w bezruchu na białej tablicy: 
SKIERNIEWICE. , 

Cze~wona czapka naczelnika stacji wyj­
tz1ła z remizy. - Panie Tymiński, Jinja 
numer dziesieć?„ . -

Tymiński· od -dwu minut czeka przed 
Nejściem. Czerwona czapka podchodzi 
do kwadratowego stosu podkładów. Ota­
czają ją czarne P,alta konduktorów, świecą 
naftowemi latarkami. - Linja numer dzie­
sięć ... - Głos mięsza się z dalekim gwiz­
'iem ~arowozu. Latarki rozprysnęły się 
1a trzy strony świata. Dwie pełzną wzdłuż 
torów, jedna przechodzi przez :ł-yny, jed 
'!la znikła za przejazdem. • 

Tymi1'tski w tej chwili ma twarz zao­
strzoną w szpic. Miał twarz zaostrzona 
w· szpk i tak samo mówił zimnym, jak 
'klinga stalowego noża, głosem, na kwa­
::łrans przed wielką, katastrofą, pół roku 
tern~. Poprostu ten człowiek przeczuwa. 
Naczelnik stacji już wie, że coś jest nie 
w porządku. Wyciąga rękę po biały zwi 
tek depeszy. światło chwije się, skacze 
po czarnych kropkach i kreskach alfabetu 
Morsa. 

- .„nadzwyczajny cxpress slużbowy ... 
~„„ mlia .DOcia.2' 203„. - ~od stooami za 

_Pociąg 203, pospi~szny z Warszawy. drugą. Przedostatnia, ostatnia, pustka i 
- Zastępca kierownika wielkiego węzła latarka na ko!lcowej platformie. Naczel­
kolejowego SKIERNIEWICE, kiwa głową nik patrzy na fijołki i blednie jeszcze bar­
pofairnjąco. - No, więc? _ Czerwona dziej. - Przy zwrotnicy trzeba postawić 
c::apka jest purpurową w świetle pokojo- kogoś innego. Najlepiej będzie, jeżeli. .. 
wej lampy. - Dwanaście towarówek na - Niewiadomo, jak będzie najlepiej. Mo­
Warszawę, z drzewem ... - Tak. - Dwa że zdjąć z głowy czapkę, ciężką teraz, 
miejscowe. - Tak. - Godziny„„ Na bia„ jak ołów i powiedzieć: - rób pan, jak 
łym skrawku papieru znaczą się długim chcesz. -. Z?stał? pół godziny na decyzję. 
szeregiem liczby. Cała noc zmieściła się Sukno zmtemło się w stalową obręcz i ci­
w kartce notesu. - W porządku. _Nie. _ śnie czoło. Może wyjść na peron i znik-

Jakto? - Sekunda ciszy. Za drzwia- nąć nagle w mroku otaczającym stacyjny 
mi trzeszczy telegraf. Na środek pokoju budynek? Słowa drżą na ustach: - sam 
wyiatują zimne, mądre słowa. - Pan na- stanę przy zwrotnicy. - Tymir'iski czeka 
czelnik zapomina, że .... że naprawa Iinji czujny, milczący. · ' 
XII nie jest jeszcze skończoną i ... jeszcze Wielki znak zapytania państwowej wła 
to, że pociąg służbowy„„ właśnie na dzy. I?latego słowa będą drżały na ustach, 
Warsz<iwę i pociąg 203, właśnie z War ale me fruną na pokój. Znak zapytania 
szawy. Słowo „właśnie" zostało powie- r.ie czeka na odpowiedź, mówi. Mówi, że 
dziane ze specjalnym naciskiem. przestawianie zwrotnic nie jest obowiąz-

Niezliczone rozgah;:zienia torów zlały kiem naczei11jka stacji, że są inni, a te­
się w jeden tor. Linja numer dziesięć jest go zmienić nie może bukiet najpiękniej­
jedyną woltH linją. Pociąg 203 i pociąg szych kwiatów, nawet fijołków. Wobec 
nadzwyczajny. Z tego wszystkiego - Io wyjątkowej sytuacji - on sam pójdzie. 
giczny wniosek: katastrofa. N~kt tego nie Pociągów wstrzymać nie można. Gorclyj­
wymówił. Logika myśli objawiła prawdę. skiego węzła wagonów, platform, parowo-

W rogu stołu leży mały bukiecik fijoł- zów nie rozplątałby później żaden z wiei 
kó\v. Czeka na pociąg 203, czeka 11a kich „magów Dyrekcji. Naczelnik sta­
myśli o katastrofie, ale o tern, że niebie- cji słucha w milczeniu. Z całego chaosu 
skie kwiaty mogą być dzisiaj niepotrzeb- wyrazów zapamiętał jedno: nie jest obo­
ne, że mogą zwiędnąć, zanim zazgrzyta- wiązkiem", to znaczy: „nie wolno". Dzie 
ją na stacji hamulce sześcioosiowych pul sięć mi11ut czasu. 
4rnanów. · - Idź pan już. - W tej samej chwili 

·Tr i:eba się zastanowić. Godzina 24. - cl1c!ałby zerwać się z krzesła, odwołać 
„naclzwyczaj'ny': przejeżdża przez Skier- trzy wymówione słowa, ale już się drzwi 
niewic.e, w, Ph'ć minut później przychodzi cicho zamknęły. 
pospiesn1y z Warszawy. Jedyny ratu- Czarne cienie podróżnych gonią za ma 
nek .- orze.stawienie w m.k.dzvcz.as.ie_ tow a -szvba. Przez drzwi weiści_owe _ ob.v~ 

wierusze bolszewickiej w Wielkich Gór1 kach, na śląsku Cieszyńskim a jedna 1 
jej „śląskich" książek („Kłopoty Kacper, 
ka góreckiego skrzata"), była nawet tłu., 
maczoną na angielski. Dalej wymienić 
trzeba PawłaMusiota autora powieści „Za~ 
tracenie" (Drukowanej w „Dzienniku Cie~ 
szyńskim"), poetę J. Kubisza, twórcę zna­
nej powszechnie na śląsku pieśni „Pły· 
niesz Olzo", wreszcie dr. Ernesta Franika 
założyciela i redaktora „Zarania śląskiego': 
oraz Jana Szuścika, twórcy „ Wesela śląs­
kiego". Szkoda tylko, że ta najmłodsza. 
twórczość śląska jakoś znaku o sobie nie 
daje. Ale dobre i to. 

O białym Cieszynie zadumanym nad 
ciemnemi wodami Olzy i o szkole rzeź- , 
bi~rskie_j ~ Ist~bnej można i warto coś wię­
cej nap1sac, mestety za obszerne to ramy 
dla tego artykułu. Trzeba się streszczać. 
J:steśmy już tera.z pełni lubelskich i śląs­
k17h blasków i tej pewności, że jednak 
mimo wszystko i naprzekór wszystkie­
mu coś się czyni, coś się tworzy coś si11 
buduje. I pewno kulturalne światła' polskie~ 
~o regjonalizmu wypłoszą z zapadłych kry­
jówek wszystkie ciemne senniki i ciemne 
książki o podejrzanej wartości. Ale zanim 
to nastąpi! do spr.aw. naszych prowincjo, 
nalnych c1emnogrodkow powracać będzie­
my jeszcze nie raz. Na dzisiaj jednak 
skończmy na jasnym Cieszynie. 1 

ANTONI MADEJ. 

T ~cza w wodotrysku 
Rzęsisty deszcz kropelek -
Rój furkocących motylków -
Trzepot srebrzystych skrzydełek 1.. 

Szelest rozśmianych pyłków. 

I słońce, słońce ciekliste, 
siejące złote promienie 
i w lotnych strug "'m~tw1tach 
odbite tęczą i lśni l 

Fontanna - f'~l 
olbrzymie pić 
Tęcza - stuba 
o smugach złotofiołkowycl\ 

l\ -

I trwa tak promiennie skrzaco 
zjawisko to niespodziewane:" 
Fontanna - w tęczę lecąca, 

d~u poczekalni sunie długi wąż ludzi. Po 
sp.1e~zny z Warszawy, godzina 0.5. Pod 
spadzistym dachem peronu skaczą cienie 
i światła. Miljon elektrycznych gwiazd 
mruga w stalow>:m l_e~ie zwrotnic, pompJ . 
sygnałów. Drugi m1ljon czerwonych i zie 
lanych lampek strzeże wszystkich zawikła 
nych ścieżek polerowanych szyn. Gdzieś 
w dali zahuczały parowozy manewrowe. 
ni~zem ko~alskie miechy. .w tej sekun~ 
dz1e naczelnik węzła kolejowego SKIERNIE 
W~~~ . zapragnął s~ać się małym, czarnym 
t~r~~mktem, wart?iącym przy zwrotnicy 
hOJI Nr. X. Stame przy małem okienku 
latarni. Latarnia jest z jednej strony cze1 
wona, z drugiej zielona. Szyny cicho za­
skrzypią, kiedy przesunie stalowe ramię. 

Chłodhy wiatr ~as~eleścił gałęźmi krza 
ków. W tyle jarzyła się wielką łuną sta­
cja. Zawrócił. Wł.aśnie granatowy polic· 
jant nawoływał bezładnie rozproszone po· 
.stacie. .Wzdłuż kamiennego stopnia pero­
n~przew1ało pustką. Z dali wyjrzały trzy 
białe koła. Trzy reflektory. Parskając ao 
rącą parą, nakryty wąską i długą chm~ -
rą dymu, przewalił parowóz z dwoma 
wagcnami. Naczelnik stacji spogląda na 
zegarek. 4 minuty po północy. W tej. 
chwili powinny się . mijać pociącri. Jeżeli 
nie„.. Lepiej nie myśleć, lepieJ nic nie 
myśleć, tylko czekać. Teraz każda sekun 
da trwa godzinę. 4 minuty i trzy sekun·· 
dy, i pięć sekund, dziesięć, piętnaście„. 

Poci1g 203 się spóźnia. 

Przec~ oczyma migają białe ·p1amy, ZJ\ 
lonc ogme, czerwone gwiazdy. W uszach 
dzwoni łoskot trzaska'llych wagonów. Gła 
w~ ciężko i niezdarnie chwieje się na ra­
mionach. Ktoś coś mówi, ktoś coś woła\ 
Naczelnik stacji bezwładnie osuwa się na 
drewniany próg drzwi. 

Wtedy zaskrzypiały hamulce sześci0<. 
osiowych pulmanów i donośny crłos prze- ' 
biegł wszystkie sale: - Pospics~n.r, _ ~a_!; 
s~ą'!'y~~Jjl.,minut.~,.. , --
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Elżbieta Dili ldeclł · piękriości kobiecej 
, 

za dawnych, dobrych czasow 
Z TAJEMNIC KOSMETYKI i HIGJENY ~ „ 

NASZYCH PRABABEK -- Eli± „ 
Stojąca nad grobem prababka opo- t Rzadko chodziła· pieszo~ I w biodrach i ramionach. Księżna de Mai-1 na przeciąg całego życia. 

,,tładała mi, że jako młoda panna zama- nie chcąe narazić się na powiew powie- ne, karzełek o wybitnym umyśle, 40 lat Najciekawszą jednak była markiza eh 
,1.iała fryzjera na 8 dni przed balem. Po trza. 

1 
nie opuszczała cudnego zamku Seaux, by Deffand, która swym umysłem królowa 

operacji fryzjerskiej, która budowała Owe piękne panie tyły. bardzo wcześ- się przypadkiem nie przeziębić. ła Paryżowi, a ostatniego kochanka nigdJ 
na głowie wielopiętrowy dom spała do sa- nie, były ciężkie, o silnych, obfitych Ogarnia niepomierne zdziwienie, że nie widziała, gdyż - opętawszy go - by 
mego balu na fotelu siedząco, by nie u- ' kształtach. Madame de Sevigne była wed- dziobate damy, jak Julja de Lespjnasse ła, ślepą. Owa kochliwa niewiasta otrzy. 
szkodzić arcydzi.eła fryzjerskiego. Czy ług dzisiejszych pojęć t ł u s t y m albo madame Maintenon, które nie posia- mała .ostatni list miłosny, mając lat„. 83 
ihrała kąpiel przed balem, o tern mi nie p o ~w or em, o potrójnym podbród- dały ni zębów ni włQsów, umiały usidlić Tłum. z niem. Dr. D-ski. 
(Illówiła. ku, piersiach wielkości dyni, · słoniowata WYbitne postacie historyczne -

Co się pod kopicą włosów 
na głowie działo, 

można sobie wyobrazić. · 
Głowy nie myto nigdy, ponieważ za­

bieg ten uchodził za niezdrowy. 
Na dworze rosyjskim za czasów Ka· 

tarzyny II pozwolono damom dworu 
drapać się publicznie w 
głowę, iskać i czochrać. 
Miednice ówczesnych królowych były 
Melkości miseczki do golenia. Nie mó-

Curiosa naiwności 
felczerskiej 

wiąc już 0 
domach zwykłego obywatela, W dziełach botanicznycb, lekarskich wody, w k t ó r e j g o t o w a n o brzmiała następująco: „weźmi z żółci za. 

~a~et ~a dworach panujących nie było a nawet w sennikach wieku 15, i 16, w ż a b y . W pewnych warunkach używał jęczej, kokoszej, kurowej, węgorzowej -
ziene · Polsce znajdujemy szereg ciekawych porad nasz brat szlachcic prochu ze spalonych miodu prza~mego. To wespół zmieszaw-

Nie było również toalet i zakładów l"kar"k1'ch, udz1·e1anych czyteln1'kow1· o· w- b · k · 1 • h · t I · · · d · t k · d. ł t · · · · b d · · h ~ ~ zę ow onsK!C , zmieszanego z oc em. 5zy, w ei w naczyme mie z1ane, a , ze-
o za a wiama naJhiez ę meJszyc po~ czesnemu z całą powagą„. naiwności. · * * * by się dobrze zatkać dało. Tymże I i c r 

~rzeb. Słuuli~yła dob tego Oto, garść takich curiosów - porad. Przeciwko siwiźnie r a d z i ł y t e - p o s m a r u j tylko strzeż oczu, być tyn. 
ca lu domowe schody, * * * k . d · · k · b 'ł" 

.a.:1 • • t ł · a r z e s r e n 1 o w i e c z n e uży- wzro ·u me o razi . .6uZl~ p1ę rzy Y się wzgórza nieczystości, Obronę przeciwko łysieniu w młodych wać miodu, jadać mięso pieczone lub sma * * * 
iamiatane trenami damskich sukni. latach stanowi· olej·ek ze słodk1.ch m1·gda- · · · I k · ł · · 

zone, n1ew1e e przy rywac g owy, me Ja- Prócz całego szeregu porad kosmetycz~ 
, Kosmetyka ówczesna zabrania wody łów, albo... p s i e m l e k o . Taki dać kapusty, ogórków, melonów, ryb - 'nych znajdujemy w średniowiecznych pis­
ao mycia twarzy, a dozwala wycieranie sam jednak skutek wywierać miała żółć nie pić zimnej wody ani mleka. mach porady lekarskie. Oto kiltu dla 
Się suchym gałgankiem, napudrowanie i wieprzowa z oliwą lub krecia krew. * * * 
SiJne szminkowanie. Nie pielęgnowano zę- * * * Na zgładzenie ogorzałości, śniadości, przykładu. * * * 
bów, nie było dentystów, a jedynie cyru- Na porost włosów używano wonczas pieg, krost i wągrów - rada ówczesna 
\icy i łazienni. G d y b o 1 a ł z ą b, ":"~~y g n o j e m k o ii s k i ir 

w y r y w a n o g o z k 0 r z e- niew1esc1e pod nos zakadzi, tedy płó c 
a i e m. Przy podobnej operacji wyrwa z umarły z żywota wyrzuca". 
no „królowi słońca'', Ludwikowi XIV ta- historji niezwykłych * * * 
ką dziurę w szczęce, że rana pozostała pomysłów Kto chce być odważny, powinien ja 
na całe życie, wytwarzając zabijający dać w pokarmach , , p r o c h z s e r · 

zynę II. podczas podró- c a l w a • • , kto chce módz ołów rozto-
OS Jl 

p 
flał ząb, c • k piony brać bez szkody w ręce „ weźmi 
no ją na łące, Ie awe soku 8lazowego i, pomaż nim sobie ręce". 
ęło jej trzonowe zęby z fantaści (tyle, co dziś nerwowi) powinni 
a tygodni leżała chora w ~ 111~ byli zjadać , , mięs o 1 w owe'• a 

lóżk·u. Jedna z najsłynniejszych introligator- wać ma pięć tysięcy funtów szterlingów cudownym środkiem przeciwko wszelakim 
Najpiękniejsza kobiety w czasach ni londyńskich otrzymała niebywałe na- czyli mniej więcej ćwierć milj. naszych niemocom był , , m ó z g d u s z o n y 

(Swego rozkwitu miały zepsute zęby lub wet w krainie funtów szterlingów za- złotych. - z w i e I b ł ą d a••. Skąd nasi biedni 
~wcale ich nie posiadały. Woń z ust · na- mówienie. Miljarder amerykański, To- * • * dziadowie zdobywali te leki, pozostanit> 
wet u zakatarzonycll wywoływała zawro- masz Madigan, kazał sobie oprawić w spo- Pisarzy, którzy składali i drukowali tajemnicą ów~zesnych felczerów i apteka-
;,y głowy. Usuwano ją wnemi perfuma- sób zgoła niepraktykowany 15-tomową utwory swoje, bywało dość wielu. Już w rzy. 
łni- które nakształt obłoków otaczały do- historję „życia i czasów Papieży", wyda- 18 stuleciu znany był z tego Retif de la ... „naprzeciwko ukąszeniu gadowemu" 
!rodne damy. Puder i szminka pokryWały ną w New-Yorku w 1910 roku. BretQnne, wielki zresztą grafoman, An- ma moc - zdaniem ówczesnych - korzeń 
!ślady grasującej wtedy masowo ospy. Dzieło to, stanie się prawdziwym u- gielski duchowny Davy Wiljam, autor i nasienie lubczykt~; czasami leczy on i na 
IN a 1 O ó w cz e s n y c h k 0 b i et nikatem dzięki dołączeniu do niego, dro- dzieła 26 tomowego o systemacie święto wątrobę. 
9 b Y ł o d z i o b at y c h). Najsłyn gą wprawienia między jego kartki, n i e ści, nie mogąc znaleźć nakładcy, posta- '* >r * 
niejsze kobiety miały twarze poorane z mi er n i e c i eka w y·c h a u t o nowił sam dzięło to wydrukować. Przy- Lilja sny plugawe oddala. Salata res\ 
iVlZgórzami i dolinami. gr a f ó w P o s cze g ó 1 ny c h P a- tern wszystkiem pożyteczna dla tych, którzy chcą żyć 
. fię~e panie przyjmowały wizyty w P i e ż y, a takżeportretów ich, zebra- p0siadał tak mało czcionek, w czystości. 

>YJ>1alm, .a nawet w kąpieli. Jedynie wo- nych z olbrzymim nakładem kosztu i tru- że nie mógł złożyć za jednym zamachem * * * 
d~ pr.zyciem.nian. o cokolwiek odpowied- du przez tegoż Madigana, który nadto więcej, jak 1 stronę, którą. też musiał na 
'9lenu esencJanu. zaopatrzył ten swój wyjątkowy egzem- "tychmiast odbijać, ażeby mógł wziąć się Nawet d 1 a P 0 d t r z Y m a 11 i a 

plarz w trzydzieści autentycznych bull natychmiast do składania drugiej strony m i ł o śc i w małżeństwie istniały w o-
Przez wieki pielęgnowano ciekawy papieskich na pergaminie z odpowiednie- Na dobitek złego trudno było o farbę nych, dobrych czasach lekarstwa! W her· 

Zwyczaj, że królowa, mająca rodzić mu- mi pieczęciami. Bulle te, zbyt wielkie, drukarską, więc m u s i a ł j ą s o- barzu Siennika ~zytamy: „kamień mag-
siała to uczynić w obecności całegd dwo- aby mogły być wprawione pomiędzy b i e s a m w Y r a b i a ć. Pracę nes ma tę moc, iże bardzo wiele żon, któ 
il:p.~al· Wszy~~o. ci.snęło się dot tx;>koju. sy- kartki, mają być oddzielnie dołączone w 'swoją rozpoczął ów dziwny ksiądz w re opuszczały dla swarów męże swe i 

I neg;o .vviozruc;y, przypa,ruJąc_ się mę- kartonach naJ·zupełnieJ· J. ednakowo opra- k 1786 k • ł 1807 1· zasię ku nim przywracały" - kamień ten 
lkom meszczęsneJ Gdy krol'Owa Ma · ro u ' a u onczy w r. czy i, czyni , , ż o n i e m ę t a b a r d z o 
· • • • . TJ a wionych J. ak tomy dzieła. trwała ona 21 lat Ka· dy tom za · a 
lAntomna n.1erwszy raz rodzi·ła napł 1· · z wier m i ł e g o·'. Kamień ten, zdaniem sza-

• • '.t" • • • , • • '. ywa I Oprawa księgi będzie niewidzianem około 500 stron formatu dużej 8-ki. Książ 
naryzame w takieJ ilosc1 do Je' poko·iu, "-tych:ezas nowuego imci pana Siennika „w górach 
,- u _ " uu ka była drukowana tylko w 14 egzem- · · ł I d. · 
~e , · . • arcydziełem kunsztu introligatorskiego. 'plarzach. Na końcu dodać należy, że au- nad morzem rosme, zw aszcza w n jej 
· •· • wy~ocili ~ld~h~, Zrobiona będzie, z safjanu, koloru purpu- tor sam wykonywał związane z książką u wielkiego morza Oceanu"· Magnes ten 
~aJ~UJący ~1~ nad łozkiem i omal nie ry kardynalskiej; w każdym z narożni- prace introligatorskie. to taka bestja, że, okręty gdy obok niego 
'tdwnli połozm~y. . ków płomienić się ma xubin„ tworzący * * * przechodzą - tedy, cokolwiek żelaza bę-
'--Y!_ owych p1~ych .czas!1Ch posiadała serce złotej róży papieskiej; wewnątrz Dnia 30 czerwca 1877 r. wydruko- dzie miał w sobie on okręt, a zwłaszcza 
~cyna. 3 środk_ i, któ.reim w. szys.tko _le- każdego tomu na karci·e tytu'oweJ· um.i·e- . b.b gwoździe żelazne, któremi okręt zabłfa-
czono· puszczame krw t ł t wana została ~ Oxfordzie i lja w 100 ją i wyskakują z niego. Ale, ludzie wie-' Modhl . i, ~ wi~ran:e zy szczona być ma minjatura na kości sło- egzemplarzach. • dząc 0 takich rzeczach, drewnianemi gwoź 

przeczyszcza3ą_ce. •. o:i1ew~z spo- niowej najsłynniejszego z Papieży, któ- w ciągu 12 godzin. dźmi okręty zbijają" 
~no bardzo obfite 1 cięzkie obiady - rych życiorysy zawarte sa w danym to- W r. 1913 odbył się pokaz w Niemczech, · . . ~ . . . 
}la dworach do 80 dań - gnębiły zacnych mie. • jak szybko ~rzemienia się drzewo w.„ . . * * '* . 
1'Ycerzy kolki, _damy ~ cierpi~ły • na Cała praca wykonana będzie . oc~ywi- gazetę. Rano więc o godzinie 7 min. 35, Takich rad - guseł, pochodzących 
fn'ak <><!de_ch~ 1 „wapo_ry' • ~a me Jed· ście ręcznie, wskutek czego postępować 34 była już z masy drzewnej wykona- zresztą z Europy zachodniej, notują pol~ 
~w swreci; d~a me zdJęłaby_ gorse- może bardzo wolno, zwłaszcza, że oprawę ścięto 3 drzewa i odesłano je natych- skie księgi 15 i 16 wieku całemi masami. 
{lu, !Ycerz zas rue darowałb;y: zadnemu zdobić będą złocenia oraz sztychy różno- ·miast do fabryki papieru. O ,godz. 9 min. Po·nieważ czytano książki podówczas tyl-
~u. . . . • · kolorowe. W c i ą g u j e d n e g o na rola papieru gazetowego a 0 godzinie ko w dworach szlacheckich, wędrowały 

t w 
1 

e z e P 0 w 1 e t z e . u w a - r o k u zaledwie dokonana być może 10 zrana s p r z e d a w a n o j u ż gusła p o d s t r z e c h y c h ł o p -
t,. 1l n~ ~ • z_btęł d n e • Sypi~no W al- oprawa· czterech tomów, tak, że cała ro-1 g a z e t ę wykonaną na tym papierze. s k i e i rozpowszechniały się zyskując 
r-0W~ s~a a, za gęstemi zasło- bota potrwa około czterech lat i koszto- z biegiem lat uznanie i sławę szeroką. 
,11.am.1, na krociach poduszek. Słynna ma- • Czyż dziwić się można jeżeli w tych wanm 
farne Maintenon obawiała się, że świeże kach jeszcze przed 200 laty wierzono w 
~wietrze „zaszkodzi jej cudnej cerze''. Polsce, że „serce sówki, gdy kto przy-
• okój Katarzyny de Medicis był ciemny łoży niewieście śpiącej do boku lewego, 
łak skalista piwnica. oknami bvłv w.a.J- tec!y sama na się _powie., __cokolw,iP.k uczy-
l,ki~ 8Z_<;Zf'liny.. - ~ ~~~_, ~- · 1 ~ • V 
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gwiaZdy re n 
ego 

„ 
s · p • eśniarką podz ·em 

-: , ł~a: ~ Nieszczęsne życie artystki filmowej, 
·MABEL NORMAN 

pieśniarką podziemnego świata Ameryki. był angielski oficer, używający nazwi- Mabel Norman została aresztowana. wszczął gwałtownl'! sprzeczkę z szoferem, 
Nieszczęsne życie artystki filmowej. ska William Taylor. Kim był istotnie -- Podczas wszystkich przesłuchań u sędzie- clnvycił butelkę i cisną1 nią w .szofora. 
1\Iabel Normann Sobota. niewiadomo. Krążyły uporczywe pogło- go śledczego, piękna artystka zapevn1ia- Grier wyciągnął rew"Olwer i zranił Di.me-

Za błyskotliwemi karjerami gwiazd ski, iż był potomkiem starego, arystokra ła, iż istotnie przybywszy do Taylora o sa. Schwytano go niezwlocznie i pozna.-
filmowych, których nazwiska obiegają tycznego rodu angielskiego, wyrzekł się godz. 6 wiecz., pozostawała wraz z nfru no, iż strzelał z revrolweru, piQlrnie in· 
cały świat, kryją się niekiedy swego majątku i stanowiska i po kilku do g0dz. 7-ef poczem odprowadzona krustowam~go masą. perłową i zło~ein, 

wstrząsające dramaty latach najfantastyczniejszych przygód przez niego do samochodu, odjechała o ldóry by~ włumui3d~··· Mabel 
prześcigające swą fantastycznością te wypłynął w Hollywood, jako jeden z bar- 7-ej do domu. Zeznanie szofera Grier po- Non mn. 
efektowne scenarjusze, których. bohate- dziej zdolnych i pomysłowych reiyse- twierdzało całkowicie słowa Mabel Nor- Rozpoczęło się drugie śledztwo, a z~ 
rów z takim kunsztem i realizmem od- rów. Wkrótce Taylor doszedł do znaczne- man. Pierwsze przesłuchanie trwało o- niem i prnces, który przyI~mvał uwagę ca 
twarzają „ulubieńce ekranów". Pamięt- go stanowiska, miał swą willę, samocho- siem godzin. W '.i:aclnym szczeg-ó!ne ze- łej Ameryki, a w którym znów f1guro-
11e są smutne przejścia życiowe najwięk- c;y, konie, cieszył się znań artystki i szofera nie znaleziono wRła nies::czesna J,fabel Norman. Sml u-
szego wesołka świata, Chaplina, który wielkiem powodzeniem u kobiet spl'Zeczności. Mabel Norman niewinnił szÓfera Griera, wyd10dztic z 
n.ie umiał sobie poradzić w życiu z i magnatów filmowych. I oto naraz zna- została puszczona na wolnoś.ć, założenia, iż działał 011 w stanie kcniec.z:-

jedną złą i bezwzględną kobietą leziono go bez życia, w sypialni. Obok a tajemnica zabójstwa Taylora była nie- nej obrony. A!e jednocześnie cab. opinja 
i cierpiał równie srodze jak z powodu ty· leżał mały, damski rewolwer, a wszyst- wyjaśniona. . po·cępiła artystkę, gdyi przebieg; pl\)Cesu 
lu tysiącznych niepowodzeń w swych ko wskazywało, iż zbrodnia została po- Ale jednocześnie zniszczona został.a ujawnił, iż od eh wili śmierci Taylora po 
genjalnych filmach. Kulisy Hollywood pełniona przez kobietę. doszczętnie kinematograficzna lrni·jera zostav;ała ona w intymnych stosunkach 
znają niejedną cichą tragedję artystów, Bez trudu ustalono, iż Taylor zosta- gwiazdy fiimowej. żadne z towe.rzystw ze swym ~zoforem, 
którzy, by zająć miejsce dominujące w wał w bliskich stosunkach z 3 wybitne- nie miało odwagi zaangażować jej i zda- ulegaj<lC mu we \vszystl:ien- i oplucaj11c 
tym świecie swoistym, przechodzą przez mi artystkami filmowemi: Mills Min ter, wało się, iż Mabel Norman podzieli losy wielkiemi sumami jego milczcni0. Gric1· 
całą gehennę najdramatyczniejszych Edną. Perviance (tą, która grała główną. wielu zapomnianych artystek. jako obcokrajowiec, został wrd~lony z 
przeszkód. Nazwiska wielu sławnych bo- rolę z Chaplinem w filmie „Kid") i wre- Ale stało się inaczej. Znów przypa- J„meryki, a Mabel Norman usiłowała roz 
żyszcz ekranu utonęły oddawna w niepa- szcie z M.abel Norman. Dwie pierwsze dek przyczynił się do stworzenia scenar- ocząć nowe życie. Tragiczny splct okoli-
rnięci ludzkiej i trzeba tylko jakiegoś ustaliły swe alibi - cały ciężar podej- jusza, w którym giówną rolę odegTala czności, który fo oplątał, wzruszył niepo-
~vyjątkowego wypadku, rzadko szczęśli- rzeń skierował się przeciwko Mabel Norman. Pierwszego stycznia miernie joj obrońcę, jednego z najsł:v. ·-
wego a częściej fatalnego, by przypo- jasnowłosej Mabel Norman. 1924 r. pewien miljoncr z Ho1lywood, ,ie- niejszych. atlwo:rnt6w ameryk<u1skich. 
amiały się ludziom czyjeś, tak popularne Służący zamo1·dowanego zeznał, iż w den z magnatów nafttiwych, Dimes, wy- Clody i w zav·art-em maliei1stwie, zda, a-
l"ysy, uśmiech i czar dniu zabójstwa wprm adził Mabel Nor- dawał pyszną ucztę na czę~ć swej me- fo się, pogrzebane będą. już nazawr;ze 

na zawsze stracony. man do salonu około godz. 6 wiecz. O tresy, tragiczne wspomnienia przeszłośc i. Nic 
Jeszcze przed paru laty nazwisko Ma- 8-ej przbyly szofer zapukał do pokoju którą. była.„ Mahd N(lrman. wiadon o je na!·, co było prz.rczyn~, i: 

bel Norman rozbrzmiewało po całym 's~eg~ pai:i-a i i:i-ie otrzy:nał żadnej o?po: Na2,·le podczas lwk.cji, do salonu wszedł ,1uż po tygodniu 
iwiecie jako „fascynującej", kusz~!cej, u- w1edz1„ N11'>_t .me odpowiadał. W sypialni jej były szofer, Grier. Był pijany. Zaż<}· małżonkGwie rozeszli się. 
roczej gwiazdy, podbijającej serca miljo- znaleziono JUZ • dał od Mabel, by niezwłocznie opuściła Z calą dcterminacfo l\!abcl Norman 
a.ów widzów swym wdziękiem i urodą. stygnące zwłoki Taylora. dom i pojechała razem z nim. Dimes położyła krzyżyk na. s·wem życiu, '"1Jadła 

Mabel Norman stała u szczytu swej w straszliwy nałóg morfinomanji i tylkc 
sławy, zarabiała przeszło miljon dolarów od czasu dó czasu, .by uzyskać niezbę<lm. 
rocznie, była jedną z największych a- środki utrzymania, występowała w mu-
trakcyj Hollywood - i oto naraz, jedne- sic-hallach, pod nazwą „tragicznej Ma· 
go dnia wszystko runęło, skończyła si~ bel", śpiewając piosenki 
świetna karjera. Rozwarła się czarna, • dziewcząt ulicznych 

prze1·ażająca otchłań życia, ze świata przestępczego. Jak dawniej, by 
które musiało się zakończyć katastrofa. w " • la ulubienicą najwybvomiej$zych sfer 

w szpitalu w San-Francisco wnar- poszu "IWan1u nowojorskich, tak później stała się pie-
ła niedawno, przez wszystkich opuszczo- śniarką. i muzą podziemnej Ameryki, 
na i zapomniana piękna, czarująca, „fa- kuntrabandzistów alkoholu, morderców i 
scynująca", jasnowłosa Mabel Norman. s „ a rr# ~go okr~tu ziodziei. Była nawet pewien czas przy-

Wszystk<>, eo się stało owego dnia 2 ~·· ~. " jaciółką slynego Capone 
lutego 1922 r„ mogłoby stanowić temat herszta bandytów amerykańskich. 
do sensacyjnego scenarjusza, gdyby nie Znany reżyser Paramountu, opowiada po· rcgo kotłownia, odpowiadałaby naszym -~le szaleńczy tryb życia robił swoje. Ma. 
l:>yło najokrutniejszą rzeczywistością. niżej jedno z swych przeżyć w zwil,lzku wymaganiom. Dowiedziałem się wówczas bel Norman. pod wpływem narkotyków 

W . ·n· z nakręcaniem filmu p. t. „życic zaczyna poraz pierwszy, że opalane węglem okrę wpadła w obłęd i zakończyła niezwykłe 
sweJ w1 l wspaniałej w Holly- si„ J'utro"< ty posiadaj·" do tego celu urzadzen1·a auto 

wood został ~ ., . . · - swe ży. ie.:- na łóżku szpitala powszchnego 
znaleziony bez życia, ma tyczne. Gd~ zas P?I ~szane są za po- w San-!'ranc;::'co. 

Rzeczy nieprzewidziane stają się pod- mocą ropy, wowczas JUZ palacz okrętowy n„:.: h„- i ... d . . . . 
tE±~!!!!i!l!l~!!!!l!!!~~~·~·~~!!!!!!!!!!~~~·~!!!-1!!!!..~!!Ł~WWW!!!!!!!!!!!! czas nagrywania filmów wypadkami wiei- jest prawdziwym anachronizmem. Wiado . · ·" "u c u J~J 1 Zl~Jom J?O_:;więca3~, 

kiej wagi, które kosztują wiele przykro- moś~i te, jakkolwiek nader interesujące, I P1~m~1:. ~mer~·k~nsk1.e w1.ele ,1:1ie3.sc~, „y1-
ści i zdenerwowa11ia. Gdyby zaś przy- prze1<;>ły mnie rozpaczą. SZ:!C, iz to Jecl~n z J~skn;a;'J~h p1z.~1~ł~~ 
padek nie litował się od czasu do czasu, Zanosiło si~ na to, że bcdzicmy music- ~10': ~ego tra~icznego obio:u zyc1a, Ja],1 
i nie zsyłał pomocy w ostatniej chwili, wie li wybudować w .atelier 6 ·kotłów okryto- .ies:; rn:wm wielu głośnych 1 sławnych 
le filmów !Jozosfałoby do dziś w stadi" um wych ze W"-zystkicm co do tcao należy &J'\1iJazd „~irebrnego ekranu"· 

Powódź kinematografów 
w Pradze Czeskiej 

Miastem kinematografów nazwać mo­
ina stolicę Czechosłowacji. Od szeregu 
iuż lat powstają w Pradle w niezwyl~le 
szybkicm tempie coraz to nowe kina. 
Według najnowszych obliczeń, ma dzi­
siaj Praga już 130 kinematografów, ale 
liczba ta, - jak się zdaje - nie odpowia 
~la jeszcze wymaganiom praskiej publicz­
ności, gdyż kina w Pradze są stale prze­
pełnione i często bardzo na wiecZOl'owc 
seanse bilety wyprzedane są jut rta parę 
godzin przed początkiem przedstawienia. 
Jak prasa podaje, jesienią powstać ma w 
Pradze 7 dalszych kinematografów, z któ 
rych jeden bc;dzie prawclziwcm „monstte­
kincm" obliczonem na 2000 osób. 

~ · ' b ' c;:łav.a bo " t b d · · t · · projektu i zdjęć nic dokonywanoby nigdy. co przcdewszysikiem byłoby nader kosz- .._. . • . g·a.cvwo! z ro ma 1 ~Jemm-
I tak nie moglibyśmy zapewne n akr~- iowne a powtórc zaś ·nigdy nic wygl~dało- ~~· .są m~Gctłącznym1 to:varzyszam1 · teg:o 

cić początkowych scen filmu „życie za- by prawdziwie. ZJ cia, ktore. rozgrywa ~1ę na pr~"tdz1-
czyna się jutro", ponieważ automatyczne Szczęśliwy przypadek dopomógł nam wym ekra1ue wydanen w Holly\vood. 
piece współczes11ych · wielkich okrętów do rozwiązania dyle111atu. 
transatlantyckicij nie dawały nam możno- Jeden z naszych agentów w San Pedro 
ści uchwycenia tła o jakie mi właśnie cho- zawiadomił uas, że lldało mu się tam ocl­
dziło. Akcja fłlmu bowiem .rozgrywa się naleźć okręt starego typu. Musieliśmy siir 
kilkanaście lat wstecz i sceny te przedsta jednak bardzo spieszyć, ponieważ okręt 
wiać minły . bohatera filmu Oeorge'a Ban- ten odpływał w trzy dni później do Hong „ 
crofta, pracującego jako palacza na dnie Kong. 
okrętu. Robiliśmy; co tylko było można i udało 

Potrzcbowaliś111y oryginalnej sccnaiji, nam się w rekordowym czasie dokonać po­
aby otrzymać realistyczne tło, jakie pra - trzcbnych nam zd_ięć. George Bancroft 
gnęllśmy utrzymać w całym filh1ic, a ja- i jego partner Clydc Cook, narzekali 
kiego nic oddałaby najlepsza nawet deko- wprawdzie bardzo, ponieważ musielj w wy 

R~kłama sijp .opłaca racja, której przy opracowywaniu filmu, sokiej temperaturze kotłowni, wynoszącej 
"'t; nie braliśmy wcale pod uwagę, sądząc, 50 stopni, sypać węgiel jak zwykli robot-

o tern jak ~zalone sumy zarabiają akto żeznalezienie podobnej kotłowni nie nastn; nicy, my jednak nic sobie z tego nic ro-
tzy filmowi, słt1ż;ic_ jako narzędzie rekla- oz.y żadnych trudności. h;liśmv. 
my, świadczy m. in . fakt, iż Chevalier Gcly wszystkil, pl.:wy był1• 1'uż n.:i urzc·- Oba1· stracili oni w ci~1n1 il?IJ"O •euneaw 

I . J 'l"' "' J I.> 
ia samo. u cazauie si~ na wystawie samo czywistnieniu i gdy zacz~liśmy żdjt;cia, o- i:;oobitc.lzia zdję·~ po kilka kilo, jednak 
cho~owci W San Francisco (o cz em pub licz trzymaliśmy ocl naszego agenta wiadomość, l.zdj~cia, jakich dokonaliśmy, były im do­
nośc uprzcd_zono w ogłoszeniach) olrzv- I iż .. na . całym wybricżu Pacyfiku nic stacjo st:i te cz n~ nagrnclą. 
~ą.ł 2~~dol~6w.~ ~ ~\li..~ ·~~b,l\'ili ... jlni is~cp vlir,1..~ kt_~ .JOSEPH V.ON TSRNB.eRU. 

BETTY AMAN 
w polskim filmie dźwiękowym 

„Kurjer Filmow)"' podaje sensacyjną 
wiadomość, iż w n~wym obrazie reż. 
~a~zrńskiego, realizowanym według po 
w1esc1 tow. sen. Strug-a p. t. „Karjcra bs­
jcra śpicwankicwicza" ma się ukazać socc 
jalnic zaa11gażowana gwiazda niemiecka 
- Betty Aman. Ro.lę męską odtworzy 
Samborski. 

Ma to być film śpiewna - mówiony, 1. 

~vkładkami wykonanemi dla zagranicy w 
1ęzykach angielskim, francuskim i niemiec 
kim. Slrunit muzycztE) opracowuje ko.pel­
rnistrz At.lam Szpak. Film b~dzie produk­
cją nowopowstałej wytwórni „Asfilm", 
Zc!i~cla rozpoczynają si9 już 10 maja. 

---GL 




